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= P. Marszałek Piłsudski 
wyjeżdza do Włoch. 


0 opiekę dla tych, które idą samotne przez życie. - Tra- 
gedja weźnicy i handlarki kwiatów. - Meżobójczyni uwol- 
niona! - Jak bracia Glatzerowie chcieli dojść do majątku. 


Wina, wódki, likiery najtaniej poleca „ZAKOPANE” -- Monr i Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 
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P. PREZYDENT W SPALE. 
Warszawa, 4 października. (Tel. G. 
P.. P. Prezydent Rzplitej I. Mościcki 
odjechał dziś w połndnie do Spały na 
krótki wypoczynek. P. Prezydent za- 
bawi w Spale do poniedziałku 


MINISTROWIE JADĄ DO WILNA. 
(Feleronem od naszego korespondenta ) 
Wiarzzawa, 4. paździermika. (ab). 
Na uroczystości związane z 350 rocz- 
nicą powstania uniwiemsyłtetu wileń- 
skiego wyjeżdża szereg ministłów. O- 
prócz Marsz, Piłsudskiego zapowiedzia- 
ny jast wyjazd premjera Świtalskiego, 
min. Zaleskiego, Prysłora, Czerwiń- 
skiego, Cara i Słaniewicza 
— mape 
PODPISANIE WNIOSKU 
NA NOMINACJĘ P. RACZYN- 
SKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa 4. października. (ab) 
Min. spraw wewn. Składkowski 
podpisał wniosek na nominację ip. 
Raczyńskiego na stanowisko woje- 
wody poznańskiego. Wniosek prze- 
słano do Prezydjum Rady Min, 
“kad pójdzie do kancelarji Prezy- 
denta Rzplitej po podpis, 


——o 
POZNAŃ — MAKUSZYŃSKIEMU, 
(Telelosmn 0d natzewo koes 
Warszawa, 4 października. (sl) 


Rada miasta Poznania postanowiła na 
najbliższem posiedzeniu przyznać zna 
nemu literatowi Kornelowi Makuszyń- 
skiemu dożywotnią pensję za jego wy- 
hitną i owocną propagandę w spopu- 
laryzowaniu PWK, a w szczególności 
za fejletony jego, umieszczane w Il. 
Kurjerze Codziennym”, Dożywocie e 
nosić będzie 500 zł, miesięcznie, 
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SKRADZIONE DUKATY, 
(Dc artykułu na stronie 9-tej), 


Polska misja woiskowa 


NA ZJEŹDZIE LEGJI 

Nowy Jork, 4 października. (Te!. 
G. P.). Bawiąca tu polska misja woj- 
skowa wzięła udział w zjeździe Legji 
Amerykańskiej w Loutsville w Ken- 
tucky. Burzliwemi oklaskami przyjęto 
przemówienie pułk. Zahorskiego, któ- 
ry podkreślil znaczenie przyjaźni pol- 


| 


AMERYKAŃSKIEJ. 

sko - amerykańskiej. Pułk. Zahorski 
nutdekorował medalem polskim jednego 
z najdzielniejszych żołnierzy amery- 
kańskich sierżanta Goodwilla, który 
wygłosił entuzjastyczne przemówienie 
o Polsce i jej wojsku. 

p 
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paczkę ory- 
ginalnych 
nożyków Gillette 


Wystarczy to, by dostać najlepsze no- 
żyki na świecie Najlepsza stal na 
Świecie, dokładna kontrola jakości — 
oto powody dlaczego nożyków Gil- 
lette używa cały świat. 


zag 
Gillette 


POSŁOWIE KOMUNISTYCZNI AGI- 
TUJĄ. 


Warszawa, 4 października. (Tel. G. 
P) Dziś o g. 7 rano, gdy robotnicy zdą 
żali do fabryki „Liłpop, Rau i Lówen- 
slein“, przy ul Bema ulokowało: się 
2 komunistów, którzy poczęli przem a- 
wiać do robotników, namawiając ich 
do strajku. Policja zatrzymała agita- 
torów komunistycznych. Wylegitymo- 
wali się oni, iż są posłami na Sejm. SĄ 
to pp. Sypuła i Rosiak, posłowie ko- 
munistyczni. 

—H—— 
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Z poważnej strony otrzymaliś- 
my następujące uwagi. — Red. 


Lwów, 5 października. 


Aresztowanie Jarosława. Czyża, 
współuczestnika pamiętnego zamachu 
pod ratuszem  twowskim w r. 1921, 
przenosi nas myślą ku temu epizodo- 
wi, wyrósłemu z podziemnej walki 
irrydenty ukraińskiej. Nie chcemy 
sprawy tej odgrzebywać, ale ona sa- 
ma dźwiga się z zapomnienia. Wszak 
że przed kilku Lygodniami w lym +a- 
mym Lwowie rozegrał się wypadek, 
dowodzący, żę „wróg czuwa”. 

Ośm lal minęło. Tyle zmieniło się 
na świecie. Tyle przeciwieństw wygła- 
dzonych zostało i tyle powstało no- 
wych. Ale u podstaw nacjonalizmu 
ukraińskiego w Małopolsce Wscho- 
dniej bez zmiany pozostały cele i 
metody. Rewanż i krwawy akt samo- 
sądu, nienawiść i spisek, browning i 
bomba. 

Zjawisk tych nie można generali- 
zować, ale nie wolno ich także niedo- 
ceniać. Zamachy popełniają jednost- 
ki; jawnie solidaryzuje się z niemi tyl- 
ko część — powiedzmy — młodzieży. 
Jednak forma walki jest tylko rzeczą 
temperamentu. Na imnem miejscu 
omówione będą enuncjacje p. Panejki, 
człowieka zapewne zrównoważonego 
i chociażby przez wieloletni pobyt nie- 
co oswojonego z zachodnią kulturą. 
Ten p. Panejko terorystą z pewnością 
nie zostanie. Ale marzą mu się wizje 
żołnierzy polskich narodowości ukraiń- 
akiej, przechodzących w razie wojny 
do wroga. Nie wstydzi się o tem pisac 
To jego metoda, , odpowiadająca tego 
temperamentowi. 

To też trzeba stwierdzić, że tych 8 
lat nie tylko nie zlikwidowało w zu- 
nełności problemu teroryzmu, ale i 
nie usunęło problemu walki, która to- 
czy się na wszystkich frontach, w ni- 


„czem nie mszczupliwszy swego  celn 
ostatecznego. 
Fakt ów, uświadamiając się nie- 


kiedy szczególnie drastycznie, wyw- 
luje zarzuty przeciw obecnej naszej 
oficialnej polityce narodowościowej. 
Właśnie tuż po zamachach. wrześnio- 
wych odżyły te zarzuty, wychodząc z 
założenia, że polityka ta jest za mięka, 
niema! prołekcyjna, że rozzuchwala, 
Głównie szło wtedy o wypadki z dzie- 
dziny szkolnictwa. 

Nie przeczymy, że niektóre Kkon- 
kretne szczegóły owej forasowanej Z 
Warszawy „tolerancji“ nie dadzą się 
niczem obronić, Są przesoleniem u- 
przejmości i łaskawości,  niedopusz- 
czalnem o tyle, o ile koncesje na rzecz 


Nowy ustrój król. lugosła 


PAŃSTWO DZIELIĆ SIĘ BĘDZIE NA 3 OKRĘGÓW. — DECENTRALIZA. 
CJA WŁADZY ADMINISTRACYJNEJ. — WŁADZA BANÓW 


Białogród, 4 października. (Tel. G. 
P). Na wczorajszem posiedzeniu gabi- 
netu rady min. zakomunikował prem. 
o decyzji, dotyczącej ogłoszenia usta- 
wy w sprawie zmiany nazwy króle- 
stwa i w sprawie nowego podziałn 
administracyjnego. Ohecnie obowiązy= 
wać będzie oficjalna nazwa „Króle- 
stwo Jugosławii”. Państwo dzielić się 
będzie na 9 okręgów, zwanych „hana 
tami“. Na czele każdego banatu stać 
będzie „ban“, który nie będzie zali- 
czony do żadnej kategorii urzędniczej. 


rzeba się bronić! 


WALKA TRWA. — POLITYKA NARODOWOŚCIOWA RZĄDU W ŚWIETLE KRYTYKI. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. pażdziernika 1929. 


SPOŁECZNEJ. 

| Ukraińców łączą się z wyrażnem u- 

szczupieniem praw indności polskiej. 
Nie mniej trudno żądać, by polityka 
państwowa zmieniała się po każdym 
nowym zamachu czy sabotażu. Byłaby 
ło polityka nerwowych odruchów i tem 
samem szła mo linji życzeń zama- 


rodowe i wewnętrzne zobowiązania, o 
tyle nic nie stoi na przeszkodzie ini- 
cjaływie i akcji społecznej. Państwo 
nie może zanobiec np. knrczenin się 
polskiego stanu posiadania na kresach 
przez przejście własności w obce rę- 
ce drogą kupna. Kontrakty, o ile for- 
malnie odpowiadają ogólnym przepi- 
som, muszą być uznane. Wyłączny 
głus powiada tn społeczeństwo polskie. 

A ono przeważnie ogranicza się do 
zwalania winy na „Warszawę“. | r^- 
wnocześnie z alarmami o popieranie 
takich czy innych szkół, tolerowanie 
takich czy innych inspektorów szkol- 
nych, obojętnie patrzy, jak dokonuje 
się proces stokroć ważniejszy i gro- 
źniejszy w skutki: zanikanie poiskich 


Polityka państwa musi być jedmo- 
lita i konsekwentna. Nie może kiero- 
wać się wynikami z kilku miesięcy, 
czy nawet lat, bo wielkie przemiany 
w społeczeństwie do niedawna zrewo- 
lucjonizowanem , wymagają dziesiątek 
lat pracy. Polityka państwowa musi 
opierać się na prawie. 


Ale jeśli państwo posiada ponie- 


przez międzyna- 


kąd ręce związane 


KINO „STYLOWY* Szaszkiewicza 5, — Jufro, w niedzielę otwarcie nowego 
sezonu, — Dotężna Premjera — po raz pierwszy we Lwowie słynny superfilm pt. 
r KOBIETA BEZ NAZWISKA, 
W głównych rolach genjałni aktorzy: ELKA BRINK, JACK TREVOR į GEORG 
ALEKSANDER, Ponudle doborowe uzupełnienie programu, Początek o godzinie 
3-ciej popoł, W dnie powszednie ceny isc wszystkich ną pierwszy seans 50 gr, 
? ae A 
Następny program potężny dramat z IGO SYMEM, 


Nowa pragmatyka 
dla kolejarzy. 


NIE PREZESI, LOCZ DYREKTOROWIE KOLLI. 
(Telefonem od naszego korespondenta j 

Warszawa 1. października. (ab) | wie od dziesięciu lal. Do Gdanska 
W związku z rozporządzeniem Pre- | przychodzi dolychczasowy dyrek- 
zydenia Rzpllitej © przedsiębior. | tor kolei w Katowicach inż. Do. 
*stwach kołei państwowych i wpro- | bnzycki Bogusław. Obowiązki jego 
wadzeniu nowdj pragmiatyki dia | w Katowicach obejmie wicedyrek- 

"alejanzy wszyscy dotychczasowi | tor insp. Niebieszczański. 
rezesi dyrekcyj kolejowych oirzy- 
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aali podpisane przez Prezydenta 
"„plitej dekroty zwalniające ze 
kanowiska prezesów dyrekcji, a je- 
(mocześnie mianowani zostali przez. 
Ministra komunikacji dyrektorami 
kolei państwowych. Prezes dyrek- 
cji kolejowej w Gdańsku inż, Ta- 
deusz Czarnecki przeniesiony 7o- 
<tał w stan nięczymryy. P. Czarne- 


Berlin, 4 października. (Tel. G. P) 
Dzisiejsza konferencja kanclerza Mul- 
lera z prezydentem Rzeszy Hindenbur 
giem przyniosła sensację polityczną. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, prez. 
cki sprawował lo stanowisko pra- | Hindenburg na propozycję kanclerza 


rm "= m 
Litwinów wyraża swe zadewolenie 
Z POWODU SZCZĘŚLIWEGO ZAK OŃCZENIA ROKOWAŃ Z ANGLIĄ. 
Moskwa, 4. października. (Tel. G. | Protokół konferencji odpowiada całko- 

W wywiadzie z przedstawicielem | wiicią stanowisku rządu sowieckiego w 
danej sprawie. Lilwinow zaznaczył, że 
opracowany i podpusany w Londynie 
protokół obejmuje procedurę, jakiej a- 
bie strony zobowiązały się trzymać 
przy badanin spraw spornych, maja- 
cem nastąpić po całkowitem przywró- 
cepin stosunków normalnych i po wy- 
miamie ambasadorów. Lista spraw, kitó- 
re mają być badane, mie zawiera nic 
nowego, gdyż te same sprawy były Już 
rozpatrywane przez oba rządy w roku 
-924 i znalazły pewne rozwiązanie w 
traktacie podpisanym wówiczas przez 
Mac Donalda, a odrzuconym następ- 
nie przez rząd konserwatywny. W 
myśl protokołu Henderson zobowiązał 
się przedstawić na początku sesji par- 
lamentarnej, która rozpocznie się 29. 
października propozycją dotycząca nie- 
zwłocznego przywrócenia normalnych 
stosunków między obu państwami, n- 
raz wymiany ambasadorów. 

| ea ouamami 


PJ 
agencji „Tass“, Litwinow wyrazil za- 
dowolenie z powodu szczęśliwego za- 
kończenia rokowań, prowadzonych 
| przez Dowqalewskiego z Hendergonem, 


Wii 


W nowej ustawie znalazła zastosowa- 
nie zasada decentralizacji władzy ad- 
ministracyjnej. Wielka liczba funkcjo 
narjuszy przechodzi pod kompetencję 
„banów”, którzy działać będą w cal- 
kowitej niezależności, pod kontrolą i 
zgodnie z dyrektywami właściwych 
ministrów. Rada ministrów  zatwier- 
dziła decyzję prezesa Zywkowiczą a 
| król Aleksander podpisał odnaśną u- 
stawe, ktora ogłoszona będzie w dzien- 
niku rządowym. 
—— 


| 


— ROLA INICJATYW Tiat 
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sił i wpływów poza ingerencją pańe 
stwową. 

Kto imieresuje się tem, że nasza 
wielka własność rolna,  nierentująca 
się i przeciążona podatkami,  rozdra- 


| bnia się gwaltownie? Że w dworach 
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Curlilis nastescą Stresemanna. 


| 
i 


rezydują „Proświty'? Kto śledzi prze- 
bieg „nkrainizacji Lwowa”, systema- 
tycznie przeprowadzanej przy użyciu 
olbrzymich funduszów na wykup z rak 
polskich domów i parcel, na budowę 
burs i całych, zwartych osiedli, wyłą- 
cznie przeznaczonych dla  Ukraiń- 
ców? Kto bodaj potrudził się nad ze- 
Ibraniem cyfr, ilustrujących przebieg 
tego procesu w ostatnich latach? 

Tego się nie robi, A to jest ważniej- 
sze od „kursu“ polityki centralnej, bo 
z tych cyfr, domów, burs rzemieśln - 
czych, gospodarstw rolnych powsta- - 
nie realny obraz przyszłości. Tamto — 
przeminie, to zostanie. I jeśli dziś U- 
kraińcy, zlekceważywszy sobie całą 
„wielką politykę“ z_ jej koncesijami, 
pełny wysiłek skierowali ku owym na 
pozór drobnym, w sumie moważnym 
zdobyczom inicjatywy prywatnej, po- 
stąpili słusznie. 

A są przecież po naszej stronie to- 
warzystwa i organizacje, które winny 
przejąć inicjatywę w obronie. Jest 
Związek Obrońców Lwowa, któremu 
w przerwach między "uroczystościami 
slarczyłoby czasu na bliższe zajęcie 
sią hbezkrwawą kamitulacją Lwowa. 
Jest Związek Ziemian, który choć w 
imię interesów stanowych winien zain 
teresować się tem, że członkowie jego 
iich ziemie topnieją w obcem morzu, 
że każda nowa parcelacja między lud- 
ność ukraińską utrudni, a wreszcie u- 
niemożliwi wytrwanie reszty ziemian 

Powtarzamy: największą kapitula- 
cje podpisuje nie rząd, lecz samo spo- 
łeczeństwo polskie. Czas najwyższy, 
by zrezygnowawazy x posępnego śle- 
dzenia manewrów „Warszawy“, spoj- 
rzało na siebie, na własne siły i wła- 
sne Środki obronne, 


powierzył tymczasowe prowadzenie 
kierownictwa urzędu spraw zagranicz 
nych ministrowi gospodarstwa kraj. v. 
Gmrtinsowi. 

Berlin, 4 października. (Tel. G. P.) 
Prasa demokratyczna komentując po- 
wierzenie kierownictwa Urzędu spraw 
zagranicznych ministrowi Curtiusowi, 
podkreśla, że nominacja ta ma charak. 
ter tylko prowizoryczny. 

„Voss. Złg.' wyraża przypuszcze- 
nie, że wybór ministra Curtiusa na- 
stąpił prawdopodobnie ze względu na 
ścisłe stosunki ze zmarłym ministrem, 
który wtajemniczał go we wszystkie 
swoje zamiary polityczne i wprost s0- 
bie życzył, aby Curtius objął po nim 
kierownictwo polityki zagranicznej. 
Minister Curtius w rokowaniach w 
sprawie „planu Younga“ pozostanie 
niewątpliwie najwierniejszym wyko- 
nawcą zamiarów ministra Streseman- 
na. „Berl. Tageblatt“ wymiena jako 
kandydata o wielkich szansach do ob- 
jęcia teki po ministrze Stresemannie 
ambasadora niemieckiego w Paryżu, 
von Hoescha, 


A 2 TEZ * = NRICAETEWESTYEEFTESTAOPSRANCT PYT 
WALDEMARAŚ GROZI. 

Kowno, 4 pażdziernika, (Tel. Œ. P.) 
Największą sensacją dnia wczorajsze- 
go w Kownie było oświadczenie Wal- 
demarasa, złożone przedstawicielowi 
dziennika „Trinitas“, organu szauli- 
sów, że na Litwie dojść może wkrótce 
już do zbrojnego zatargu o władzę w 
km ju 
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Marsz. Piłsudski 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. października 1929. 


wyjeżdża fl 


oci. 


P, MARSZAŁEK WYJEŻDŻA DO JEDNEJ Z MIEJSCOWOŚCI POŁOŻONYCH NAD ADRJATYKIEM WE WŁOSZECH 


PÓŁNOCNYCH. — SPOTKANIE Z MU SSOLINIM. — POGŁOSKI O REKONSTRUKCJI GABINETU. — 


PUŁK. MA- 


TUSZEWSKI PREMJEREM? — MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE ZATRZYMA FOTELU MINISTRA SPRAW WOJ- 


Warszawa, 4. października. (ab). 
Wielką sensację w świecie politycz- 
nym i parlamentarnym wywołała wia- 
domość, jaką przyniósł dzień dzisiej- 
szy w postaci zapowiedzi wyjazdu 
Marsz. Piłsudskiego do Włoch. Marsz. 
Pilsudski wyjeżdża do jednej z miej- 
scowości położanych nad Adrjatykiem 
we Włoszech Północnych. Wszystkie 
przygotowania do podróży zostały juź 
poczynione, a w dniu dzisiejszym pa- 
szjporty dyplomatyczne Marsz. Pilsud- 
skiego i towarzyszących mu osób zo 
staly złożone w konsulatach austrija- 
dkim, jugosłowiańskim i włoskim. P. 
Marsz. Piłsudskiemu towarzyszyć bę- 
dzie szei gabinetu Min. spraw wojsk. 
pułk, Beck i lekarz Marszałka dr. Woj- 
czyński, Termin wyjazdu Marszałka 
pod włoskie niebo nie jest jeszcze u- 
słalony, ale jak zapewniają, ma być 
kwastją najbliższych dni, 

Wiadomość o wyjeżdzie Marsz. Pil- 
sudskiego przyniosło Warszawiej jedno 
z wieczornych pism, mających dobre 
informacje źródłowe. Jakkolwiek w Bel- 
wederze zaprzeczają tym informacjom, 
to niemniej mależy je uważać za cal- 
kowicie antentyczne. Wedle tych in- 
formacyj źródłowych nie jest nawet 
wykluczony wyjazd Marsz. Pilsudskie- 
skiego do Włoch jnź w najbliższych 
godzinach, mimo, że Marsz. Piłsudski 
przyrzekł wziąć udział w uroczysto- 
ściach jubileuszowych uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie. 

Pierwszym celem podróży Marsz. 
Piłsudskiego — jak mtrzymują — 
ma hyć stolica Włoch. Nie potrzeba 


DOVES HENCZKA TRG 
NADESŁANE 


NOWOCZESNE OŻYWIANIE 
CERY. 

Uświadamianie mas drogą po- 
czytnych pism, to oświetlanie la- 
jemnych dróg, kędy najłatwiej do: 
trzeć do światła wiedzy. Ale ono ma 
wówczas znaczenie praktyczne, jeśli 
nie gmaiwa się w leorjach, nie na- 
syca jeno ciekawości w kierunku 
opisu zdobyczy lekarskich, ale daje 
możność  stodowania  skutedznych 
zabiegów samodzielnie tym, kló. 
rym nie jest dane korzystanie z za 
biegów u łekarza. Do odmładzania 
cery Stosują lekarze diatermię, ce- 
lem przegnzania skóry, tudzież za~ 
strzyki surowicy. Oba te czynniki 
dostępne są w domu, albowiem ist- 
nieje preparat, który przy ociepla- 
niu skóry zaopatruje ją w ożywcze 
składniki. Jeśli ożywczym kremem 
„OXĄA” Dra Lustra powłęczemy 
twarz, a po 10 minutach spłókiwać 
będziemy długo gorącą wodą lub 
naparzymy nalłuszczoną twarz kre- 
mem „OXA“ nad parą przez 5 mi- 
nut, zauważymy po szeregu takich 
zabiegów znaczne ożywienie cery, 
© ile efekt nie bywa zacierany szko 
dliwemi kosmetykami, szczególnie 
pudrem metalicznym. Jedyny pu- 
der, który śmiało polecić mogę, 


jest — egzotyczny z pizepisiu Dra 
Lustra. og Fi s 


Dr. Z. B. 


SKOWYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


podkreślać wrażenia, które wywo- 
łała ta wiadomość, Przeważnie 
twierdzą, że wyjazd Marsz. Piłsud. 
skiego jest uwarunkowany z cela- 
mi zdrowotnemi i stanowić ma ku- 
rację odpoczynkową, rozpoczęta w 
Dnuskienikach, tem bardziej, że 
Marsz. Piłsudski ipo powrocie z 
Druskienik zapadł na „hiszpankę”. 
Natomiast inne sfery twierdzą, że 
wyjazd Marsz. Piłsudskiego ma cha 
rakler ścisłe połttydzny i spslłka- 
nie Marsz. Piłsudskiego z Museloli-" 
nim w Rzymie będzie silamowiio 
ważny i doniosły fakt w polityce 


APOLLO! , 
GIRLS'Y PARYŻA 


JUTRO W NIEDZITITĘ ^ godz. 1145 WIELKI 


Wszyscy bez wyją ku są zachwyceni 
wspaniałem arcydz ełem p. t. 


mocarstwiowaj Polski. —  TLącznie 
z wyjazdem Marsz. Piłsudskiego ro 
zeszły się znowu pogłoski na temat 
rekonstrukdji gabinetu. Wedle tych 
pogłosek ma czele nowego rządu 
stanąć ma obecny kierownik Min. 
skarbu pułk. Matudzewiki, wzglę4 
dnie p. dr. Świtalski nadal piasto- 
wać będzie tekę promjena, jednak, 
że w przyszlym rządzie Marsz. Pil- 


sudski — wedle powyższych po- 
głosek — fotelu Ministra spraw 
wojskowych nie zatrzyma. Pobyt 


Marsz. Piłsudskiego zagramicą ob- 
licmony jest na kika tygodni. 


"BĘ 
z ZUZY VERNON 


PORANEK. 


Chów kaczex w kuluarach 


sejmowych, 


DZIENNIEARZE BERLINSCY DEMENTUJĄ 


RZEKOME WYPOWIEDZI 


MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO. 


(Teleionemm od naszego korespondentaj 
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Warszawa, % października. (ab) 
Przed kilku đniami pisma stołeczne 
iak i krajowe przyniosły wiadomość 
o wizycie dziennikarzy niemieckich, 
złożonej Marsze Sejmu Daszyńskiemu. 
W tłoku tej wizyty miał się wypowie- 
dzieć Marsz. Daszyński m. in., że 
Sejm po zwołaniu sesji nadzwyczajnej 
załatwi zgłoszony wniosek o wyraże» 
nie votum nieufności rządowi dra Świ 
talskiego. W związku z tą informacją 
kancelarja Marszałka Scimu donosi, 
że na ręce Marsz. Sejmu Daszyńskie- 


l 


go wpłynął list z daty 1 pażdziernika 
od dziennikarzy niemieckich z prote- 
stem przeciwko tym głosom prasy. — 
Dziennikarze zapewniają, że nikemn 
nie opowiadali ani o treści anż o prze- 
biegu rozmowy z Marszałkiem Sejmu. 
Do swych dzienników berlińskich nie 
nadsyłali korespondencji o swej wi- 
zycie w Polsce, dlatego relacje prasy 
n rzekomo wypowiedzianych przez Mar 
szalka Sejmu słowach należy uważać 
jako zwykłą dziennikarską „kaczkę. 


Polska nie godzi się 


NA ZNIŻENIE OGBANICZEŃ WWIOZU I WYWOZU. 


Genewa 4. października. (Tel. 
G. P.) Rząd włoski i rząd jugosło- 
wiański złożyły w sekretjarjacie Li- 
gi Narodów instrumenty ratyfiika- 
cyjne międzynarodowej konwencji 
w sprawie zniesienia ograniczeń i 
zakazów wwozu i wywozu. Do wej- 
ścia w życie kanwencji niezbędna 
jest ratyfikacja conajmniej przez 
18 państw. Jeśliby nawet liczba ta 


Wiedeń 4. października. (Tel. 
G. P.) Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą z Szanghaju: Między wojskami 
sewieqkiemi a chińskiemi przysziło 
w pobliżu Mandżuli do walki, przy- 
dzem po obu stronach są wielkie 
straty. W kołach neutralnych są- 
dzą, że polityka Moskwy zmierza 
widocznie do tego, hy edciągnać gu 
bernatora Mandźuwji Czang Hsu 
Lianga od rządu nankińskiego. Po- 
wstanie gen. Czang Kwei Bai przy- 
biera coraz większe rozmiary. W 


została osiągnięlą, konwencja nie 
będzie mogła wejść w życie, zwa- 
żywszy, że 8 państwa, a mianowi- 
cie Polska, Niemcy i Czercjiosłoowa- 
cja, iklórych ratyfikacja jest nie- 
zbędna wedlug brzmienia samej 
konwencji dła jej wejścia w życie, 
nie ratyfikowały jej dotychczas. 

Sprawą zajmie się wobec tego 
specjalna konferencja. 


Z itontu sowiecko-chińskiego 


KRWAWE STARCIA W POBLIŻU MANDŻULA. 


| 


swoim pochodzie na Kanłon wzro. 
sła jego armja do 60.000 ludzi. 

GCharbin 4. października. (Tel. G. 
P.) Wallki, które toczyły się we śro- 
dẹ między wojskami chińskiemi i 
sowieckiemi w okolicach Manisuli, 
byly nader ożywione i zacickłe, Ac- 
roplany sowieckie obrzucały bom- 
bami i ostrzeliwaly Ohińczyków. — 
Wojska sowiedkie musiały się osta- 
tecznie cofnąć. Chińczycy stracili 
200 ludzi, lecz straty sowieckie 
były również hardzo znadzne. 
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nn 
P. BRONIEWSKI JEDZIE DO PA- 
. RYŻA. 
(Telefonem od ras:ego korespondenta.) 


Warszawa, 4. października. (ab). 
Jak się dowiadujemy, w sprawach fi- 
nansowych wyjeżdża do Paryża w 
dniach najbliższych zastępca dyrekto- 
ra departamentu pieniężnego w Min. 
skarbu Broniewski. W czasie pobytu 
w Paryżu poruszana będzie takżę 
sprawa Centralnego Banku Ziemsk, 

zm 
P. STRZELECKI WĘDRUJE... 
(Teefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa 4. października. (ab) 
B. dyrektor departamentu samorzą 
dowego w Min. spraw wewn. b. ko- 
misarz rządu miasia Lwowa p. Jan 
Strzelecki objął stanowisko zastęp- 
cy dyrektora głównego urzędu sta. 
tystycznego. P. Strzelecki będzie 
kierował agendami wydziału rol- 
nego 

| R” mz 
OFICEROWIE SZTĄBOWI BEZ OR. 
DYNANSÓW. 
(Telefonem oad’ naszego korespondenta), 

Warszawa, 4. października. (st). 
Min. spraw wojsk. ogłosi w najbliż- 
szych dniach decyzję w sprawie znie- 
siemia ordynansów dla oficerów, pra- 
cujących w sztabach, urzędach, biu- 
rach itp. Oficerowie ci otrzymają z 
funduszów oszczędnościowych dodatek 
pensyjny w wysokości 60 zł., żołnierze 
ordynansi zaś zostaną przeniesieni do 
rezerwy, lub otrzymają bezterminowy 
urlop. Min. spraw wojsk. zaoszczędzi 
w ten sposób około 2 i pół milj. zł. 
Olicerowie linjowi, przebywający w 
pulkach, będą nadal posiadali ordy 
nansów. 

—— j 

ZA OBRAZĘ PREZYDENTA. 

Wadowice, 4. października. (Tel. G. 
P.) Sąd okręgowy w Wadowicach za- 
sądził urzędnika firmy „Solali“ w 
Żywcu Pawła Vogla, obywatela nie- 
mieckiego za obrazę Prezydenta Pań- 
stwa na karę 3-miesięcznego aresztu i 
ponoszenie kosztów sądowych, Przy 
dekorowaniu fabryki w związku z 
przyjazdem p. Prezydenta Rzplitej do 
Żywca, wyrażał się Vogel o Prezyden- 
cie w sposób niedopuszczalny. Oska- 
mony zeznawał po niemiecku. 

———— 

ZŁOTE UŚMIECHY FORTUNY, 

Warszawa, 4. październ. (Tal, G. P). 
W dzisiejszym dniu cjągnienia 5-tej KI. 


Loterji Państw, padły główniejsze wy- 
grane na następujące numery: 

25.000 zł, — 76671, 

16,000 zł, — 16061, 31067, 

5.000 zł, — 75341, 

3.000 zł, — 504, 33829, 61724, 

2.000 zł, — 62767, 67285, 88424, 


101624, 112286, 115369, 175418, 

1,000 zł, — 11790, 53159, 65634, 7186, 
75042, 75615, 79093, 79245, 89615, 99134 
125055 134744, 144439, 162395, 


PUŁKOWNIK ,,. 

Wilno, 4, paźdzjernika (Tel. GYPI: 
Rozporządzeniem ministra pracy i spieki 
społecznej został rozwiązany zarząd Ka- 
sy Chorych w Widnie, Dziś w południe 
odbyło się posiedzenie likwidacyjne za- 
rządu, na którem wszystkie akta i agen- 
dy przekazano komisarzowi rządowemu. 
Komisarzem rządowym mianowany 70- 
stał pułk. Dr. Herdet. 

poeno , mn 
PUŁASKI W NOWYM JORKU, 

Nowy Jork, 4. pażdziernika tTel, G. 
P.). Przybył tu Francjszek Pułaski w ło- 
warzystwie delegacji polskiej i swej ro- 
dziny na uroczystości z okazj} 150-tej 
rocznicy zgonu Kazimierza Pulaskiego, 

= Ji 


K 
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„GAZETA PORANNA z dnia 6. pazdziern.ka, 1929, 


Zaleski czy Zielinski? 


NIEPRAWDZIWA WIADOMOŚĆ O 


NIESZCZĘŚLIWYM WYPADKU SAMUCHODOWYM MIN. ZALESKIEGO. — 


KATASTROFA AUTOMOBILOWA WYBITNYCH DZIAŁACZY CH. D. A MIĘDZY NIMI POSŁA ZIELINSKIEGO. 
JUŻ DRUGI RAZ PRZYPISUJĄ MIN. ZALESKIEMU NIESZCZĘŃŚLIWY WYPADER SAKCCHODOWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 października. (s) 
Niektóre pisma poranne warszawskie 
podają dzisiaj wiadomość, jakoby w 
dniu wczorajszym uległ katastrofie 
min. spraw zagran. Zaleski, w czasie 
wywrócenia się samochodu, wiozącego 
większe towarzystwo, na szosie pod 
Ożarowem. W samochodzie oprócz kie 
rowcy Dąbrowskiego, znajdowali się 
prezes sejmowego klubu Ch. D. poseł 
Chaciński, poseł ks. Gąsiorowski, po- 
zel Błażejewicz i poseł Francsizek 
Zieliński, wszyscy z klnbu Ch. D. oraz 
obywatel ziemski z pod Włocławka p. 
Zientarski. Wiadomość o wspólnej po- 
dróży min. Zaleskiego z wybilnymi 
działaczami Ch. D. nabierała tem więk 
szego posmaku politycznego, że podało 
ją pismo, będące organem stronnictwa 
p. Ohacińskiego. Pat w związku z te- 
mi pogłoskami podała oficjalne spro- 
stowanie, że min. Zaleski niema zła- 


ROZPRAWA O POBICIE ARTYSTÓW 
POLSKICH W OPOLU, 

Katowice, 4, października (Tel, G, P.) 
Dnia 7, hm. rozpocznie się przed sądem 
karnym w Opolu rozprawa o pobicie ar- 
tystów teatralnych zespołu katowickiego 
w czasie przedstawienia , Halki“ w kwiel 
niu kr, Na rozprawę tę wyjedzie z Ka- 
towyc w charakterze świadków 37 człon- 
ków polskiego zespołu teatralnego. Nie 
stawi się na rozprawie tylko artystka 
Ada Piichowa, kilóra od czasu pobicia w 
Opelu jest nadal ciężko chora i leczy się 
w Krynicy. Rozprawa potrwa około 
3 dni, 


Papierowy przewód sądowy 


DRUGI AKT TRAGEDJI 


tTeleionem od 


Warszawa, 4. pażdziernika. st). W 
Sądzie Apelacyjnym rozgrywa się dru- 
gi akt głośnej sprawy o katowamie ma- 
łoletnich wychowanków zakładu po- 
prawczego w Stndzieńcu. W I. Instan- 
cji zostali skazani: dyrektor zakładm 
Kraszczewski 1 rocznem więzieniem, 
wychowawca Grochal 3-letmiem wię- 
zieniem za zadawanie ciężkich uszko- 
dzeń cielesnych, dozorca Rosowski 
półtorarocznem więzieniem, dozorca 
Budny i wychowawca Budowski po 
roku, Dąbrowski, Izbowicz i Osowicz 


po pół roku, wychowawca Osiecki 9 
mies. i ogrodnik Zdziennicki 3 mies, 


więziemia, Wszystkim oskarżonym od- 
powiedmio złagodzono kary na mocy 
amnestji. 

Od wyroku tego odwołał się proku- 
rator jak i powództwo cywilne, wyto- 
czone przez rodziny maltretowanych 
chłopców, domagając się  surowszej 
kary dla najbardziej winnych. Rów- 
nież i skazani, którzy już w I. instan- 
cji nie przyzmawaji się do zarzucanych 
im przestępstw dowodzą, iż jedynie 
miały miejsce wypadki ojcowskich 
skarceń wychowanków, o których nie 
należy zapominać, że rekrutowali się 
z pośród najniższych elementów za 
kryminalne wyczyny ulokowanych 
w zakładzie poprawczym. Skazani zło- 
żyli skargę apelacyjną, prosząc o unie- 
winnienie. Sam przewód sądowy II. 


naszego korespondenta! 


wy wypadek samochodowy, klóry na 
szczęście okazał się mistyfikacją. 
Przed rokiem taką wiadomość zamie- 
ściła jedno z pism warszawskich, ja- 
koby p. min. Zaleski uległ katastro- 
fie samochodowej w Szwajcarji. 


| manego obojczyka, że nie uległ kata- 

strofie i że wczoraj cały dzień był w 

Warszawie. 

| Sam wypadek przedstawia się nas‘ę 
pująco: Wczoraj o godz. 1.80 popolu- 


I 
dniu samochód marki „Chrysler”, pro | 
wądzony przez kierowcę Dąbrowskiego | 
| przy wymijaniu jadącej drogą fury, 
zrobił wiraż i gdy spadło lewe kolo, 
| przewrócił się do góry kołami do ro- 
wu. Samochód byłby się rozbił do- 
| szczęlnie, lecz na szczęście karoserja 
była mocna a dach nie pękł. Pasaże- 
Berlin 4. października. (Tel. G. 
P.) Znany iniejalor planu o soju- 
szu wojskowym niemiecko-[ran'tu- 
skim, Arnold Reehberg, przemysło- 
wiec niem. oglasza oświadcz., wy- 
jaśniające jego zamiary w słosun- 
| ku do Polski. 
| Polska chwilowo zmajduje się po- 
| między kleszczami. Na wschodzie ma 
CZ wroga wszystkich państw cywilizowa- 
1 
| 


Panama w Otwocku. 


WNIESIENIE SKARGI NA ZARZĄD GMINY DO PROKURATURY. 


(Telefonem od naszego korespondeinia), 


rowie odnieśli ciężkie obrażenia. 
Okazało się, że pisma padly ofiarą 
pomyłki. Mianowicie nie chodziło tu a 
osobę min. Zaleskiego, ale o posła sej- 
mowego, Zielińskiego. W niewylluma- 
czony sposób nazwiska zoslały zmie- 
nione i stąd powstała wiadomość o ka 
tastrofie p. Zaleskiego. Podnieść nale- | 
ży, że jest to już drugi raz, gdzie przy- 
pisnja p. min. Zaleskiemu nieszczęśli- 


Warszawa 4. października. (st) | Olwocku, prezes grona 


obywateli 
W gminie żydowskiej Ollwodka od | żydowskich 
I 


tej miejscowości. Pa- 
nowie ci zarzucają zamzątławi gmi. 
ny żydowskiej, że  ldkkdmyślnie 
trwonią piemiadze, nadto oskarżają, 
że gmina zupełnie bezprawnie wy- 
płaciła córce rabina g okazji jej 
ślubu 2 tys. zł, jako zapomogę. Poza 


Klu dni wre jak w ulu. Gospodar- 
iom skarga dowodzi, że miejscowy 


ka finansowa miejscowego rabina 
<kliomiła szeneg obywateli do wande- 
xenia na zanząd gminy skargi do 
prokunaiury. Skargę podpisali pre- 
zes Fowarzystwa dobroczynności w 


rabin i rzezacy pobierają dodatko- 
we uposażenia, których budżet nie 
przewiduje, że zarząd gminy zaksię 
zował wypłalę subwencji Towarzy 
iwa dobroczynności, a pieniędzy 
tie przekazał. lardność żydowska 
"rewiocka jesl mogro  pomusacma ii 

i prężsuiem oczekuje zakończe. 
nia sprawy. 


STUDZIEŃCA. 


instancji jest nieciekawy. Poza zbada- 
niem dodatkowem kilku świadków z 
sędziami Wisznickim i Komorowskim 
na czele, odbywa się odczytywanie 
starych aktów, które zabiera sądowi 
masę czasu. Proces apelacyjny niesi 
miamo papierowego przewodu ze wzglą- 
du na ustawiczne czytanie odnośnych 
zeznań i budzi minimalne zaintereso- 
wanie wśród garstki publiczności, znaj 
dującej się na sali. Wyroku należy się 
spodziewać za 3—4 dni 


„Premier Mac Donald 


wylądował w Ameryce. 


Krwawy 


lpndyn 4. październ. (Tel. G. P) 
Według ostatnich wiadomości w 
dotychczagowych walkach poleglo 


ENTUZJASTYCZNE POWITANIE TŁUMÓW, 

łany okrzykami tłumów i rykiem sy- 
ren okrętowych. W ratuszu odbyło się 
olicjalne przyjęcie przez władze. 


Nowy Jork, 4. października. 
© PJ. 


(Tel. 
Premjer Mac Donald wylądo- 
wał tu o godz. 16, entuzjastycznie wi- 


| 
| 
| 
I ALOJZY WALLEK 
| 

| sa 


cneeryłowany urzędnik Towarzystwa Kredvlowego  Ziemskirgo, Nugo!tetni 
cyłonek „Sokola“, urodz, w r, 1855, w Krakowie zmarł dnia 3, października 
1929 we Lwowie, po diugiech a ciężkich cierpieniach, 

Na pogrzeb, który odbędzie się w niedzielę, dnia 6. października hr, 
o godzinie 4-tej popoludniu z krypty OO, Bernardynów, zaprasza znajomych 
i przyjaciół Rodzina, 
Nahożeństwo za spokój duszy Śp. Zmarłego odhędzie się w kościele 
Bernardynów w środę, dnia 9, bm, o godzinie 8-mei rano, 
Osobnych zawiadomień nie rozsyją Się, 


00, 


ZEE ZELL 


| 


bunt w wieżni0i 


W WALKACH Z WIĘŻNIAMI POLEGŁO 16 LUDZI. 
KIE STRACENIE 4 STRAŻNIKÓW. — SUKURS ARTYLER.H. 


dów okilega jących. 


MEDAL UNIWERSYTETU WI- 
LEŃSKIEGO. ' 


Warszawa, 4 października. (-0 
Z okazji jubileuszu uniwersytleiu S.o- 


fana Batorego w Wilnie komitet obcha 
du zamówił w mennicy naństwowe. 
iqpecjalny medal pamiątkowy. Med:. 
ten wykonany w bronzie, przedstawia 
z jednej slrony wizerunek uniwersv: 

lu Slefana Batorego z napisem lacjut- 
skim: „Sile ilur ad astra, z drug: 


ześ strony głowę króla Stelana Ba'u 
rego, założyciela uniwersytetu r. 1509 
i Marsz. Pilsudskiego jako WwskrzZes:- 
s.ela r. TIW 


m A NAA NOZ) 


Zamiary Rechberga wobec Polski 


NIE MOŻE BYĆ PRZYJACIELEM POLSKI, 
RYTARZA NIE ZOSTANIE 


PÓKI KWESTJA KO. 
ZAŁATWIONA. 
nych, a więc i Polski, 
zaś Niemcy, 


na zachodzie 
które tak długo nie moga 
być przyjacielem Polski, póki kwestja 
korytarza nie zostamie załatwiona. 

O ile więc w razie zawarcia sujuszu 
niemiecko - [rancuskiego, Polska zgo- 
dziłaby się na oddanie N.emcem 
Gdańska i korytarza i to pod warau- 
kiem uzyskania wolnego portu w 
Gdańskn oraz gwarancji francusko- 
niemieckiej co do wolnej żegiugi na 
Wiśle i stabilizacji wszystkich pozosta- 
łych granic Polski, konkluduje fech- 
berg, to stanowisko Polski i jej kredyt 
finansowy nielylko nie doznałby osła 
bienia. iecz musiałhy wzrosnąć. 

= 
ADLI PASZA PREMIEREM 
EGIPSKIM, 

Londyn, 4. października (Tel, G. P,, 
Z Fgiplu donoszą, że misję tworzenia 
nowego gabinelu powierzono Adli Paszy 
kióry w ciągu dnia dzisiejszego uiwvrzył 
rząd, 

——) —— 

ZUPEŁNE ROZBROJENIE DANII, 

Kopenhaga, f października (Tel, G, 
Min, s. wojsk, przedłożyła parlamen- 
projekt ustawy w sprawie zupcłne- 
Na zasadzie tego pro- 


lg) 
towi 
rozbiejenia Danii. 
jeklu znosi się zupełnie ohowiąztk po- 
wszechnej slużby wojskowej i przekszlał 
ca sie armię i flolę na zwyczajną siraż 
dla ochrony granic państwa o sile kilku 
tysięcy ludzi, 


mw 


— ps ar DZ~ 


16 ludzi, w tem 5 strażników. Gru- 
pa 150 więżniów podpaliła dwa gma 
chy więziewne i następnie zabary- 
kadowała się. Milicja i oddziały ar- 
tylerji rozpoczęły regularne oblęże- 
nie zabarykadowanych. Więżniowie 
wystosowali ultimatum, w którem 
domagają się dostarczenia im 3 sa- 
mochodów ciężarowych, na któ. 
rych mogliby odjechać. Więźniowie 
zatrzymali jako zakładników 10 
stnażników  więzienmych. których 
obiecują zwolnić dopiero w momen 
cie, kiedy nie Będzie idh mógł do- 
ięgnać obstrzał artylerji oddzia- 
Ultimatum od- 
rzucono. Wobec tego więźniowie 
wyprowadzili na szczyt wysokiego 
muru więziennego 4 strażników, 
któryqgh następnie stracili w o. 
ozach obłęgających. Strażnicy po- 
nieśli śmierć na miejscu. W razie, 
jeżeli więźniowie nie poddadzą się 
do soboty, w dniu tym oddziały ob- 
ięgające zburzą więzienie ogniem 
artyleryjskim. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 6. października 1929. 


Głupi niedźwiedziu gdybyś 


w mateczniku siecział... 


ARANŻERA ZAMACHU NA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO I BYŁ WOJEW. 


SZCZEGÓŁY ARESZTOWANIA 


Lwów, 5. października. 

(© Jak już wczoraj donieślis- 
my, policji lwowskiej udało się a- 
resztować we Lwowie Jarosława 
Czyża, uranżera i współuczesinika 
dokonanego zamachu we wrześniu 
1921 r. na osobę Marsqalka Piłsud- 
skiego i b. wojewody lwowąkiego 
Grabowskiego. Czyż zbiegł przed 
aresztowaniem do Czechosłowacj:, 
gdzie odgrywał wielką rolę wśród 
emigracji ukraińskiej, zajrhując się 
lam w dalszym ciagu robota na 
rzecz ukraińskiej onganizacji woj- 
skowej. Slamtągd wyjechał do Amme- 
ryki, gdzie wszedł w kontakt z Si- 
czyńskim oraz ukraińskiemi sfera- 
mi robotniczem:, wśród których za- 
jal kierownicze stanowisko. Ostal- 
nio został naczelnym redaktorem 
wnganu ukraińskich radykałów w 
"Ameryce „Narodna Wola“, 


Do Lwowa przybył Czyż w spe- 
cjalnej misji. Jak wiadomo, U. O. 
W. jeszcze przed laty wszczęła ener 
giczną akcję w Ameryce, celem zy- 
skania funduszów. Zrazu emigran- 
ci hojnie skladali datki na rzecz 
U. W. O, ale w ostatnich daadach 
zaprzestali zasilać tę onganizację. 
W związku z tem w czerwcu i lip- 
cu twórca i dotychczasowy naczel- 
ny kierownik U. W. O. Konowalec 
bawiący stale w Berlinie, bawił w 
Ameryce i odbył szereg wieców a- 
gitacyjnych, ale skończyły się one 
fiaskiem. Emigracja ukraińska 
chcąc się zapoznać z istolnym sta- 
nem rzeczy w Matopolsce Wschod- 


GRABOWSKIEGO. 


miej a zwłaszcza z działalnością 
U. W. O., wydelegowała Czyża, ja- 
ko swego męża zauteria do zbada- 
xia ich spraw na miejscu, poczem 


Czyż w połowie października miał 
wyjechać z powrolem do Ameryki, 
by zdać tam relację. 

Nie liczył się jednakże Czyż z 
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tem, że może być we Lwowie po- 
znany i aresztowany i zamieszkał 
w hotelu „Narodna Hostynnycia”. 
Czyż bowiem spodziewał się, że li- 
sty gończe, wysłane za nim po jego 
ucieczce wygasły, a sama sprawa 
zostala umorzona. Wiadomość o je- 
go aresztowaniu wywolała w ko- 
lach ukraińskich wielkie wrażenie. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Gdy nlos prošetes 


PODSTARZAŁA KOCHANKA. 


inicy | handiarhi 


— MŁODSZE NA WIDOWNI. — „ODDAJ MARYNARKĘ!" z 


STRZAŁY NA UL, 


KOCHANOWSKIEGO. — 8 MIESIĘCY WIĘZIENIA. 
Lwów, 5 października | sprzeczki między Antoniną Leszkiewi- 


(—) Wczesnym rankiem dnia 19. 
sierpnia br. na ul. Kochanowskiego 
rozegrała się krwawa scena, która omal 
nie skończyła się tragicznie. Oto, jak 


Czytelnicy sobie przypominają, dnia 
tego na ul. Kochanowskiego doszło do 


czową, handlarką kwiatów a Stefanem 
Podoba, wożnicą lwowskich Browa- 
rów, b. kochankiem Leszkiewiczowej, 
w czasie której Podoba strzelił do niej 
z rewolweru, raniąc ją w rękę i pierś. 

Leszkiewiczowa po śmierci swego 


W iąki sposób bracia Glatzerowie 


CHCIELI DOJŚĆ DO MAJĄTKU? 


Lwów, 5. pażdziernika. 
(—). Jeszcze przedwczoraj donie- 
śliśmy o aresztowaniu braci Nuchima 


i Sałamoma Glatzerów pod zarzułem | 


oszustwa i falszuawamia 'weksii. Aresz- 
towani byli kupcami w Sokalu, a cza- 
sowo tylko przebywali we Lwowie i 
w porozumieniu z niejakim Tewim 
Friedmanem ze Sokala prszczałi w o- 
bieg fałszywe weksle z podpisami zmy- 


Meżobójczyni uwolniona! 


WYROK W PROCESIE TEKLI KIT. -- WSZYSCY ŚWIADKOWIE ZEZNALI 
ODGIĄŻAJĄCO. 


Lwów, 5. października. 

(—). Proces Tekli Kit, przed sądem 
przysięgłych, oskarżonej o skrytobój- 
cze zamondowanie swego męża lwana, 
który był rozpisany na trzy dni, skoń- 
czył się jnż wczoraj. W pierwszym 
dniu rozprawy przesłuchano wszyst- 
kich świadków dowodowych, kltórzy 
zezmali o stanie faktycznym, zaś wczo 
raj słuchano 15 świadków odiwodo- 
wych. Wielkie wrażenie zrobiły na 
członkach sądu zeznamia córki oskar- 
żonej Katarzyny, która odciążyła swą 
matkę i kategorycznie zaprzeczyła, by 
matka utrzymywała stosunki miłosne 
z zamordowanym jej mężem, Leme- 
chem. Oświadezyła, że wersja ta zro- 
dziła się w umyśle ojca, a pozbawiona 
była wszelkich podstaw. Przesłnchani 
inni świadkowie również zeznali od- 
ciążająco. 

Po zamknięciu postępowania dowo- 
dowego wygłosili przemówienie proku- 
rator dr. Ląniewski, oraz obrońca dr. 
Szewczuk. Sędziom przysięgłym posta- 
wił Trybunał pytanie w kierunku zbro- 
dni morderstwa, oraz zabójstwa, po- 
nadio pytanie dodatkowe, czy oskarżo- 
na działała w stanie chwilowego za- 
burzenia umysłowego. Sędziowie przy- 
sięgli po naradzie zaprzeczyli pytanie 
pierwsze, a potwierdzili natomiast py- 


tanie drugie w kierunku zabójstwa, ró- 
wnocześnie zaś połwiemdzili pytanie 
dodatkowe, wobec czego Trybunał wy- 
dał wyrvk uwalniający oskarżoma od 
winy i kary. 


ślonych dostawców i przez siebie żyro- 
wanych. Weksli takich puścili w o- 
bieg na 50.000 złotych. 

Aresztowani zaciągnęli od Izaka 
Flamma, kupca w Sokalu pożyczkę w 
gotówce w wysokości 28.000 zł., a ty- 
tułem zabezpieczenia wręczyli mu 
słałszowane rzez siebie weksle na 
kwocię 34.500 zł. Ponadto rw ten sam 
sposób puścili jeszcze w obieg weksle 
na 15.000 zł. wśród kupców w Sokalu, 
oraz we Lwowie, wyłudzając od nich 
gotówkę. Proceder ten uprawiali po- 
cząwszy od marca do końca maja Dr., 
przedstawiając się jako współwłaści- 
cielo składu porcelany i szkła pod fir- 
mą N. H. Löwy we Lwowie przy ul. 
Owocowej 8, który już od dnia 19. 
września jest zamknięty. Głlatzerów 
zdołano wczas aresztować, natomiast 
spólnik ich Lewi Friedman w ostatniej 


chwili zbiegł. 


Aż trzech mordowało! 


DOBRANA TRÓJKA PAROBKÓW PRZED SĄDEM. 


Lwów, 5 października. 
rrzed Trybunałem pod prze- 
wodnictwem radcy Łyczkowskiego, 
odpowiadali wczoraj trzej parohbcy z 
Zamczeczka, obok Żółkwi, a to Wasyl 
Horbaj, Roman Hadada i Fedko Hnzar, 
wskarżeni o zbrodnię zabójstwa. Wy- 
mienieni czując nienawiść do parobka 
Wasyla Prochała, dnia 1 lipca dopadli 
go w ustronnem miejscu na polu i tam 
zmasakrowali go tak ciężko, że Pro- 
chal z otrzymanych razów zmarł. 

Po przeprowadzonej rozprawie za- 
padł wyrok, zasądzający Horhaja na 
2 i pół miesiąca, Hańiadę na dwa lała, 
a Huzara na 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. ` 

Prócz nich na ławie oskarżonych 
zasiedli: Paweł Ruczka i Stefan 
Skrypt, oskarżeni o zbrodnię kradzieży 
i zostali zasądzeni po 3 miesiące wię- 
zienią. 


Oskarżał prokurator Sywulak, bro 
nili adwokaci: dr. Weinsaft, dr. Han- 
kiewicz i dr. Starosolski, poszkodowa- 
ną rodzinę zastępował adwokat dr. 
Szuchewicz. 


męża, który zginął w niewoli rosy- 
skiej, nawiązała stosnnek miłosny ze 
Stefanem Podoba, znacznie od niej 
młodszym, klóry (rwał przez 8 lal. -- 
Podoba, nasyciwszy się miłością swej 
podstarzałej kochanki, począł nawią- 
zywać stosunki 'z miodemi dziewczę- 
tami, kosztem Leszkiewiczowej. ' Bio- 
rąc od niej pieniądze, urządzał sobie 
z rozmaitemi dziewczętami wycieczki 
do Brzuchowic i pieniądze Leszkiewi- 
czowej lekką ręką puszczał. Stał się 
dla niej brutalny i usławicznie doma- 
gat się od niej pieniędzy. Prócz tego, 
Leszkiewiczowa ze swoich pieniędzy 
ubierała go i żywiła. 

W końcu pewnego dnia porzucił ją, 
wyprowadziwszy się od niej i nie od- 
dał jej ani grosza. 

Krytycznego dnia rano Podoba 
wiózł ul. Kochanowskiego lód. W jed- 
nej z realności przy lej ulicy Leszkie- 
wiczowa miała swój magazyn z kwia- 
tami. O tej samej godzinie wyszła ona 
właśnie na ulicę w towarzystwie swej 
siostry Marji Bukartyk. Ujrzawszy 
jadącego wozem Podobę, zawołała: , 

„Oddaj marynarkę, bo to za moje 
pieniądze!“ 

Podoba zatrzymał konie, zeszedł z 
woz u i zbliżywszy się do obu kobiet, 
prętem uderzył " Bukartykównę, a 
wówczas Leszkiewiczowa  cisnęła w 
niego ziemniakiem. Na to Podoba wy- 
jął rewolwer i strzelił do swej b. ko- 
chanki, raniąc ją w rękę i w prawą 
pierś. Powstało zbiegowisko i Podobę 
aresztowano. Wczoraj stanął on przed 
radcą Szulisławskim, który zasądził 
go na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Oskarżał prokurator Nowacki, bronił 
dr. Szymon Weiss. Poszkodowaną Za- 
stępował dr. Kórner 


Wyrok „dintojry* 


NAŁOŻONO MU NA RĘCE KAJDANY I WRZUCONO GO DO WISŁY. 


(Telefonem od naszego korespondcinta!, 


Warszawa, 4 października. (sł) 
Wczoraj popołudniu na brzegach Wi- 
sły w pobliżu folwarku Jabłonna wy- 
dobyto z Wisły zwłoki młodego męż- 
czyzmy, u którego znaleziono w kie- 
szeni dwa banknoty 10 zł. oraz bilet 
z Piastowa do Warszawy. Na rękach 
młodzieńca były 7 kg zamknięte na 
kłódkę łańcuchy. Policja ma poszlaki, 


że dokonane zostało tutaj przed 3-ma 
dniami morderstwo z wya sądm zło- 
dziej t. zw. „Dintojry*. Nieszczęśli- 


| wemu, którego zwabiono do Warszawy 


po przyprowadzeniii na brzeg Wisły, 
nałożono na ręce kajdany i w takim 
Stanie wrzucono go do wody. Polic:a 
jest na tropie zbrodniarzy. 


ZE) 
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Nastroje polityczne w Run 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. października 1929. 


LIBERALI I LUDOWCY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO KAMPANJI PRZECIWKO OBECNEMU RZĄDOWI. — ROZ- 
WIĄZANIE PROBLEMU MNIEJSZOŚCIOWEGO. — PROJEKT NOWEJ USTAWY WOJSKOWEJ. 


Bukareszt, w październiku. 


Mimo, iż parlament rumuński na 
swą sesję jesienną zbierze się dopiero 
15-go października, już teraz obserwo- 
wać można znaczne ożywienie wśród 
stronnictw politycznych, przygotowu- 
jących się gorączkowo do nowej pra- 
cy parlamentarnej. Wakacje sejmowe 
rozpoczęły się w roku bieżącym w Ru- 
munji bardzo późno, a że i w lecie nie 
brak tu było doniosłych wydarzeń 
politycznych, przeto, ściśle rzecz bio- 
rąc, Rumunja w roku bieżącym okre- 
su zwykłego spokoju letniego w polity- 
ce wogóle nie przeżywała. 

Jednym z przedmiotów powszech- 
nego zainteresowania opinji rumuii- 
skiej w okresie wakacyjnym była 
walka, jaka wybuchła niedawna w ło- 
nie tak notężnego omgiś, a dziś wszech 
stronnie osłabionego, stronnictwa libe- 
ralnego, które przed kilku miesiącami 
widząc, iż na skutek swej liczebnej 
słabości nie zdoła zapobiec uchwale- 
niu zwalczanej przez opozycję nowej 
ustawy o decentralizacji władzy admi- 
nistracyjnej, wraz z drugiem stronnie- 
twem  opozycyjnem —- ludowem — 
opuściło na znak protestu parlament 
i postanowiło mie brać udziału w pra- 
cach izb usławodawczych. Podczas 
letnich wakacyj w łonie partji tej uja- 
wniać się zaczął pewien ferment, któ- 
ry znałazł swój wyraz w intensywnej 
walce zarządu stronnictwa z grupką 
malkontentów, domagających się prze. 
prowadzenia szeregu zasadniczych 
zmian w polityce partyjnej. Oczekuje 
się powszechnie, że po skonsolidowa- 
niu stosunków wewnętrznych w łonie 
partji, liberali rumnńscy podejmą no- 
wą kampanje przeciwko rządowi Ma- 
nin, która tym razem zmierzać ma 
przedewszystkiem do osłabienia pozy- 
cy) rządowych na wsi rumuńskiej. 
W tym celu już teraz agitałorzy libe- 
ralni prowadzą ożywioną agitację 
wśród wieśniaków, którzy w jak naj- 
większej ilości ściągnięci być mają 
na listopadowy kongres partji libe- 
ralnej. 

Rewję swych sił dokonać zamierza 
w czasie najbliższym również druga 
parija opozycyjna, która od czasu u- 
padku gabinetu generała Averescu po- 
zbawiona została wszelkich niemal 
wpływów na bieg wypadków politycz- 
nych w kraju. Ruchliwość, jaką przy- 
wódcy tego stronnictwa ostalnio uja- 
waniają, pozwala przypuszczać, że lu 
dowcy generała Averescu noszą się z 
zamiarem przeprowadzenia w swym 


Ino jeść białegć 


Że spraw miejskich 
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obozie powszechnej akcji konsolida- 
cyjnej. 

Rząd Juljusza Maniu poświęca ba- 
czną uwagę sprawie należytego roz- 
wiązania problemu mniejszościowego. 
Przypisać to należy w znacznej mie 
rze okoliczności, że większość człon- 
ków obecnego gabinelu rumuńskiego 
rekrutuje się z b. ezłonków parlamen- 
tu węgierskiego, na terenie którego 
sami mieli okazję przekonać się, jak 
szkodliwe dla rozwoju państwa może 
być zaniedbywanie doniosłego lego za- 
gadnienia. W ciągu ostatnich dwóch 


Swieto 


miesięcy rząd bukareszteńsk. wyasy- 
gnował na cele kulturalne mniejszo- 
ści narodowych kwotę 25,000.000 lei. 
Równocześnie skasowano dotychcza- 
, sowe przepisy o nadzwyczajnem opo- 
| datkowaniu teatrów węgierskich i nie- 
| mieckich. Przed kiłku dniami rząd 

postanowił również uwzględnić postu- 
| lal przyznania emerytury tym wszyst- 

kim węgierskim urzędnikom państwo- 
| wym, którzy w r. 1919 odmówili zło- 

żenia przysięgi na wierność władzom 
| państwowym Wielkiej Rumunji. W dą 

żeniu do jaknajsprawiedliwszego TOZ- 


iast 


po 


IS 
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wiązania problemu mniejszościowego, 
premier Maniu polecił posłowi Poppo- 
wi opracować specjalny słatut mniej- 
SZOŚCIOWY. 

Obok ustawy « uregulowaniu pro- 
błemu mniejszościowego znajdzie się 
na porządku dziennym jesiennej sesji 
parlamentu rumuńskiego przedewszy- 
stkiem projekt nowej ustawy wojsko- 
wej. Między innemi ustawa ta przewi- 
duje redukcję lat czynnej służby ofi- 
cerów. Przeciwko postanowieniu temu 
w ostry sposób protestują już dzisia; 
politycy obozu liberalnego, twierdzą- 
cy, iż rząd tylko w tym celu zamierza 
redukcję czasu czynnej służby oficer- 
skiej przeforsować, by móc przenieść 
w stan spoczynku cały szereg genera- 
łów, sympałtyzujących z obozem libe- 
ralnym. 


ich. 


przyniosło zarówno sukces moralny jak i materjalny. 


UTWORZONO STAŁY KOMITET DLA COROCZNEGO OBCHODU, 


Lwów, 5. października. 

(jp) Wczoraj odbyło się pod 
przewodniciwen zast. kom. rządu 
r. Frankowskiego posiedzenie peł. 
nego Komitetu | organi4acy jnego 
święta Miast Polskich, 

Na wstępie posiedzenia przewod. 
Komisji finansowej r. Małksymo- 


Rada ominna w Broda 


wicz przedstawił sprawozdanie ra- 
chunkowe, z którego wynika, że 
dochody obdhodu Święta Miast Pol- 
skich wynosiły 15.307.94 zł, roz- 
chody zaś 10.010 zł., tak, że pozo. 
stałość kasowa wynosi 5.297.94 zł. 
Po krótkiej dyskusji uchwalono z 
pozostałości tej stworzyć staty fum- 


rę 4a 2 
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będzie rozwiązana. 


REWELACJE „GAZETY PORANNEJ“ WYWOŁAŁY W BRODACH PIORU- 
NUJĄCE WRAŻENIE. — REZYGNACJE ASESORÓW. 


Lwów, 5 października. 

(—) Rewelacje „Gazety Porannej"” 
o wielkiej panamie w Radzie Powia- 
towej w Brodach oraz nadużyciach w 
Magistracie brodzkim, wywołały w 
mieście i w powiecie piornnujące wra» 
żenie. Szczegółów tej panamy w Ra- 
dzie Powiatowej powtarzać nie będzie. 
my, nalomiast dziś podzielić się mo- 
żemy z naszymi Czylelnikama wiado 
mościami o skutkach naszych rewela 
cyj. 

Już wstępne dochodzenia sprawiły, 
że wśród personalu magistrackiego za- 
wieszono siedm osób w urzęedowanin, 
Po rewelacji „Gazety Porannej“ znacz- 
na część radnych zażądała ad bur- 
mistrza zwołania posiedzenia celem 


wyświetlenia zarzutów, czynionych tak ; 


radnym jak ï magistratowi na tem pa- 
siedzeniu. Jednakowoż burmistrz ze 


zwołaniem tego posiedzeuia zwlekał, 
| dopiero onegdaj pod presją wszystkich 
radnych posiedzenie zostało zwołane. 
W kuluarach pewni radni, którzy do- 
stawiali dla gminy, twierdzili, że nie 
jest to żadnem nadużyciem, skoro sam 
burmistrz również dla gmmy dostar- 
czył 12 pieców i dach. Na posiedzeniu 
tem postawiono wniosek na nchwale- 
nie votum  nienfności bnrmistrzowi, 
jednakże burmistrz wniosku tego nie 
poddał pod głosowanie. Wobec tego 
na wniosek radcy Knttina wszyscy a- 
sesorowie złożyli swe mandały, Jak 
nas informują, starosla dr. Siokała 
| przydzielił do magistratu lustrałora, 
który zajęty jest badaniem gospodar- 
| ki gminnej. Wedle tych informacyj 
Rada w Brodach w najbliższych dniach 
| hędzie rozwiązana, 


PRZEMIAŁ ŻYTA TYLKO NA 70 PROC. MĄKĘ. — KONTROLA ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCI. 


Lwów, 5. października. 

(m). Wobec tego, że na posiedzeniu 
Komitetu ekonomicznego Rady mini- 
strów zapadła decyzja utrzymania na- 
dal normalizacji przemiału żyta, Ma- 
gistrat przypomina, że obowiązuje na- 
dal zakaz przemiałn żyta na mąkę ży- 
tnią gatunkowo wyższa anizeli 70 proc. 
(typu urzędowego), jak również zakaz 
używania do wypielm takich gatun- 
ków mąki żylniej w zakładach prze- 
mysłowych. 

Miejski Zakład badana środków, 


żywności badał w miesiącach sterjmiu 
i wrześnin 2.856 artykułów, Z czego 
382 spraw oddano sądowi do ukaramia. 

Mleko badano w 1753 wypadkach, 
rrzyczem 12 prób zawierało dodatek 
wody do 85 proc., a w 241 wypadkach 
mleko było zbierane. Śmietany prze- 
prowadzono 210 prób. z czego 63 nie 
zawierały mrzepisanej ilości tłuszczu. 
Ser byl bez zarzutu. Masło w lecie do- 
bre — pogorszyło się później, a we 
wrześniu 8 próh zawierało dodatek 
margaryny, W smalcu gęsim w 3 wy- 


padkach znaleziono tłuszcz kokoso- 
wy. Na 198 pwób badanych wędlin, 
w 11 wypadkach w kiełhasach znale- 
ziono dodatek mąki. 

Herbata i kakao nie dawały powo- 
du do zarzutu, jedynie kawa w 18 wy- 
padkach na 31 badań zawierała wadą 
dla obciążenia. W roku bieżącym nie 
zdarzył się ami jeden wypadek zatru- 
cia lodami, co należy przypisać bacz- 
nej kontroli. Wino rówmież poprawiła 
się, eo zawidzięczać należy sądam, 
które ostro karały falszowanie winą. 


dusz Komitetu Święta Miast Pal- 
skich. 

W dalszym ciągu mchwalono 
wyrazić pisemne podziękowanie 
wszystkim uczestnikom, którzy 
wzięli udział w podhodzie, jakoteż 
osobom i instytucjom, które przy- 
czymiły się do uświetnienia tej u- 
roczysłości, oraz wszystkim tym, 
którzy zajęli się lak gorliwie zbiór- 
ką pieniężną do puszek. Nadto u- 
chwalono, aby grupy i poszczególne 
delegacje odzmaczyć specjałnemi o- 
zdobnemi dypłomami. których wy- 
gotowaniem i rozdziałem zajmie się 
specjalna wyłbrana ad hoc komisja. 

W końcu komitet uchwalił, po- 
mimo ukończenia prac swoich nie 
rozwiązywać się, ale wybrać komi- 
tet ściślejszy, któryby zajął się przy 
gotowaniem materjału dla nowego 
Komitetu. Nowy len Komitel — jak 
podniesiono — powinien już w naj 
bliższych tygodniadh rozpocząć pra. 
ce około obchodu Święta Miast Pol- 
skich w noku pnzyszłym. Wyrażo- 
no opinje, że obchód Świeta Miast 
Polskich powinien odbyć się już z 
końcem wiosny. ' 

W skład komitetu weszli: r. 
Frankowski jako przewodniczący, 
r. Maksymowicz, dyr.  Grossnism, 
dyr. dr. Czołowdki. dyr. dr. Uhma, 
r. Dziędzielewica i dr. M. JasińskNA, 

Zamykając posiedzenie przągzgo- 
dniczący r. Frankowski wyraził 
gorące podziękowanie duchowien- 
stwu. wojskowości, członkom. Kif- 
miletu, a specjalnie Komisji finan- 
sawej 2 r. Maksymowicdzdm na cze- 
le, Komisji arlystycznej z dym. Czo. 
lowskim i artysiami Wygnzywal- 
skim. Bałkiem i Karczyńskim, or- 
sanizacyjnej z r. Dziędzielewiczem 
ua czele. Oraz prasie miejscowej i 
zamiejscowej, za współpracę w ob- 
chodzie Święta Miast Polskich. 


RETE RAZY 7 SEP EA 
ECHA WYSTAWY POZNAŃSKIEJ 


„Telefon aw 

Warszawa 1. października. (ab) 
Do kancełarji Seimm wpłynął w 
dniu dzisiejszym z Rady Min. pro- 
jekl ustawy o dodatkowym kredy- 
cie na okres budżetowy 1. kwietnia 
1929 do 31. marca 1930. Są to wy- 
datki zwiazane n PWK. w Paana. 
niu- : 


cd naszego korespondentai. 


Nr. 9002 


GAZETA PORANNA? 


z dnia 6. października. 1929. 


Król w Wenecji. 


KRÓLOWIE PRZESTALI BYĆ SENSACJĄ. — „FAJERWERKI“ ZWABIAJĄ TŁUM. — LUDZIE SIĘ CIESZĄ. 


Wenecja, w październiku. 

Królowie są dziś w Europie rzad- 
kością. Ale wbrew twierdzeniu, że to, 
co rzadkie, budzi większe zaintereso- 
wanie, królowie przestali być dla tłu- 
mu sensacją. Łatwo było się o tem 
przekonać każdemu, kto byľ parę dni 
temu w Wenecji w czasie odwiedzin w 
mieście lagun włoskiej pary królew- 
skiej. 

Wenecja przybrała dnia tego od- 
świętny wygląd. Ze wszystkich okien 
zwieszały się sztandary narodowe, 
które w wąziułtkich uliczkach splatały 
się między sobą, tworząc łopoczący 
na wietrze trójbarwny dach. Z królew- 
skiego pałacu na placu św. Marka po- 
wiewał również sztamdar, a pod arka- 
dami, tuż koło stolików słynnej ka- 
wiarni Floriana stała nieruchomo 
warta, złożona z marynarzy: obnażo- 
ne szpady błyszczały w oślepiającem 
słońcu, blyszczały też białe zęby pięk- 
nych marynanzy, mśmiechających się 
na widok przechodzących kobiet. 

U wejścia do zamku tłoczyła się 
garstka ciekawych; nie było ich jed- | 
nak zbyt wiele. Ot, poprostu garstka 
tych, którzy chcieli zohamawć: czy też 
Il Re naprawdę przyjechał, czy nie 
kłamią napisy na murach. Bo na wszy 
stkich starych murach Wenecji wid- 
niały już od rana alisze, a na nich 
wielkierni literami: 

O 9-tej wieczorem wszyscy na pla- 
cu św. Marka, by witać króla 1 kró- 
lowę! 

Pod spodem zaś: 

W I Re, W Regina. 

A jeszcze niżej ów najczęsiszy na 
murach włoskich napis: 

W Il Duce. 

O 9-tej wieczorem „plac św. Marka 
zaczernił się od tłumów. Omowiadano 
sobie cuda o tem, jakie to będą tajer- 
'werki, pokazywano palcami okna, z 
których król ukaże się tłumowi. Na 
środku placa ustawiono dwie orkie- 
stry: młodzi faszyści w czarnych ka- 
szulach, zapiętych wysoko pod szyją i 
malowniczych kapeluszach odegrali na 
początek hymn Giovinezza. Tłumy 
siedzące przy stolikach kawiarni, cia- 
snym pierścieniem  opasującym plac, 
mstały i długiemi oklaskami towarzy- 
szyły muzyce. Nie brakło i scen zaba- 
wnych: jakaś zwiędła, stara Włoszka 
o żółtej, jak pergamim twarzy, zakrzy- 
wionym nosie i kruczych włosach, ha- 
łaśliwie rozkazywała  siwiuleńkiemu 
stanuszkowi, zapewne małżonkowi, by 
wstał ze swego wygodnego krzesełka i 
dla pewności poczęstowała go połęż- 
nym szturchańcem, co obudziło wybu- 
chy wesołości sąsiadów i zachęcające 
okrzyki: 

„Dobrze, dobrze, stara, ucz go pa- 
trjotyzmu!'”, 

Tymczasem w ciemnych oknach 
pałacu królewskiego zabłysło światło, 
z ust tłumu wydarł się jeden wspólny, 
przeciągły okrzyk. 

Jedno z okien się otworzyło i uka- 
zał się... służący, trzymając w ręku 
czerwony dywan, który wywiesił za o- 
kno. W fłumie rozległy się śmiechy; 
jakis doweipniś oznajmił swojej pa- 
nience, żę teraz dopiero będą trzepali 
dywany. Ale oto*upłynęła jeszcze je- 
dna chwila i podczas, gdy orkiestra 
grała uroczystego marsza, w oknie, o- 
zdobionem dywanem ukazał się król, 


DŹWIĘKI RODZINNEJ MOWY. 
obok niego królowa, a za nimi paru 
panów ze świty. Tłum klaskał. 

Z wykwintnej restauracji wyszłe 
na plac lowarzystwo, złożone z An- 
glików w smokiugach i Angielek w 
brokatowych płaszczach i sztywno sto 
jąc, jak na baczność, obserwowało 
przebieg uroczystości. Na jednem z 
krzeseł kawiarnianych stanęła chuda 
włoska dziewczynka i jak oczarowana 
patrząc w maleńką zdaleka w obra- 
mowaniu okna sylwetkę w mundurze 
wojskowym, krzyczała, nie widząc ni- 
kogo wokół siebie: 

„Il Re! 1] Re!" 

Dziecinny jej głosik górował ponad 
orkiestrą i szmerem tłumu. 

W tej chwili zgasły wszystkie ol- 
brzymie lampy, zawieszone wzdłuż 
kolumnady na ułamek sekundy, plac 
pogrążył się w ciemnościach. Ale na- 
lychmiast potem z górującej nad pla- 
cem wieży Gampanilli buchnęło świa 
tło fajerwerków. 

Przerażone gołębie, 
snu, 
cem, tłukły się o głowy ludzi i z pi- 
skiem znowu chronily się we framugi 
kościola. Tłum klaskał, klaskał znowu 
fak samo, jak w chwili, 


zbudzone ze 


trzepolaly jak oszalałe nad pla- | 


| 


się król, ale tym razem oklaskiwał fa- 
JANEK 
I to jednak się skończyło. Zgasły 
czerwone ognie, spokojnym blaskiem 
zapłonęły łukowe lampy nad kolum- 
nadą. Król zasalntował, ukłonił się ni- 
sko tłumowi, nkłonił się jeszcze raz i 
zniknął w głębi pałacn. Ale nie po- 
zwolono mu tak łatwo odejść; lłum 
nie miał jeszcze dość wrażeń i głośne- 
mi oklaskami jak publiczność ulubio- 
nego aktora, zmusił go jeszcze do uka- 
zania się i powtórnych ukłonów. Po- 
czem król zniknął na dobre, służący 
zabrał dywan, zgasło świalło w oknach 
i wszystko wróciło do dawnego trybu. 
Jeszcze jeden hymn, jeden marsz 
i um zaczął się rozchodzić na wszyst 
kie strony, znikając w paszczach wą- 
ziutkich uliczek. A 
Ale tegoż wieczora danem mi było 
raz jeszcze widzieć parę królewską. 
Późnym wieczorem na dworcu, gdy 
słojąc przy okienku kasy kupowałem 
bilet kolejowy, usłyszałem oklaski. W 
tejsamej chwili do pustej sali weszli Il 
Re i jego małżomka. On, wykwintny 
słarszy pan szedł przodem; małego 
wzrostu, o siwych włosach i jakgdyby 


gdy ukazał | zawstydzonym wyrazie twarzy, z pła 
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ETTINGERA „RHI NOSAN“ 


(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


Oraz nadmierną wydzielinę śluza, 
sprawiając ulgę w oddychaniu 


Wytwórnia: 

Apteka Mr. M. Eltingera we Lwowie. 
Do nahycia we wszystkich aptckach. 
E T |. 5: ueeer ANNC" 
szczem przewieszonym przez ramię; 
ona za nim, z uprzejmym uśmiechem 
rozmawiając z lowarzyszącym jej pa- 
nem. Za nimi biegło parę osób, żegna- 

jąc ich oklaskami. 

Przed dworcem na czarnych wo- 
dach kanału stała piękna gondola z ja- 
snego drzewa, ozdobiona złoceniami i 
bronzami. W gondoli nieruch. stali ofi- 
cerowie marynarki, salutując odchodzą 
cej parze monarszej. Gdy królestwo 
zniknęli na peronie, gondola powoli ru 
szyła ku miastu. 

Przedstawienie było skończone. 

Jakże prędko znikał podniosły na- 
strój mimo wygwieżdżonego nieba i 
czarnych lśniących wód kanału. 

Nagle, tuż za mojemi plecami roz: 
legł się donośny głos, mówiący naj 
czysłszą warszawską polszczyzną: 

— Niech sobie kochany pan wyo- 
brazi, za maleńki sznycelek zdarli ze 
mnie cztery złote... Rodacy! Nastrój 
prysnął do reszty. Przedstawienie by- 
ło doprawdy już zupełnie skończone... 

5. N. 


Mia tyci, które ida Samotne przez Zycie 


O OPIEKĘ NAD MŁODEMI KOBIETAMI PRAGUJĄCEMI ZAWODOWO. 


Lwów, 5 pażdziernika. 

(jp) Troską każdego, wysoko kullu- 
rulnie stojącego społeczeństwa powin- 
no być rozciągnięcie opieki moralnej 
i materjalnej nad mlodemi kobietami, 
pracującemi zawodowo, a pozbawione- 
mi ciepła ogniska rodzinnego, innemi 
słowy żyjącemi samotnie, 

Już niejednokrotnie poruszane by- 
ło w prasie zagadnienie, w jaki spo- 
sób najlepiej przyjść z pomocą takim 
młodym i niedoświadczonym istotom. 
aby o ile można uchronić je od gorz- 
kich rozczarowań i bezdroży życia. 
Nawet najszlachelniejsza działalność 
jednostek nie może temu zadaniu po- 
dolać, spełnić je może jedynie organi- 


zacja zawodowa, oparta na gruncie 
elycznym i narodowym. 

Organizacją taką dla pracujących 
zawodowo kobiel, jest istniejący we 
Lwowie od wielu lat Polski Związek 
zawodowy katolickich pracownie 
„Dźwignia“, mający swą siedzibę przy 
ul. P. Chmielowskiego 1. 8. (parter w 
podwórzu). 

Związek posiada charakter kultu- 
zalno - cświatowo - humanitarny. Zgro 
madza swe członkinie na niedzielne 
towarzyskie zebrania wieczorne, na 
których wygłaszane są odczyty, Toz- 
wija się dyskusja, zakończona skrom- 
ną herbatką. Związek posiada też wła- 
sny fortepian, więc zebrania towa- 


48-letnia prababka. 


NIEPRA'WDOBODOBNE, ALE PRAWDZIWE. 


Paryż, w październiku. 
(=) Najmłodszą prababką na 
świecie jest niewatpliwie zamieszka 
ła w Paryżu krawczyni, p. Eda Bar 
lonelle. Wyszła ona za mąż w Me- 
djołanie jako t4.łetnia dziewczyna, 
a mając lat 15 miała pierwsze dzie- 


cko. Córka jej wyszła za mąż rów- 
nież w tym samym wieku, a w rok 
później ip. Bertonelle była już bab- 
ką. Wnuk jej ożenił się jako mło- 
dzieniec 17-letni, to też obecnie p, 
Bartonelłe, licząc lat 48, „stała się pra 
babką... 


Kryzys „Komedii francuskiej“ 


TRZEBA JĄ KONIECZNIE ZREORGANIZOWAĆ. 


Paryż, w październiku. 

(>) Pelycja szeregu pisarzy fran- 
duskich stwierdziła niedawno upa- 
dek „Komedji Francuskiej“ i doma 
ga się oddania jej kierownictwa 
Jacquesowi Copeau, Brak twórcze- 
go reżysera, niedołeęstwo dotychcza- 
sowego adminislralora lego leatru. 


niejakiego Emila Fobre, przyczy- 
niają się do coraz większego obniże 
nia poziomu tego teatru. Copeau, 
jako dyrektor teatru „Vieux Colom- 
bier“, ma zdaniem owych pisarzy, 
wszelkie szanse, aby  zręorganizo- 
wać i przywrócić do dawnej świel- 


ności Komedję Francuska, 


rzyskie urozmaieane są łańcami i śpie 
wem, gdyż Zarząd Stara się a własny 
chór, a nawet Kółko amatorskie, któ- 
re już dało się poznać publiczności 
lwowskiej, święcąc wielkie rocznice 
narodowe przez odegranie obrazków 
scenicznych. 

Doroczne uroczysłości Bożego Na- 
rodzenia, oraz Świąt Wielkanocnych 
gromadzą członkinie „Dźwignić na 
wspólny Opłatek i Święcone, a w mie- 
siącach letnich odbywają się wyciecz- 
ki do pobliskich miejscowości, gdzie na 
łonie przyrody znajdują uczestniczki 
wytchnienie po żmudnej pracy co- 
dziennego, szarego życia. 

Żywą działalność rozwijała „Dźwi- 
gnia“ w latach powojennych, rozdzie- 
iając między swe członkinie zapomogi 


i dary uzyskane z instyłucyj miej: 
skich. 

Magistrat miasta Lwowa zawsze 
popiera Związek, zaopatrując go w 


opał na zimę, oraz udzielając aubwen* 
cyj na letnie kolonje wypoczynkowe. 
Nadto „Dźwignia“ posiada własną 
kasę pożyczkową, a członkinie w cięż- 
kiem położeniu korzystają z pożyczek. 
Związek apeluje do polskiego spo- 
łeczeńsiwa Lwowa, a zwłaszcza do 
pracodawców i firm zatrudniających 
młode pracownice polskie, o szlachetną 
agitację 1 popieranie celów „Dźwigni" 
przez zaznajomienie pracujących zaw 0- 
dowo młodych kobiet z istnieniem i za- 
daniami Związku, zaś do młodych 
polskich pracownic zawodowych, aby 


zwiększyły szeregi „Dźwigni” przez 
do słowarzyszenia. 


zapisywanie się 
Wkładka niewielka, bo tylko 50 gr. 
miesięcznie, a należenie do Związku 


daje liczne korzyści i p*zwiemności 
me zma 
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Z prasy ruskiej. 
OPINIE P. STEEDA, 
Lwów, 5. października. 

P. Wasyl Panejko, do niedawna 
paryski, a obecnie londyński kore- 
spondent „Dila“, opisuje swą roz- 
mowę z wybitnym publicystą an- 
g:eldkim Steedem. Jest to — cytuje- 
my — „najwybitniejszy angielski 
publicysta i należy do tych dwóch - 
„trzech pisarzy wielkiego stylu, któ- 
rych głosowi przysłuchuje się Eu- 
ropa i: Ameryka". 

P. Panejkę interesuje oczywiście 
slosunek tego publicysty do kwestji 
ukraińskiej. Ale tu widocznie nie 
dowiedział się nłc pocieszającego, 
skoro pisze: 

„Jest to stosunek powatpie- 
wania i wyczekiwania. Będąc 
korespondentem w Wiedniu, 
przyjaźnił się Steed ze śp. Woj- 
tkiem Dzieduszyckim i z niektó 
rym? działaczami czeskimi, to 
też ma naszych posłów, a szcze- 
gólnie na Wasylke patrzył nie- 
ufnie, a trochę i wzgardliwie. 
Potem w czasie wojny przy- 
giadał się ikwestji ukraińskiej 
przez pryzmat koalicy jnie - ro- 
syjskiej solidarności i nie bez 
wpływu Romana Dmowskiego. 
A obecnie? Obecnie stara się on 
oceniać ukraińskie możliwości 
ze stanowiska trzymania 
pokoju na europejskim Wscho- 
dzie, czyli ze stanowiska zacho 
wania Rzeczypospolitej i z uwa 
gi na przyszłość bolszewizmu i 
Związku Sowjeckiego" 
Rozmowa zeszła na Polskę, 


„Zaprosił -mię iam Marsz. 
Piłsudski, gdy spolkaliśmy się 
w Genewie. Pojechałem do War 
szawy z Berlina. W Warsza- 
wie wiele widziałem i niejedne 
go dowiedziałem się. Piłsudsk: 
chciał, bym pojechał również do 
Wilna i Lwowa, jednak wymó- 
wiłem się od tej wycieczki — 
dla prostego taktu: nie chciałem 
doiknać ludności spornych 
(„contestes krajów“. 

Ten dość ciemny argument bu- 
dzi zachwyt p. Panejki. Wykrzy- 


kuje: „Francuscy generałowie i po-. 


litycy nie mają takich dkrupuiów”. 


FEJLETON „GAZ, POR.* z 6. X, 1929. 


EUGENJUSZ MOLNAR, 


DOWCIP, 


Zapaliłem po kolacji, jak zwykle, cy- 
garo i rozsiadłem się wygodme w fotelu. 
Moja żona usiadła do pianina j rozpoczę- 
ła po raz setny i drugi grać nowe shum- 
my, Nagle przerwała grę i zwróciła się 
do mnie, 

— Kochanie, znam doskonały pikant- 
ny dowcjp. Bardzo dobry dowoip. Czy 
mam ci go opowiedzieć? 

— Proszę, opowiedz! — odparłem. 

Opowiedziała mj, Zacząłem się ser- 
decznie śmiać, 

Dobry, prawda? — zapytała żona. 
Doskonały, Skąd znasz go? 

Skąd? Opowiedziała mi Alicja. 
Alicja? 

Nie przypuszczasz chyba, że sły- 
szałam go od jakgegoś mężczyzny? Co ty 


sobie wyobrażasz? Obcy mężczyzna 
śmiałby opowiedzieć mi podobny dows 
cip? — zawołała moja żona. 


— Ależ skąd. naturalnie, to memożli- 
we, A skąd dowiedziała się o nim Ali- 


cja? 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. października 1929 


Subwencje teatralne w Niemczech | : 


A MY WE LWOWIE CHQIELIBYŚMY MIEĆ TEATR ZA DARMO, 


Berlin, w paździermku. 

(=) Ieatry dramatyczne i opero- 
we w Niemczech otrzymują bardzo 
znaczne subwencje od miasta i od 
rządu. Tak np. w Hamburgu Teatr 
Miejski otrzymał w roku bież. sub- 
wencję w sumie  1,816.000 marek, 
zaś orkiestra firhanmoniczna 800.000 
marek. W Berlinić Opera rządowa i 
„Schauspielhaus* otrzymują 3,500 ty 
siący marek, Opera Miejska 2 milj. 


marek. W Stuttgarcie Opera otrzy- 
muje 2 milj. marek, w Monach jum 
3 milj. mar, w Hanmowcjze 1,800 ty 
sięcy marek, we Frankfurcie 2 i pół 
milj. marek, w Mannheiumie 1 i pół 
milj. marek. 

Subwendje te są stwierdzeniem 
faktu, iż opera w znacznej większo- 
ści wypadków jest deficytowa, i wu 
si być subwenajonowana. 


Diamenty z cukru. 


ORYGINALNA IDEA PROFESORA AMERYKAKSKIEGO. 


Nowy Jork, w październiku. 
(=) Adolf Benny, profesor uni- 
wersytetu w Cansas, oświadczył o- 
beenie, że potrafi djamenty produko 
waé z cukru. Bliższe szczegóły tej 
sensacyjnej przemiany i jej sposobu 
toną na razie w mroku tajemnicy. 


Ohodzi tutaj prawdopodobnie o po- 

dobny zabieg, jak podczas upłynnia 

nia węgla przy pomocy bardzo wy- 

sokiej lemperalury. Praktycznego 

znaczenia la nowa meloda prawdo 

podobnie nie będzie posiadała. 
azs — 


Ale co sądzi Steed o Polsce? W tej 
sprawie ma opinję zdeklarowaną. 
„Nie będę taić przed pamem, 
że wrażenia odniosłem bardzo 
dobre. Połdka komsołiduje się. 
P. Piłsudski wykazuje wiele 
mądrości („sagesse“) rówmież w 
sprawie mniejszościowej. Armja 
mobila na nasjych wojskowych 
ina mnie jak najlepsze wra- 
żenie. Polacy mogą śmiało pa- 
trzeć w przysdlość”. 


Poglądy te usiłuje p. Pancjko o- 
słabić w dlluższem przemówieniu, 
wykazującem kruchość wszelkich 
potęg, a specjalnie Austro-Węgier i 
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Rosji. Czy ich sila i ich los końcowy 
ute nasuwa p. Steedowi odnośnie do 
Polski żadnych analogji, oczyw.ście 
in minus? Specjałnie interesują p. 
Panejkę pulki czeskie, których prze 
chodzenie na stronę rosyjska Steel 
omgiś przygolowywał. I oto pytanie 
bardzo przejrzyste: 


„Aimja austrjacka w czasie 
pokoju, na manewrach i para- 
dach z pewnością nie robiła gor 
szego wrażenia od tej, którą pan 
niedawno oglądał. Czy napraw 
dę sądzi pan, że doświadczenia 
wielkiej wojny, a specjalnie 
doświadcigenia czeskich i in- 


gr. żona 


Też pytanie, Od swego męża, Jej 
mąż nie jest taką lalą drewnianą, jak ty. 
On umie bawić swoją żonę, Ciągle opo- 
wiadą jej ciekawe dowcipy. Wiesz, ma 
nawet specjalny notesik, w którym zapi- 
sujo sobie wszystkie zasłyszane gdziekol- 
wiek anegdotki, A ty nigdy nie pomyślisz 
o tem, by zabawić żonę, 

— Dobrze, Ja też kupię sobie notesik 
i będę zbierał dobre dowcipy, 

— Ach, jakiś ty kochany, złociutki! 
— zawołała moja żona, ściskając mnie 
i pocałowała mnie w szyję, 

Następnego dnia miałem do załatwie- 
nia pewien jnteres w dzielnicy bankowej. 

— Świetnie się składa. Wpadnę do 
męża Alicji! — pomyślałem sobie, — Już 
dawno z nim nie mówiłem. Pracuje 
wszak tutaj w X-banku, 

— Serwus, Albert] — zawołał już rda» 
leka, gdy mnie tylko dojrzał, 

— Serwus Juljusz! — odparłem, — 
Jak ci idzie praca? Trudno ci, co? A 
więc, by cię trochę rozerwać, opowiem 
ci coś. Lubisz pikantne dowcipy? 

-—- Ależ naturalnie! 

— Opowiem ci coś doskonałego, Jeśli 
go znasz, to przerwij m; oczywiście, 


> $. p. 
JOZEFA ARVAYOWA 


wdowa po urzędniku Poczt 
zasnęła w Panu po ksótkich cierpieniach dn'a 4. październ ka 
1929 r, przeżywszy lat 80. 

Pogrzeb odbędzie się w niedzieię dnia 6. p ździersika 
1929 r. o godzinie 4. popoł. z domu żał.by przy ul. Jaxóba 
Strzemię l. 6 na cmenta z Łyczakowski, na który to obrzęd 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutsu po- 


tó ka i Rodzina. 


1 opowiedziałem mu ten dowcip, 
ljusz śmiał się do rozpuku, brzuch trząsł 
mu się, z oczu lały się łzy, okulary spa- 
diy mu z nosa, krople potu wystąpiły mu 
na czoło. 

— Hahahah.. Wspaniałe, świetnel 
Ach, muszę opowiedzieć to mojej żonie. 

— Żonie? Ach tak, koniecznie, opo- 
wiedz go żonie, Dowidzenia bądź zdrów 
stary, 

Z banku udałem się na poczię głów- 
ną i po drodze spotkałem doktorą Im- 
rey'a, mego przyjaciela, który był wiel- 
kim wielbicielem mej żony. 

— Jak to dobrze, że cię spotykam! —- 
wołał już zdala. — Muszę ci opowiedzieć 
wspaniały dowcip, Coś niezwykłego, Pi- 
kantny, że. paluszki lizać Opowiem 
ci go. 

I zaczął opowiadać mi tę samą aneg- 
dotkę, Przerwałem mu mówiąc. że ja 
ziam, Czy to możliwe, by od niego po- 
chodzył ten dowcip? 

-— Dobry prawda? — zapytał, 

— Doskonały: Kto ci go opowiadał? 

— Juljusz, Wiesz on jest żywą ko. 
palnią dowcipów, Zna wszystkie. I ma na 
wet nołesjk w którym ie sobie zapisuje. 
A ty? Skąd ty ga znasz? 


Ju- 
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nych pułków nicaego, nigdzie i 
nikogo nie nauczyły?” 
a miła „suggestja” widocznie 
Stcera nie przekonała, bo p. Panej- 
ko kończy hez entuzjazmu: 


„O dalszym przebiegu roz- 
mowy zbytecznie byłoby opo- 
wiadać . 

A szkoda. Temal stal się wysoce 
ciekawy. 
mn 

DOBRY SPRZEDAWCA: 

WART NAJLEPSZEGO KUPCA 


| Z WNE "IT. O ARMUB 
MŁUBYM, ZDOLNYM 

i ENERGICZNYM PANU 
ZAPEWNIMY 


STANOWISKO AKWIZYTORA 


PŁACIMY PRZYZWOITĄ 
PENSJĘ i PROWIZJĘ. 


$ Ty ko ci panowi>, kió- 
rzy gotowi są poświę- 
| cić caly ewój czas pil- 
Sn] i wyd'jn j pracy 
w,łącznie dla naszego 
p zed'iębio stwa lec - 
cą suład'ć oterty sub 
A tb S G“ do Towa- 
ý rzystwa Rekl Między- 
M nar. jen repe Kudol 
H > rsa, Warszawa, Mar- 
szałkowska 124 


Pastilles VALDA 


zanobiegają wszelkim 


dólegliwaściom, 
wywoływanym przez 
Zimno, wilgoć i kurz, 


Sprzedaż w aptekach 
i ekładach aptecznych. 


DLA NIEZAMOŻNYCH 
udziela porad w chorobach chi- 
iurgicznych k. biecych i w położ: 
nictwie od 9— 12, Lwów, u. Ru- 
towskiego 1°, 'Teleton Nr. 51-09. 


TAR S 


— Ja? ja.. no lak, od mego proku- 
renta, Wielkj dowopniś, I doskonale opo 
wiada wszelkie zajmujące anegdotki, 

W domu, podcząs obiadu rzekłem do 
mej żony. 

— Wiesz rozmawiałem z Juljuszem, 
Opowicdziałem mu twój dowcip, Nie 
znał go wcale i oświadczył, że opowie go 
żenie, chociaż mówiłaś, że pochodzi on 
od niego * że od niego dowiedziała się 
Alcja, a ty od Alicji, 

— To niemożliwe! — zawołała moja 
żona, 

— Później spotkałem dr, Iimbrewa 
który pośpieszył opowiedzieć mi ten sam 
dowcip. To jest podejrzane, Powiedz pra- 
wdę, kto ci go opowiadał, Alicja czy 
Imrey? 

— Oszalałeś chyba! Jak możesz przy- 
prszczać, że pozwolę opowiedzieć ‘sobie 
podobny pikantny dowcip, obcemu męż- 
czyźnie, nawet tak dobremu znajomemu? 
Powtarzam cj, że słyszalam go od Alicji, 
która z kolej siyszał» go od Juljusza, A 
Juljusz poprostu zadrwił z ciebie, 

Przypomniałem sobie, jak śmiał się 
Juljusz, gdy mu opowiadalem ancgdotkę, 
ale nic nie odrzekłem, 


NIEZWYKLE 


„GAZETA PORANNA" z dnia 6. października 1929. 


SENSACYJNE SZC ZEGÓLY. — NOWY PODZIAŁ ROKU, 


Str. 9 


MIESIĘCY 1 TYGODNI, — 


ZNIESIENIE SOBÓT I NIEDZEL. — DNIE MIEDZYMIESIĘCZNE BEZ DATY I NAZWISK. — ROBOT. 


Moskwa, w pażdzierniku. 

W uzupełnieniu krótkiej telegra 
ficznej wiadomości o pięciodnio- 
wym tygodniu ibolszewickiem, po- 
dajemy lu szereg niezwykle cieka- 
wych szezegółów. 

Oto w związku z la reformą, rok 
bolszewicki zostaje podzielony za- 
miast na 52 na 72 tygodni, z których 
każdy tydzień składa się z 5 dni. Rok 
zawiera natomiast 360 dni, podzie- 
lonych na 12 równych micsięcy, po 
30 dni każdy, a każdy miesiąc zawie 
ra 6 tygodni. W następstwie tego no 
wego kalendarza dzienna data każ- 
dego miesiąca przypada zawsze na 
ten sam dzicń, tj. pierwszy dzień każ 
dego miesięca zawsze wypada na po 
niedziatek, piały każdego miesiąca 
na piątek, 27 każdego miesiąca na 
wiionek itd. Stworzono więc tego ro. 
dzaju „wieczny kalendarz“. Zniesio- 
no sobolę i niedzielę. a pozoslale 
dnie otrzymały, jak wiadomo, wy- 
szukane nazwy. Dużo kłopotu mieli 
bolszewicy z unormowaniem różni - 
cy powstającej wskutek retormy, a 
to dlatego. że kałondarzowy rok sło- 
neczny skłąda się, jak wiądomo z 
365 dni, a więc nowy kalendarz bol- 
szewicki wytwal Zza „40. zbytecznych* 
dni. bez dat i nazwisk, Postanowio- 
no te pięć dni, jako również zbytecz 
ny dzień 29. lutego w roku przystęp 
nym mważać jak dnie międzymie- 
sięczne i święta rewolucy jme, bez dat 
4 nazwisk, Tak np. po zakończeniu 
kwietnia nastąpią bezkalendarzowe 
dnie święta pierwszego maja, które 
jednak nie będą figurować w kalen 
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darzm czyli po 30 ielfu. który za | 


NICZY TYDZIEŃ 4 DNI. 
wąze przypada ma piątek, będą dwa 
dni bezkalendarzowe, jako robotni- 
cze święto, a następny dzień będzie 
miał datę mie 3. maja, leddą 1. maja 
i jak zwykde pomiedziałek. 

Ciekawe zmiany nastąpią w zwią 
zku z ią reformą kalendarzowąa w 
podziale pracy robotniczej i urzędni 


czej. Mianowicie wszystkich robot- 
ników wizgl. urzędników danego 
przedsiębiorstwa dzieli się na 6 
grup, z których każda pracuje tygo- 
dnioww tylko 4 dni, piąta grupa od- 
poczywa. W ten sposób każdy robot 
nik wzgł. urzędnik ma co 5 dzień 
wolny, lecz zawsze ten sam dzień w 


Ś otwarte cukierni! 


Lwów, pl, Marjack; L 5, 


W odświeżonej szacie — po dłuższej 
przerwie, wywołanej pracami adaptacyj- 
nemi — otwarty zosłał na nowo lokal 
znanej i wielkjiem zaułaniem cieszącej 
się firmy cukierniczej 

EDWARD DUDEK pl, Marjackj I. 5 

Dzięki generalnej rekonstrukcji nie: 
tylko sam lokal, Jeez į warsztat pracy — 
postawione zostały na najwyższym step- 
niu techniki nowoczesnej, 


tygodniu, ij. jedna grupa zawsze od 
poczywa w poniedziałek, druga we 
wlorek itd. 


a (i 


TAJEMNICZA KRADZIEŻ. — DAREMNA REWIZJA. — NIEZWYKŁY PRZYPADEK, 


Paryż, w październiku. 
(=) Fisma francuskie podają obec- 
nie ciekawą historję, klóra rozegrała się 
w  małem miasteczku francuskiem 

Conrtelines, Przybył tam niedawno 

wędrowny szlilierz cygański 

wraz z żoną i dwojgiem małych dzie- 
ci, jadących w wózku, zaprzężonym 
w psa. Szlilerz rychło zyskał sobie 
liczną klijenteię lak, że powodziło mu 
się wcale dobrze, choć już kilka lygo- 
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(Do ryciny na str. 1). 


dni bawił w Gonrtelines. Co wieczora 
zaglądał on do miejscowej gospody, 
hędącej własnością niejakiego Four- 
cignaca. 

Jakież było przerażenie właściciela 
gospody i jego żony, gdy pewnego dnia 
stwierdzili, że z szafy, stojącej w sy: 
pialni, zginął woreczek, zawierający 
kilkadziesiąt eztuk starych, złotych mo 
net francuskich, Oczywista, iż podej- 
rzenie ich skierowało się natychmiast 


Trudność w procesie Nalsmanna. 


TERMIN ROZPRAWY CIAGLE ODKŁADAJĄ. — A HALSMANN DE- 
NERWUJE SIĘ W WIĘZIENIU. 


Insbruck, w październiku. 
(=) Codziennie oczekiwane wy- 
znaczenie terminu podjęcia rozpra- 
wy w procesie Ilalsmanna cięgle je 
szcze nie następuje. — Oskaiżonego 
też jeszcze nie zbadali rzeczoznawcy 


Ankieta teatralna w Niemczech 


STOSUNEK MŁODZIEŻY 
sM Berlin, w pażdzierniku. 
(=). Berliński „Deutsches Theater" 

rozesłał do 65 szkół ankietę, na którą 
odpowiedziało 4.294 uczniów. 2.991 od- 
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Tego samego wieczoru mieliśmy gości, 
Był Kavadi ze swoją żoną, młoda pani 
Brauner (piękna rozwódka), małżeństwo 
Leopold i oczywiście dr, Imrey. Piękna 
rozwódka usiadła w kąciku, Ja przy 
niej. 

— Słyszała już pani ten nowy pikant- 
ny dowcip? — zapytałem ciesząc się 
z góry, że będę mógł opowiedzieć coś 
wesołego, 

— Jaki? — zapytała, 

Zacząłem opowiadać. Ale przerwała 
mi zaraz, Znałą już ten dowcip, 

— Od kogo go panj słyszała? 

— Od Alicji, 

— Od Adlcji?,,, 

— No tak, A Alicja słyszała go od 
pańskiej żony. A żomie wszak pan sam 
opowiadał. Pan przecież znany jest z te- 
go, że gnomadzi wszystkie pikantne dyk- 
teryjki i opowiada je swojej żonie. Po. 
dohna ma pan nawet notesik,,, 
Naturalnie, naturalnie — odpar- 
łom ; zamyśliłem się głęboko, Ale choć 
długo myślałem, przecież nie mogłem po- 
Jac drogi, którą odbywa pikantny dow- 
©P, wędrując po kółku znajomych 

Tłum. F. M, 


NIEMIECKIEJ DO TEATRU. 
powiedziało, że interesuje się więcej 
teatrem niż kinem. Za kinem opowie- 
działo się 397. 1.651 wyraziło zaimte- 
resowanie dramatem i komedją, 554 o- 
rerą, cperetką i remią. 1.685 opowie- 
działo się za współozesnym reperiu- 
arem, 1.271 za klasycznym. Autorzy 
współcześni otrzymali następujące ilo- 
ści głosów: Hamptman 929, Ibsem 431, 
Shaw 362, Toller 240, Goetz 19%, Kai- 
ser 184, Weriel 124, (Galsworthy 106, 
Zuchmayer 101, Sudłemann 93, Strind- 
berg 91, Wedekind 83, Unruh 75, Bu- 
te 69, Bronnen 54, Fle 49, Gorkij 47, 
Tołstoj 33, Brecht 25, Biichler 14, Sin- 
clair 7, Berlach 3. Na rezultat ankiety 
wpłynęła niewąlpliwie ilość sztuk ka- 
żdego z autorów, wystawiana w ostat- 
nich czasach. 


psy dh jatryczni, poddano tylko zba- 
daniu siię jego wzroku, co nasląpi- 
lo na tutejszej klinice okulistycznej. 

Nie można na razie powiedzieć 
nic pewnego, kiedy znowu zostanie 
podjęta rozprawa. Przewodniczący 
trybunału radca dr. Ziegler oświad- 
czył, iż będzie się starał o umiknię- 
cie powitórzenia całej rozprawy. Nie 
jest wykluczone, iż sąd zgodzi się 
na jeden dzień rozprawy, aby zyskać 
możliwość dalszego odroczenia na 
"rzydzieści dni. 

Krążą duchy, że zupelnie nowy 
proces Halsmanna [będzie mógł się 
odbyć dapicro w lecie r. 1930. 

Hallsmann jest cbecnie w więzie- 
niu bardzo zdenerwowany i okazuje 
z powodu przewlekania procesu wiel 
kie przygnębienie. 


—0 — 
ni la EŃ 
WEJ PRZERÓBKI 


na zamówienie 
i 0010W8 
poleca Firma 


z J. LUBELSCY 


LKÓW, RUTOWSKIEGO 5. Telet. 48-70, 


40 lat istniejąca. 


Wilhelm Teil jako twórca mody. 


„PRECZ Z DLUGIEMI SPODNIAMI!* 


Genewa, w październiku. 

(=) W Szwajcarji propaguje się 
cbecnie reforme męskiego ubrania. 
Wytoczono mianowicie ostna kam- 
panje przedwko długim spodniom, 
które jako „wybryk“ rewolucji fran 
cuskiej, mają obecnie wyjść z mo- 
dy. Miejsce ich mają zająć krótkie 


szwa jearskie epodanki skórzane. En 
tnzjasci tej mody powołują się na 
przykład Wilhelma Tella, który 
pierwszy w Szwajcanji nosił takie 
spodnie, ohnażające kołama. Naj- 


prawdopodobniej la reforma ubra- | 


nia zostanie uwieńczona sukcesem. 


p an] 


na cygana. Ten jednak zainterpelowa- 
ny w tej sprawie stanowczo 

wypierał się wszelkiej winy, 
a rewizja, przeprowadzona przez żan- 
darma, nie wydała żadnego rezultatu. 

Minęło kilka dni. Pewnego ranka p. 
Pourcignac, wyglądając przez okno 
swej gospody, ujrzała, iż cyganie opusz 
czają miasteczko. Przodem jechał wó- 
zek z dziećmi, prowadzony przez cy- 
gana, a w tyle jechał wóz drabiniasty, 
powożony przez cygankę. W właści- 
cielce gospody zakipiało. Jakto? Więc 
ci łajdacy mieliby się spokojnie odda- 
lić, unosząc z sobą skradzione duka- 
ty? O nie, ona na to nigdy nie pozwoli! 

Zarzuciła na siebie chustkę, za- 

krywającą jej zupełnie twarz, nasypa- 
ła do torby sporo kości i odpadków, 
poczem z nagłą determinacją  pospiee 
szyła za cyganami. W pewnym mo- 
mencie zbliżyła się do wózka, w któ- 
rym jechały dzieci cygańskie i 
ofiarowała psn kawał miesa. 
Cyganka nie poznała jej i wcale nie 
sprzeciwiała się karmieniu zwierzę- 
cia. Wówczas p. Pourcignac wydobyła 
wielką smakowitą kość i 
wywijając nią, sprawiła, że pies wraz 
z wózkiem podążył za nią. Cyganka 
słarała się go powstrzymać, lecz wi- 
dząc, że to jej się nie udało, skoczyła 
na wóz i odjechała wraz z mężem, 
obawiając się widocznie kary. 
Tymczasem p. Pourcignac zrewido- 
wała dokładnie wózek, lecz niczego 
nie znalazła. Wokoło wózka zebrała się 
liczna rzesza ciekawych. W pewnej 
chwili, gdy właścicielka gospody zwąt 
piła już w możliwość odzyskania swo- 
ich pieniędzy, zapytała ja 5-letnia 
dziewczynka cygańska: 

— Czego pani szuka- 
łego ? 

I pokazała złotą monetę. Naslępnie 
okazało się, że dziewczynka miała na 
szyji pod sukienką woreczek płócien- 
ny, zawierający skradzione pieniądze. 

W ten sposób złole monety po- 
wróciły do swych włascicieli. 
| 


Gzy możę 


Specjalista chorób skórn, i wener «44 


+ kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. p% 
crty Tel. 16-61. 

Usuwanie plam, brodawek, znamion, wło 

sów, Leczenie żylaków. Diatermja. Lam 
py kwarcowe. 


Specjalista w chorobach wewnętrznych 


Dr. KAROL KURI. 


powrócił į ordynuje od 30 popor 
| Gra] ul. Potockiego 42, telefon 54—28, 
H Lampa kwarcowa, Przesmietlanje Roent- 
genem, 1562-3 


Str. 10 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. października. 1929. 


„GAZETA PORANNA* w STANISŁAWOWIE. 


Poświęcenie kam 


Slaniszawów, w październiku. 

W niedzielę dnia 6. bin. o godz. 10 
odbędzie się uroczyste poświęcenie ka 
mienia węgielnego pod budujący się 
buzach Towarzystwa Szkoły Handlo- 
wej w Stanisławowie. Gród Rewery 
wstępuje na nowe tory, zgodnie z po- 
slepem czasu i ducha, dając znak o 
sobie, że żyje, że i tu w kresowem 
mieście myśl międzynanodowej walki 
ekonomicznej „być czy nie być“ usta, 
wiecznie gniecie serca i każe pracować 
cicho a żmudnie. Teraźniejszość, . to 
znój i praca. Nie danmo wieszcz obec- 
nej doby Żeromski, w swoich słowach 
pokazał nam w niezapomnianem 
„Przediwiośmie", że i w Polsce można 
bndować szklane domy szczęśliwej 
przyszłości. Zdawałoby się, że to tylko 
iluzja. A jednak prorocze te słowa 
mienią się w czym. 

I oto nowy szklany dom przyszłe- 
go szczęścia stanie w krótkiej przy- 
szłości dzięki mrówozej i ofiarnej pra- 
cy jednostek z grona Towarzystwa 
Szkoły Handlowej w Stanisławowie 
w osobach: dyrektora Banku Gospo- 
darstwa Krajowego p. dra Józeła Drze- 
wickiego oraz dyrektora Rottera, kie- 
rownika Szkoły Handlowej. A będzie 
nim gmach Szkoły Handlowej, z któ- 
rych to murów młódź naszego grodu, 
ożywiona przejawami nowego postępu 
ducha i czasu, wejdzie w społeczeń- 
stwo i stworzy świetlaną wiosnę Na- 
rodu Polskiego. Do zrealizowania tak 
wielkiego dzieła, jakiem jest wybudo- 
wanie własnego gmachu Szkoły Han- 
dlowej przyczyniło się wielce Minister 
stwo wyznań i oświecenia publicznego, 
jak nie mniej wizytator Okręgu Szkol- 
nego p. dr. Zagajewski. 


POD GMACH SZKOŁY HANDLOWEJ. 

W wielkiej tej przełomowej chwili 
życzymy Towarzystwu Szkoły Handlo 
wej dalszego coraz świetniejszego roZ- 


Na otwarcie teatru im. S. 


ienia węgielnego 


woju i nadal owocnej pracy dla dobra 
naszej Ojczyzny. 


Moniuszki 


Dawno mię taka nie zbierała wena, 

Aby uderzyć rymem w ton radości: 

Na kresach staje npwa polska sceną, 

Piękna świątynia, w której „Sztuka gości, 
Ufundowana gestem ofiarności 

Tych, którym instynkt podpowiedział zdrowy, 
Czem dla, połskości jest tęatr kresowy. 
Podczas gdy Iwów się ye Swą sceną biedzi 

I Melpomena nasza klogor ywa, 

Nowe teatrum budują sąsiedzi, 

By przemawiała z niego mowa żywa, 

Ta, która serca do czynu porywa, 1 
Jest drogowskazem, światełkiem wśród nocy, 
Oraz rzeźbiarką narodowej mocy. 


Dzielnie się spisał polski Sqanisławów, 
Że riie uważał na kraczące kruki, 

Że się nie wahał zakasać rękawów, 
Aby pod niebo wznieść świątynię Sztuki, 
Bo ona przetrwa wnuki i prawnuki. 
Przeto ma łutnia radością nalbrĄmiała 
Scenie Moniuszki woła: Cześć i chwała! 


HENRYK ZBIERZCHOWSKI 


Dostajemy kioski reklamowe 


NAD CZEM BIEDZIŁ SIĘ MAGISTRAT? 


Stanisławów, w październiku. 

Na ostatniem posiedzeniu Magistra- 
tu uchwalono wybudować cały szereg 
kiosków reklamowych w mieście. Fir- 
my» Bogad i Klepacki otrzymały ze- 
zwolenie na wybudowanie 8 kiosków 
w następujących miejscach: 1) przy 
ul. Sapieżyńskiej — róg ul. Trzeciego 


1.000 złotych nagrody 


ZA UDZIELENIE WIADO MOŚCI O BANDYTACH. 


Słanisławów, w październiku. 
Dnia 14 sierpnia br. dokonano na- 
padu rabunkowego na dom EKckerlinga 
w Czortowcu i w tym czasie zraniono 
kulą karabinową syna jego, Jakóba, 
który wskutek odniesionych ran zmarł. 
Dnia 21 sierpnia br. dokonano mor- 
derstwa na osobie post. Gutta Józefa 
na „Poszelążniku* obok  Gwożdzcea. 
Dnia 1 września br. dokonano mor- 
derstwa wystrzalem z karabinu na o- 
sobie post. P. P. Jaksoniaka Antonie- 
go w Horodence. 


Dnia 30 września br. usiłowano 
dokonać morderstwa na osobie post. 
P. P. Ghmielewskiego Ignacego w Tar- 
gowicy polnej, pow. Horodenka, przy- 
czem został on postrzelony z karabi- 
nu. 


Jako sprawców powyższych mor- 
derstw poszukuje się: 


1) Triszcznka Iwana, syna Nykoły 
i Eudokji, lat 25, urodz. i zam. w Tar- 
gowicy polnej, pow. Horodenka, wzrost 
średni, budowa ciała silna, włosy czar 
ne, obfite, nos proporcj., twarz owal- 
na, mówi po polsku i rusku. 


2) Knihinickiego Wasyla, syna Fe- 
dora i Jełeny, urodz. i zam. w Targowi- 
cy polnej, pow. Horodenka, wzrost 
średni, budowa ciała silna, włosy czar 
ne, krótkie, twarz owalna, usta mier- 
ne, nos proporcj. 


Za udzielenie wiadomości, która- 
by bezpośrednio przyczyniła się do u- 
jęcia poszukiwanych, względnie za 
ujęcie ich, zostanie wypłacona nagro- 
da w kwocie 

1000 zł. słownie tysiąc złotych. 

Wszelkie informacje w powyższej 
Sprawie należy kierować do najbliż- 
szego Posterunku P. P. względnie U- 
rzędu Śledczego w Stanisławowie, 


Maja, 2) przy ul. Sapieżyńskiej obok 
realności Siissmanów, 3) przy ul. Sa- 
pieżyńskiej róg ul. Kraszewskiego, 
4) przy ul. Sobieskiego obak poczty, 
5) przy ul. Trzeciego Maja, róg ulicy 
Ormiańskiej, 6) przy ul. Trzeciego Ma- 
ja, obok Dyrekcji Robót Publicznych, 
7) przy ul Kolejowej, obok poczty, 
8) na skiwerze przy ul. Lelewela. — 
Firma Niovissima otrzymała zezwole- 
nie na wybudowanie 9 kiosków, a to: 
1) przy ul. Sapieżyńskiej, obok Szkoły 
realnej, 2) przy ul. Sapieżyńskiej, róg 
ul. św. Józefa, 3) przy mid. Trzeciego 
Maja, róg Bielowskiego, 4) przy ul. 
Trzeciego Maja, róg ul. Kraszewskiego, 
5) przy ul. Trzeciego Maja, obok domu 
Maszewskiego, 6) na skwerze przy ul. 
Lelewela, 7) przy ul. Sobieskiego, 
8) przy ul. Grunwaldzkiej i 9) na 
skwerze przy ul. Kolejowej. — Wresz- 
cie zezwolenie na budowę domu miesz 
kalnego i gospodarczego otrzymała Sa- 
ra Bibring, 


Złodziej strzela do posterunkowego 


Słanisławów, w październiku. 
Posterunkowy P., P, Jan Mudrak, 
obchodząc w nocy swój rejon, nad- 
szedł do miejscowości Czortowiec, 0 
godzinie 2 w nocy i to w chwili, gdy 
nieznany złodziej dobijał się do Leb- 
zellera. Posterunkowy zbliżył się wów 
czas do niego, chcąc go przetrzymać, 


a bandyta wyciągnąwszy rewolwer, 
strzelił po posterunkowego dwukrotnie. 
Nie przestraszony tem bynajmniej po- 
słerunkowy, strzelił dwukrotnie do ban 
dyty, jednak bezskutecznie. Mimo na- 
tychmiastowego pościgu, bandycie u- 
dało się zbiec. Pościg został zarządzo- 
ny. 


Gwizdek służbowy 


URATOWAŁ ŻYCIE POSTERUNKOWEMU. 


Stanisławów, w październiku. 
Onegdaj w nocy strzelili dwaj ban- 
dyci do posterunkowego, Antoniego 
Chmielewskiego w Targowicy polnej, 
w czasie, gdy ten będąc poza służbą, 
szedł na pocztę. Jeden pocisk prze- 
szył rękaw, dragi ugodził natomiast 


posternnkowego w lewą pierś w okoli- 
cę serca. Chmielewski miał jednak nie 
pospolite szczęście, bo oto kula zatrzy- 
mała się na gwizdku służbowym, tak, 
że Chmielewski odniósł jedynie lekką 
rane w pierś. Policja jest na tropie 
sprawców. 
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Z TEATRU 


Teatr im. Tobilewicza wystawia 
w sobotę 5 bm. i w niedzielę 6 b. m. 
znakomitą trzyakiową operetkę Stolza 
„Pajacyk“, cieszącą się słusznie ogrom 
nem powodzeniem. Początek jak zwy- 
kle o godzinie 20-tej. 


Dozorca szkoły 
zamordowany. 


Stanisławów, w październiku. 

Dziś nad ranem Znaleziono zwło- 

ki zabitego w nocy dozorcy szkoły w 

Horodence Piotra Hałamajki. Zamordo 

wany był synem wójta z Wierzbowiec. 

Zginął on trafiony strzałem karabino- 

wym w serce, a znaleziony zostal w 

ogrodzie szkolnym. Powód morderstwa 
i osoba sprawcy na razie nieznane. 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 5. października. 

„Kanarek į ptactwo ozdobne śpiewa- 
jące", Pod tym tytułem począł wycho- 
dzić dwutygodnik ilustrowany poświęco- 
ny sprawom hodowli kanarków i pta- 
ctwa ozdobnego, Czasopismo to przynosi 
bogatą j naukowo opracowaną lekturę, 
oraz poucza o racjonalnej hodowli į pie- 
lęgnacji tych miłych ptasząt. Prenume- 
rata wynosi kwartalnie zł, 2.50, rocznie 
zł, 10.—, numer pojedynczy zł, 0.50. — 
Adres wydawnictwa „Kanarek“, Lwów, 
ul. Bart. Głowackiego 32, 

Nr, 19-ty „Kobiety w Świecie i w Do. 
imu* przynosi następujące artykuły: „O- 
krycia oraz suknie jesienne i zimowe” 
(bogaty wybór modeli), 4„Znachorstwo, 
omen, przesąd'*, ‚Dom maszyną“ H. Mi- 
chałecka, „Pamięci P. W, K“, „Zwycię- 
stwo polskich wioślarek”, „IV, Rajd Sa- 
mochodowy Pań“, .Przepisy gospodar- 
skie“, „Szparagi“ i inne, Wiersz L, Krze 
niienieckiej i nowela J, Kiewnackiej , Fu- 
iro“ uzupełniają numer jak zawsze poży- 
teczny, zajmujący i bogato ilustrowany, 


Dział „Między nami“ — trybuna porozu- 
mienia czytelniczek wypełniony jest 
wszejkiemi zagadnieniami intelektualne- 


go i domowego życia kobiety, przyczem 
podkreślić należy skuteczną j niezmier- 
nie użyteczną jego stronę: pośrednictwo 
pracy. 

Nr. 30. „Bluszczu* przynosi następu- 
jące artykuły: „Liga kobiet słowiań- 
skich“ Z, Zalestm, ,Nowe wychowanie" 
Z. Fwaszkiewiczowa, „O Bornadecie* M. 
II. Szpyrkówna,.,Od Mazowsza do Pod- 
hala“ M, Dobrowolskiej, „Polki górą" 
J, Krawczyńska, „Nasze uczelnie arty- 
styczne“, H, Z, „Reorganizujmy nasze 
agriską domowe“, „Hiacenty“ St, Schön- 
feld, „Djeta w chorobach przewodu po- 
karmowego“ M. Morszkowate. Przepisy 
gospodarskie, „Kapelusze na sezon je- 
sienny“, W dziale jiterackim mamy „Je- 
ziora“ E, Jaśwowiczówny, powieść N, 
Naglerowej „Zawalidroga“ i „Głos krwi“ 
Hichensa, „Nasza Mównica“ (głosy czy- 
telniczek) porusza sprawy: jarskiego od- 
żywiania, głosów męskich w sprawach 
kobiecych, szczęścia w małżeństwia sta- 
rości, oszczędności, zaczepiania na ulicy, 
palenia, 

„Wychowanie Fizyczne“, miesięcznik 
poświęcony bigjenie szkolnej, kształce- 
niu ciejesnemu w domu, armji į stowa- 
rzyszeniach, red, nacz, prof. Uniw, E. 
Piasecki, Poznań 3., Chełmońskiego 20. 
Opuścił prasę nr. 9,/10, roczn, X., który 
zawiera m. in, artykuły: Prof, dr, E. 
Piasecki: Biologiczne podstawy wycho- 
wania fizycznego, Z grganizacji ; meta- 
dyki wychowawczej, Wizyt, W, Sikorski: 
Współczesne prądy w pedagogice a me- 
toda ćwiczeń gimnastycznych, Tenże: E- 
wołucja metody ćwiczeń gimnastycznych 
na zasadach systemu Linga. M, Kraw- 
czyk: Przyczynek do metodyki naucza- 
nja gier, Ł, Lange: Program wjoślarski 
na kursie w Wągrowcu, Oceny książek. 
(Zienkowski, Parkhurst, Dressler, Piase- 
ck} Thulin, Ministere de la Guerrej 
Streszczenia. (Chodźko), Z towarzystw, 
instytucji i zjazdów, (Z posiedzeń lek. 
szk. Pałac wych, fiz, na Powsz, Wysta- 
wie Kraj., Zlot Sokolstwa Pol., Nar. Zlot 
Harcerski, Po, Kongres krajoznawczy, 
Wakac. kursy w Wągrowcu), Na równi- 
cy. (Moment rasowy w wieku fizycznym | 
Od redakcji. Kronika, Rasumes, 

——— 


Dodatek tygodniowy do Nr. 9002 z dnia 6. października 1929. 
pod redakcja 


Narcyza Süssermanna. 


MIĘDZYPAŃSTWOWE SPOTKANIE O PUHAR DLA AMATORÓW, 


Lwów, 5. października. 
W dniu jutrzejszym odbędą się w 
Grazn po raz pierwszy międzypaństwo 


we zawody Austrja—Polska, o puhar 


4 


dla wajlepszej amatorskiej remezenta- 
cji Europy środkowej. 

W konkuremeji tej, w której — jak 
wiadomo — obok Palłski i Austnii, u- 
czestniczą również amatorskie zespoły 
Węgier i Czechosłowacji rozegrano do- 
tychczas cztery spotkania, 

Reprezentacja Polski pokonała na 
wiosnę w Pozmamu. drużynę węgienską 
w wysokim stosunku 5:1, matomiasł 
w spałkaniu z Czechami, rozegranem 
w Krakowie, musieliśmy się zadowolić 
wynikiem nierczstrzygniętymn 2:2, tra- 
cąc temsamem cenny punkit na rzecz 
Gzechosłowacji. 

Więcej szczęścia miał). reprezenta- 
cja Austiji, która z dwu swych spot- 
kań potrafiła zyskać cztery puwkty, 
bijąc zarówno, Węgrów, jak i Czechów 
w identycznym stosunku 3:1. W chwi 
li obecnej zatem jutnzejszy nasz prze- 
ciwnik wyprzadza nas w tabeli o je- 
den prnkt, toteż jest nzeczą aż nazbyt 
jasną, że spotkanie w Grazu, jeśli mie 
zadecyduje o dełfinitywnem zdobyciu 
pubaru, to przecież wyłoni zwycięzcę 
w tegorocznej pierwszej kolejce pu- 
haru. 
Walka zatem idzie o wielką i o 
szczególnie ważną dla nas stawkę., Na 
wypadek bowiem klęski barw naszych 
w Grazu, polska piłka nożna doznała 
hy poważnej kompromitacji, 

Międzynarodowe stanowisko naszo- 
go lutbalu, ugruntowane i tak na nie- 
zbyt silnych madsławach, zmalałoby 
w razie porażki z Amstrją do minimum. 

Ewentualna klęska naszych „wy- 
hrańców' hyłaby przykrym ciosem, 
skicrowanym wprost w ambicie spor- 
towe naszego piłkarstwa, dążącego do 
hezapelacyjnego zdobycia prymatu 
wśród amatorów całej Europy. Mo- 
ment ten Polska sportowa ocenia i wy 
czuwa handzo dobitnie, toteż wiadomo- 
ści z „placu boju“ oczekiwać będą z 
niecierpliwością liczni zwolennicy pił- 
ki „okrągłej” z całej Rzplitej. 

Wierzymy, że wiadomości łe będa 
pomyślne i że reprezentacja nasza 
przez swe zwycięstwo ma obcym tere- 
nie zechce wykazać, że polska piłka 
nożna w ostatnich czasach moczyniła 
znaczny postęp, będący owocem żmm- 
duei i systematycznej pracy. 

* 


Ocena szans nastręcza w pakar- 
stwie stale wielkie trudności- Tym ra- 
zem zwiększą je fakt, że siła przeci- 


wnika jest dla nas wielką „niewiado- | 
mą“. O poziomie i o umiejętnościach 
amatorskiego piłkanstwa austnjackiego 
brak nam bliższych danych, któreby 
pozwoliły konkretnie ocenic jego war- 
tość. Walory amatorów Austrji muszą 
jednak być dość znacne, skoro w sto- 
sunkowo łalwy sposób zdołali się oni 
„uporać” z Czechosłowacją i Węgra- 
mi Wielkim handicapiem jest dla ze- 
społu austriackiego własne boisko oraz 
publiczność, która niewątpliwie usta- 
wiecznym dopingiem zagrzewać będzie 
swoich do walki. Również fakit. że pro 
wadzą oni obecnie w tabeli rozgrywek 
o puhar środ.-europejski , dada An- 
strjakom bodżeca do energicznej i ofiar- 
naj walki. 

Skład reprezentacji austrjackiej zo” 
stał złożony z następujących graczy: 
Vybihal (Postelub) — Gelfing (Polic. K. 
S.), Bossak  (Austrja) Scihrwatal 
(Cricketer), Kastmun (Grazer S. C), 
Kubesch (F A. C.) — Gaber (Grazer 
A. K) Molacek (Cr:ekaler), Ptacek 
(Grazer A. K.), Spamer (Otsakrimg), 
Schwazer (Cricketer). 


Gracze ci w chwi obecnej tworzą 
jeszcze niezapisamą kartę w dziejach 
austrjackiej piłki nożnej, choć umie 
jętnościami zapewne nie wele odbde- 
pają od swych sławnych „braci“ z o- 
bczu zawodowców. Przecież są ich po- 
jętnymi uczniami, marzącymi o rozpo: 
częciu słynnej i popłatnej kanierty za- 
wodowej. 2 wyżej wymienionej „jedy- 
nastki“ niewatpliwie miejeden taż w 
chwili obecnej z powodzeniem uczest- 
niczyć by mógł w barwach Rapidu, 
Vienny, Austriji, czy leż w innej dru- 
żymie „extraklasy' wiedeńskiej. | 


Reasumując stwierdzamy, że ama- 
torzy austrjacy są dla naszej repre- 
zentacji przeciwnikiem niebezpiecz- 
nym, którego pokonanie nie należy do 
rzeczy łatwych. 

Skład naszej reprezenłtacygnej dmu- 
żyny został przez kapitana związko- 
wego p. mjr. Lotha ułożony w sposób 
następujący: Domański, Martyna, Bu- 
łanów, Makowski, Kotlarczyk I, Ko- 
tlarczyk HM, Wypiewski, Nawrot, Rey- 
mam I, Pazurek, Balcer. Na graczy za- 
prasowych desypnowamo Fomtowicza i 
Zwierza. Zespół polski jest zatem zło- 
żony z graczy sześciu klnbów ligo- 
wych, z których wszyscy poza jedy- 
nym Makowskim niejednokrotnie do- 
stąpii quż zaszczytu bronienia hanw 
państwowych. 

Najwięcej zamfamia budzi w druży- 
nie Polski niewątpliwie trójka obrom- 
na. Domański w bramce, który w swej 
macierzystej drużynie stanowi stale 
60 procent jej wartości, znajduje się 
obecnie w świetnej iormie, toteż gra 
jego nie budzi najmniejszej obawy 

Bezkonkuremcyjmy na swej pozy- 
cji jest również Martyma, bWtóry w 
chwili obecnej jest najlepszym na- 
szym obrońcą i to obrońcą w wielkim 
słyłu. Partner jego Bałanów, jest gra- 


jący dobrym, dalekim wykopem oraz 
średnio dobrym tacklimgiem; walory 
te predystynuję go na odpowiedzialne 
stanowisko w drużynie reprezentacyj- 
nej, w której zresztą na meczu z Gze- 
chosłowacją odegrał poważną rolę. 
Jak więc widzimy, trio obronne po- 
winno swe zadanie spełnić ku zupeł- 
nemu zadowoleniu. 


Specjalny korespondent „Gaz. Por." 


uyehał na zawody Austia-Polska, 


Lwów, 5. października. 

„Gazeta Poranna“ poświęcając sta- 
le intensywną uwagę zagadnieniom 
sporłowym, nie szczędzi nigdy wysił- 
ku, by Czytelników swych jak najlo- 
kładniej i jaknajszykciej informować o 
ważnych wydarzeniach w tej dziadzi- 
nie za pomocą oryginalmych upnamno- 
zdań i korespondencyj, o czem się ty- 
lekroć Czytelnicy nasi mieli możność 
przekonać. Również i tym razem pismo 
nasze, wieme swym dotychczasowy 
zasniłom, okaże się godnem zantamia, 
którem ja darzą szerokie koła sportowe. 

Onegdaj bowiem wyjechał do Gra- 


zm w charakterze specjalnego spia 
zdawcy „Gazety Poramnej' p. red. 
Narcyz SŚmesserman, którego zadaniem 
będzie zapewmić „Gazecja Porannaj" 
nafdokładniejsze sprawozdanie z mie- 
dzypaństwowego spotkania Pałski z 
Austvją, które odbędzie się w dmim ju- 
trzejazym w Grazm. Dzięki tedy stara- 
niom pisma naszego, już w pomiedzia- 
lek zmajdą Czytelnicy nasi na łamach 
„Gazety Parannej"* ohszeme inierzna- 
cje o przebiegu niedzielnego spotkamia, 
wzbndzającago w całym kraju nad- 


i 
I 
czem szybkim i odważnym, dysponu- | 


Inaczej rzecz sią ma z pomocą. 
Wprawdzie wszyscy trzej gracze po- 
mocy pochodzą z Wisły, gdzie również 
zajmują te pozycje, lecz forma obu 
skramych pomocników, jak sądzić na- 
leży ze sprawozdań z ostatnich zawo” 
dów Wisła—I. F, C. jest nienajlepszą. 
Liczymy jednak, ze Kotlarczyk HM we- 
źmie sobie przykład ze swego stansze- 
go brata, a debjutanłt Makowski wyda 
ze siebie maksimum swych umiejęt- 
ności. : 

Pewne zastrzeżenia i to dość zmacz- 
ne budzi natomiast miątka napadu. 
Nad skrzydłowymi trudno nam deba- 
tować, nie są oni rwprawidzie bēg- 
względnie dobrymi, lecz lepszych ad 
nich chwilowo zmaleść w cale Polsce 
nie można. Chodzi nam głównie iłu o 
trójkę wewnętrzną, która składa się 
z graczy trzech klubów. Reymam, Pa- 
zniek i Nawrot, to jednosłki indywi- 
duąlnie dobre, czy jednak nówmież 
i zespołowo zadowolić potrafią, to itru- 
dno przewidzieć. Spodziewamy się 
przecież, że i ta linja, choć miezupeł- 
nie skonsolidowana, w decydującym 
momencie zdobędzie się na najwięk- 
szy wysiłek dla uzyskamia tak pożą- 
danego zwycięstwa. 

Żywimy nadzieję, że ręka kapitana 
związkowego mjr. Lotha i tym razem 
okaże się szczęśliwą i że drużyna na- 
sza potrafi wywalczyć na obcym gran- 
cie cenne punkiy, czego też jej z oa- 
łego serca życzymy, 


J. K 
lekkca let. ziwedy 
CZARNYCH. 


Lwów, 5. października. 
ł.ekkoatletyczne wewnętrznę-klubowe 
zawody urządza MLKS, „Czarni* w nie- 
dziele 6, bm, o godz, 10.30, 

W programie biegi, skoki, rznty i bieg 
na przełaj około 3 i pół kilometra, Do 
biegu na przełaj mogą startować leż za- 
wadnicy dotychczas niestowarzyszeni. 

sir U k 
GIMNAZJALNE ZAWODY KOLARSKIE. 

Starantem Czytelni uczniów X-go gi- 
ianazjum odbyły się osłatnio na szosie 
jenowskiej zawody kolarskie o mistrze 
stwo X-go gimnazjum, 

Na program zawodów złożyły ste dwa 


biogi: a) bieg na 10 km. z półmetkiem 
dla Seniorów, h) hieg na 5 km, dla ju 
niorów. 


Wynik; przedstawiają się następują- 
ca: sj bieg na 10 km.: 1) "Wackermann 
Józef 20 min, 25,05 sek, 2) Zieliński 
Czesław, 3) Sylwester Zdzisław. b) hieg 
na 5 km.: 1) Nagórski 12 min, 54 sek. 2) 
Thiemańn, 

Zawody powyższe odbyły x£ pod pro- 
tekioratem  kuratona Czytelni X-go SE 
mnazjum p. prof, Kardasza, a kierowali 
niem: pp. Friedrich, Krzemień i Opałek, 

Po zawodach giimazjalnych w lek- 
kiej atletyce, pływaniu itp, O mastrar. 
stwa poszczególnych zakładów przyszła 
obecnie kolej ; na kojąrstwe: Świadczy 
io dodatnio o zrozumieniu wartości lego 
pożytecznego sportu dla naszej miodzie- 
ży szkolnej przez zaimteresowane sfery. 


Lwów, 5 października. 

Malopolski Klub Motocykiowy we 
Lwowie nie ustaje w swej pracy. Mi- 
mo, iż oficjalny program tegorocznego 
sezonu został zakończony wyścigiem 
o mistrzostwo Lwowa, urządza w dal: 
szym ciągu coraz to nowe imprezy. 
Piękna pogoda dni ostatnich sprzyjać 
będzie zapewne . naszym  organizato- 
rom, którzy w dnin jutrzejszym © g. 
10 rano urządzają „pogoń za lisem". 

Jest to jedna z najciekawszych 
gier, cieszących się zagranicą wiel- 
kiem powodzeniem, a nastręczająca 
zawodnikom wiele niepowszedniej e- 
mocji. Co najważniejsze, to że uczest- 
nicy nie ponoszą w zawodach tych 
żadnego ryzyka. Tempo jazdy pozo- 
stawione jest-ich dowolnemu  ustalo- 
niu, o czem zreszią łatwo wywniosko- 
wać z przytoczonego programu. 

O godz. 10 rano za boiskiem L. K. 
S. Pogoń nastąpi start tzw. „lisa“. Bę 
dzie.nim jeden z najdzielniejszych i 
najzręczniejszych lwowskich motocy- 
klistów p. E. Kustanowicz. Z przypię- 
tym do maszyny „lisim ogonem" po- 
pędzi on nieznanymi zupełnie zawo- 
dnikom drogami, ścieżynami ilp. bez- 
drożami na trasę 25—-30 kim.  Zape- 
wne po wystartowaniu weźmie kieru- 
nek w bok od szosy stryjskiej, gdzieś 
w stronę Persenkówki lub też może 
Bogdanówki. Start „lisa“ nastąpi na 
30—45 min. przed resztą zawodników 
tak, że nikt nie będzie go miał na oku. 
„Lis“ jednak rozsypywać będzie po 
drodze białe papierki, jako znak swe- 
go śladu. 

Zdawałoby się, iż tu sprawa się 
wyjaśnia i kwestja odszukania „lisa“ 
prosta. Tak nie jest. Lis, „chytra sztu- 
ka' rozmyślnie i mylne zostawiać bę- 
dzie ślady. P. E. Kustanowicz, które- 
mu tę rolę powierzono, niemało też 
przysporzy mozołu goniącym go, gdyż 
znany jest ze swej zwinności, a takim 
„lis motocyklista" być musi. 

Końcem wędrówki lisa będzie jakaś 
„nora“ po przebyciu przez niego 25— 
30 klm. trasy. Na „norę* obrać sobie 
może jakikolwiek dom przydrożny lub 
t. p. Czas gonitwy lisa ustala się na 2 
godziny. 

Pierwsi dwaj zawodniey, którzy 
odkryją norę lisa, zdobędą zwycięskie 
plakzety. 

CZK R AA Ahh. | 


Pogoń-Ukraina 
Grają w niedzielę na Cytadch. 
Lwów, 5. października. 

Zawoay powyższe zapowiadają 
nadzwyczaj atrakcyjnie, gdyż ligowa dru 
żyna Pogoni, która ostatnio po zwycię- 
stwie nad Turystami znajduje się w b. 
dobrej formie wystąpi w swym reprczen- 
tacyjnym składzie ; zechce niezawodnie 
pomścić się za poniesioną kłeskę w p.er- 
wszem spotkaniu 2 : 6, 

Z drugiej strony Ukraina przykłada- 
jac wielką wagę do tego spotkania przy- 
gotowuje się doń należycie, czego najlep- 
szym dowodem będzie występ w jej sze- 
Tegach dwóch filarów Petrjiwa į Kohzia- 
ra reprezentacyjnych graczy Lwowa. 

Ceny wstępu b, niskie przyczynią się 
niezawodnie do napływu licznej rzeszy 
sportowej publiczności, która będzie mja- 
ła możność oglądania prawdziwej walki 
towarzyskiej, pozbawionej najmniejszej 
brutałności, objawiającej się tak często 
w zawodach mistrzowskich, Zawody od- 
będą się przedpołudniem o godz, 11.tej 
na boisku Cytadeli, 


się 


„WIADOMOŚCI SPORTOWE". 


Pogoń za lisem. 


NOWA IMPREZA MAŁOP. KLUBU MOTOCYKLISTÓW. 


Do zawodów tych dopuszczeni bę- 
dą tylko członkowie klubu i motocykli- 
ści zrzeszeni w podobnych klubach. 

Organizatorzy spodziewają się u- 
działu 30—40 maszyn, gdyż będzie to 
godziwa i dostępna rozgrywka dla 
wszystkich, a przylem rewelacyjna 
gra ze względu na wynik. 


Noli me 


Zgłoszenia do uczestnictwa przyj- 
| mują f-my: Scott - Pawlowski, pl. Ha- 
licki, E. Kustanowicz, Na Bajki 37 oraz 
Sekretarjat Klubu Bourlarda 5. (Pora- 
dnia zawodowa). 
Wstęp na miejsce startu (za bois- 
kiem Pogoni) dla szerokich rzesz pu- 
bliczności — wolny. 


tangere! 


Bente men'ria sporewa kolarzy srzemyskith. 


WIĘC AŻ TAK ŹLĘ Z WAMI, PANOWIE? 


Lwów, 5. października. 

W miedzielę, 22. ub. m. odbył się 
w Przemyślu wyścig kolarski ù „mistrzo 
stwo Firzemydła ma 100 km: Firzb- 
myśl—Krakowiec—_Przemyśi, w kló- 
rym zwyciężył p. Kazimierz Zacharko 
z Polonji przemyskiej. 

Nicby w lem nie było pozatem cie- 
kawego i nadzwyczajnego, gdyby nie 
pewien osobliwy fakt, który rzuca dość 
charakterystyczne światło na całą 
Sprawę. 

Oto na tydzień przed biegiem, 0- 
trzymał sekretarz L. K. S. Pogoń p. W. 
Majewski, list, podpisany przez p. K. 
Zacharkę, stanowiący „curiosum“ w 
woim rodzaju. Poniewaz list ten za- 
wiera ciekawe ustępy, przytłaczamy go 
tu w całości. P. Zacharko pisze nastę- 
pująco: „Przemyśl, 16. IX. 1929. W. 
Panie Majewski! Po przelotnem krót- 
kiem zobraniu kolarzy-zawodników, ko 
munikuję WPanu, iż wszyscy ogólnie 
wyrazili swoją miezgodę (!) na start 
zawodników Iwawukich (sic!), twier- 
dząc, że przynajmniej jeden lak po- 
ważny bieg jak mistrzostwo miasta, 
życzyliby sobie (!) rozegrać między 
sobą (I) bez silniejszej kamkurem- 
cji (M) i lo nawet ze względu na pu- 
bltczność (co za atruizm!), która roz- 
czaruje się, widząc I-go przemyślani- 
na na szarym końcu (!); więc cóż to 
będzie za urok! A w dodatku zawadni. 
cy Przemyśla będąc silnie wydarowami 
przez lwowiaków stracą zupełnie am- 
bicję (1) i biegu nie ukończą (I). Na- 
wet ze względu ma propagandę i roz- 
wój kolarsiwa w Przemyślu, (proszę), 
powinien L, O. Z. K. start zawodników 
lwowskich zabronić — rozumie się wy- 
jątkowo w tym roku i w tym biegu, — 


Lo się dzieje 


gdyż jest lo pierwszy 100 klin bieg w 
Przeniyślu, a więc na tym dystansie 
zawodnicy lwawscy narybki (!) Prze- 
myślą zupełnie zniechęcdli i formalnie 
zadusiliby (1. 

Jako rewange (!) tego (czego?!) — 
bardzo chętnie zaprosimy WiPanów na 
nasze 20-to lecie, które odbędzie się 
w począdkach pazdziernika. 

Ja sam zdaje się (1) ustępuję z te- 
go biegu i jadę do Rzeszowa, gdyż na- 
wet mnie obawiają. się (1). Z poważa- 
niem: K. Zacharko m. p.“. (Padkreśle- 
nia pochodzą od Redakci). 

A więc zebranie „sowietu” kolar- 
skiego nie zgodziło się na start zawo- 
dników lwowskich, bo... Przemyśl 
nie chciałby mieć „,silmiejszej koniku- 
rencji", lecz „rozegrać bieg między 
sobą“, — zresztą „co za urok“ dla 
publiczności, gdy „przemyślanie na 
szarym końcu!“ stracą zupełnie ambi- 
cję i mie ukończą biegu, gdy ich Lwów 
„wyloruje'. 

' Więc aż tak źle z Wami, Panowie?! 

O biedne  „narybki”  przemyskie, 
którym grozi śmierć przez „fomnalne 
zaduszenie* od nielilościwych Lwo- 

wiaków! 

Intencje autora, który sam „ustą- 
pić“ uhciał „z tego biegu“ były zbyt 
przejrzyste! 

Oto obrońca uciśnionych „naryb- 
ków“ iprzemyskich startował, no i.. 
wygrał bez trudu, bez tej „silmiejszej 
konkurencji". Oczywiście ze Lwowa 
nikt nie pojechał: zdobycie mistrzo- 
stwa przemyskiego grodu w kolarstwie 
nie jest rzeczą tak bezcenuą, by ryzy- 
kować dla niej aż „duszenie narvb- 
+ ków”: L. Gött. 
I 


w Rzeszowie? 


, O STADJON SPORTOWY. — SPOTKANIE BABIARZ (POGOŃ)-—-PIECZON. 


KA 


(Od naszego 


Rzeszów, w październiku. 

Sprawa budowy stadjonu miejskie- 
go w Rzeszowie. Wszyscy, ci, którym 
nasza przyszłość sportowa, a W szeze- 
gólności budowa stadjonu miejskiego 
w Rzeszowie leży na sercu, niejedno- 
krotnie już na łamach prasy sprawę tę 
poruszali, narazie jednak bez skutku. 
Do ich alarmu i ja się przyłaczam, u- 
ważając, że im ten ałarm będzie do- 
nośniejszy, tem rychlej doczeka się 
skutków, 

Stwierdzono, że sprawa budowy 
stadjonu dotychczas stoi ma mantwym 
punkcie. Coś tam” w tej kwestji zamie- 
rzała komisja wykonawcza (przebudo= 
wanie boiska Resovii na stadjon), jed- 
nak podobno z powodu braku fundu- 
szów musiano poprzestać na zamie- 


(R. T. K.). 


Lorespondenta ) 


, rzeniach. Ciekawą jest rzeczą, że u 
| nas w Rzeszowie musi się wszystko w 
tak chorobliwem tempe załatwiać, 
Nie wiem, czy brak członkom komisji 
wyk. energji, czy też rzeczywiście kró- 
luje tam jeszcze zasada: odłóżmy to 
na jntro, Chyba to jutro nie będzie 
innem, jak dzisiaj, dlaczegoż więc nie 
zrobić tego, co postanowiono, zaraz? 
Jestem pewny, że wszyscy ci, któ- 
rych los postawił u steru władzy spor- 
towe] Rzeszowa i członkowie komisji 
| wyk. nazwą mnie niepoprawnym ma- 
niakiem, gdyż żądam od nich ciągle 
jakichś rzeczy niemożliwych (tor ko- 
larski ziemny). Że przecież powinie- 
nem zrozumieć, że bez pieniędzy ni- 
czego zrobić nie można. Otóż z tem 
właśnie ja się nigdy nie zgodzę. Pie. 
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niądze na ten cel znaleść się muszą. 
W ich ręku właśnie spoczywą moż- 
ność wyduszenia tych pieniędzy. Za- 
pyłają mnie od kogo? Od wszystkich 
w Rzeszowie, którym idea sportu jest 
miłą. A więc od Magistratu, Komitetn 
P. W. i W. F., a przedewszystkiem od 
publiczności. Tylko trzeba jakiejś akcii 
z ich strony! Nie czekajmy, aż same 
gołąbki przyjdą do gabki, bo tego się 
nigdy nie doczekamy. Inicjatywa po- 
winna i musi wyjść od komitetu, a 
nie od tych, co mała dać coś. 

Zbliża się zima. Czasu będzie do- 
syć. Możnaby coś zacząć dla tej spra- 
wy działać. 

Nadzwyczaj ciekawy przebieg walki 
zaobsenwować można będzie w Rze- 
szowie w dniu 5. bm. Sprawę unieważ 
nionego Biequ kolarskiego o mistrzo- 
stwo Rzeszowa siinalizowano w ten 
sposób, że tylko dwaj zawodnicy, tj. 
pp. Babiarz (Lwów) i Pieczonka (Rze- 
szów) rozegrają powtórny mecz mię- 
dzy sobą na tym samym dysłansie 
(105 km). Specjalna nadkomisja unie- 
możliwi tym razem wszelkie naduży- 
cia w czasie trwania biegu. Spodzie- 
wać się należy wysokiego zwycięstwa 
p. Babiarza, nowoodkryttego talentu na 
horyzoncie sportu kolarskiego w Pol- 
sce, D. 

n. NN 
Różne. 

Ruch — Polonja — oto jedyne za- 
wody ligowe, jakie zostaną rozegrane 
w nadchodzącą niedzielę. Reszta dru- 
żyn ligowych pauzuje ze względu na 
międzypaństwowe spotkanie Austrja— 
Polska w Gracu. Rozgrywki ligowe 
zostaną podjęte w całej pełni w nie- 
dzielę 13 paźcz., gdyż w dniu tym wal- 
czy 5 par. 

Dziś i jutro odbędzie się w Warsza- 
wie Walne Źgromadzenie Ligi, na któ 
rem zapaść mają jak nas informują 
— decydujące dla przyszłości naszego 
piłkarstwa uchwały. Ze Lwowa wyje- 
chali na to Zgromadzenie inż. Kachar 
z ramienia Pogoni oraz dr. kpt. Mi- 
rzyński, jako delegat Czarnych. 


Kolarskie mistrzostwo Lwowa ro- 
zegrane zostanie w niedzielę 13 paźdz. 
Slartują wszyscy czołowi zawodnicy 
Lwowa. 

Lekkoatletyczne zawody okręgowe 
o wędrowny puhar urządza WCSS 
Polonja w dniach 12 ż 13 bm. na Sta- 
djonie wojskowym w Przemyślu. Pro- 
gram zawodów obejmuje biegi 100, 400, 
800, 1500 i sztafetę olimp., skoki w dal, 
wyż i o tyczce, rzuty kulą, dyskiem, 
oszczepem i młotem. Nagrody w że- 
tonach i dyplomach. Zgłoszenia przyj- 
muje A. Jaskulski Przemyśl, Koperni- 
ka 2 do środy 9 bm. 

Trójbój Pań urządza WCSS Polo- 
nja dnia 13 bm. o godz. 11.30 na Sta- 
djonie Wojskowym w Przemyślu. Na- 
grody w żetonach i dyplomach. 

Turniej piłki koszykowej, zorgani- 
zowany przez WCSS$ Polonje w Prze- 
myślu o wędrowną nagrode Polonii 
dał wyniki naslępujące: 

1) K: S. 28:16 pki 

2) Polonja 12 pkt. 

3) Strzelec 6 pkt. 

4) Czuwaj 4 pkt. 

5) Sokół 2 punkty. 

Tem samem nagrodę węarowną 
na rok 1829 zdobył K. 8. 28. 

Nurmi — jak donoszą pisma zagra 
niezne — zaniechał wyjazdu do Ame- 
ryki w roku bieżącym. Interpelujacym 
go w lej sprawie dziennikarzom nie u- 
dzielił żadnych wyjaśnień,  któreby 
wylłumaczyły tę niespodziewaną de. 
cycję „wielkiego Fina“. 
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KRONIKA | NOWA POWIEŚĆ ` 


| o | PAŹDZIERNIKA 


Sobota 
Placydy 


"REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU: 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
(zy 

TEATR WIEŁKI: 

Sobota, 5. października o g, 3.30 pop. 
„Spazmy modne“, przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, 

Sobota, 5, października e g. 7.30 w. 
„Wielki Kram“, przedstawienie „Teatru 
Premier" 

Niedziela, 6. października o godz, 3-cj 
„Paganini“, gośc. występ M, Wauwrzko- 
wicza (ceny zniżone). 


Niedziela, 6. października o g, 7,30 w. 
„Wielkj Kram“, przedstawienie „Fealru 
Premjer“. 


Poniedziałek, 7, października o g. 7.30 
„Wielkj Kram“ przedstawienie „Teatru 
Premier", p 


x 
TEATR MAŁY: 


Sobota, 5, października o g. 7,30 w, 
„Mała grzesznica* (tani dzień, 50 proc. 
zniżki), 


Niedziela, 6, października o g. 3.30 p. 
„Mała grzesznica”. 

Niedziela, 6, października o g, 7.30 w. 
„Murzyn Warszawski”, 

Poniedziałek 7 października o g, 7,30 
„Murzyn warszawskź* (tany dzień, 50 
proc, zniżką, 


Dziś popołudniu a godz, 3.50 dla mło” 
dzieży szkolnej daje Teatr Wielki po ce- 
nach najniższych arcydzieła twórcy lea- 
tru polskiego Wojciecha Bogusławskiego 
„5pazmy modne“, Świetną ta komedja 
satyryczna, która otrzymała na naszej 
scenie pjerwszorzędną reprezentację al- 


tystyczną w osobach pp, Małanowicz, 
Poraskiej, Dobrzanskiego, Gutinera, 
Kwiatkowskiega, Rasińskiego, Ratschki, 


Szyndlera i innych ukaże się dziś na sce- 
nie Teatru Wielkiego, po raz ostatni. 

Dziś w Teatrze Wielkim ujrzy Lwów 
jako trzecie miasto w Polsce rewelacyj- 
ną najnowszą 3-aktową komedję G, B., 
Shaw'a „Wielki Kram“ w wykonaniu 
„Teatru Premier“ z gościnnym udziałem 
Junoszy Stępowskiego, Stanisławy Maza- 
rek, Ewy Kuriny, Nadło w przedstawie- 
niu tem biorą udział pp. Kwsatkiewiczo” 
wa, Szpaczyńska, Okońska, Brochwicz, 
Czaszka, Dąbrowski, Dehowicz, Dowrskn 
Niewiakowski, Ordon ij Posiadłowski, Re- 
żyserja Fr, Frączkowskiego i Stanisława 
Dąbrcwskiego. Po sobotniej premierze 
tylko 3 przedstawienia we Lwowie w dn, 
6, 7, i 8. bm., poczem „Teatr Premier" 
wyjeżdża nieodwołalnie w podróż arly- 
styczną po całej Polsce, 

Na niedzicine przedstawienie popołud 
niowe daje Teatr Wielką po cenach zna- 
cznie zniżonych o godz. 3-ciej przepiek- 
nie melodyjną operetkę Fr, Lchara „Pa- 
ganini“ z znakomitym odtwórcą partjj 
tytułowej, tenorem operetki warszaw- 
skiej Marjanem Wawrzkowiczem, W an- 
nych głównych partjach pp. Hermano» 
wa, Stadnikównay Brzeska, Ruszkowsk,, 
Szosland, Tatrzański ġ inni, Kapelmistrz 
Tadeusz Seredyński. 

„Mała Grzesznica*, wyborna komedja 
A. Birahe'a, której ostatnie przedstawic- 
nia odbyły się przy szczelnie wypełnio- 
nej widowni Teatru Małego, grana będzie 
jeszcze tylko dziś wieczorem i jutro po- 
południu o godz. 3,30, Na ostatnie te 
dwa przedstawienia ceny miejsc zostały 
o 50 proc. zniżone, 

* 

Koncert wiolonezelisty, Dnia 7, paž- 
dziernika br. odbędzie się koncert wio- 
lanczelisty Rahdana Bereżnickiego w sali 
Ukr, Mnz, Inst, KD Szaszkiewicza 5, 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA, 
Wtorek 8. października II. Mistrzow- 
sk; koncert Ahonamentowy, Marja Olsze- 
wska, Primadonna opery wiedeńskiej 
iinnych scen stołecznych, 7587-4 


xk 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


KOPERNIK: Emil Jannings „Grzechy 
ojców“, 
APOL LO: „Girlsy Paryża“. 


CHIMERA: , JĄ Pamiętnika. kawalera“ 
CASINO: „Władczyni miłości”, 
GRAŻYNA: „Casanowa“, 
COLOSSEUM: „Szczerozłoty Wąwóz”, 
TAMORGANA: „Policmajster Ta- 
giejew"_ 


„GAZŁIA POKANNA 


z dnia 6. października 1929. 


„GAZETY PORANNEJ" 


Lwów, 5. października. 
Z wielu stron sygnalizują «tekawe 
zjawisko literackie. Olo gwiazda po- 
wodzenia powieści sensacyjnej, oil cza- 
sów niepamiętnych nie tracącej na mo- 


czyłności — przybladła. W pismach 
angielskich i to zarówno literackich 
jak i codziennych, oraz w rozlicz- 


nych „Magazines“ rozpoczęła się na- 
miętna kampanja przeciw czołowemu 
reprezenłantowi powieści sensacyjnej 
Edgarowi Wallace owi. 
I Edgar Wallace — o dziwo — ugiął 
się pod naciskiem opinii publicznej. 
Wyrzekł się uroczyście powieści sen- 
sacyjnej i począł produkować rzeczy 
o zupełnie innym typie, może nie wie- 
le więcej warte literacko, ale jaż nie 
z dziedziny literatury  kryminologi- 
cznej. 
Podobne zjawisko 
obserwujemy we Francji; 
gdzie powieść sensacyjna a w szcze- 


gólności kryminologiczna poszła zu- 
pełnie w kąt, gdzie laury i róże, zbie- 
rane przez Leblanców, Gastonów Le- 
roux i Dekobrów, słały się czemś nie 
do pomyślenia, a półki wszystkich 
księgarń zalega triumfalnie 
powieść psychologiczna. 

Podobnie w Niemczech Remarque 
święci nieprawdopodobne triumfy, a 
rozliczne tłumaczenia Conan Doyle'a, 
Dekobry i innych autorów  sensacyj- 
no-kryminalnych sprzedaje się na ma- 


kulaturę, nie mówiąc już o fabryka- 
tach krajowych. 

„Gazeta Poranna“, dbająca tak 
usilnie o swój fejleton powieżciowy 
i dodatek książkowy, lakże i obecnie 
postanowiła dostosować się do prą- 


dów nurtujących literaturę współcze- 
sną. Mianowicie w dodatku książko- 
wym od najblizszego poniedziałku 
rozpoczynamy drukować świetną po- 
wieść pt.s 


„WROGA SIŁA" 


pióra John Antoine Nau. Powieść la, bę 
dąca dziełem najświetniejszem pre- 
kursora obecnego kierunku psychologi- 
cznego, równocześnie jednak uwzg!ę- 
dnia wszelkie zdobycze 
współczesnej techniki literackiej 
i dzięki temu porywa wyrost Czytel- 
nika. Autor, który za lę rzecz olrzymał 
nagrodę Akademji Goncourtów, 


z  mieslychaną wnikliwością maluje 
nam przeżycia obłąkańca, zarazem 


artysty, który spisuje swoje pamiętni- 
ki w zakładzie obłąkanych, torturowa- 
ny straszliwie przez lekarza, który go 
nienawidzi i kłóry zarażony sam obłę- 


dem przejętym od chorych, mści się 
za ło nad nimi, zamieniając zakład d!a 
obląkanych w istotne piekło. 

W powieści „Wroga sila“ są sceny 
przewyższające nieraz o wiele rzeczy 
Oktawiusza Mirabo i godne pióra 
Edgara Allana Poego, czy innego ja- 
kiego wszechświatowego tytana litera- 
tury. Nie wąłpimy też, że Czytelnicy 
nasi tę sensacyjną powieść, która zara- 
zem spełnia postulaty najnowszych 
prądów literackich, będą wprost po- 
chłaniali. i 

Redakcja. 


LEW: 
LUNA:  „„Iiskor'" 
chóru symfonicznego, 

MARYSIENKA: Emil Jannings „Grze- 
chy ojców“, 


„Port Marzeń", 


otaz występ żyd. 


OAZA: „Prawo młodości”, 
PALACE: TAr 

PAN: „Anna Karenina“, 

„ PASAŻ: „Prawo i bezprawie”, 


* POLONIA: «W kajdanach“ oraz „Tu 
jemnieczy cowboj*. 

PROMIEŃ: „Pragedja białej gwardji“ 

STYLOWY: Podwójny program: ..Ki- 
ki Tancerka į Follies-Bcogeres" i „„Zdep 
tany honor“. 

UCIECHA: „Tancerka z Moskwy“, 


——o 


Prol. GZ. Zaremba 


rozpoczął lekcje śprewu sol, prywatnie 
ul, Romanowiczą 10. (4—5), oraz w Lw, 
Instytucie Muz. Sobieskiego 4, 


—— 


INSTYTUT TAŃCOW „STEK, 
Grodzickich 2. Wpisy 6-8. 


Dancing niedziela 6 w. 


M 


(—) Godne ubolewania wypadki. 
związku z „tygodniem nauki chodzenia 
zdarzył się szereg przykrych wypadków 
zaatakowania į wręcz pobicia skautów, 
którzy podjęli się tej żmudnej j nie- 
wdzięcznej pracy uczenia przechodniów. 
Wczoraj znowu wydarzyły się takie dwa 
wypadki, a mianowicie niejaki Wasyl 
Bojeczko, urzędnik pryw, zam, przy ul, 
Wuleckiej wywołał awanturę z jednym 
ze skautów, a również opór stawiał u- 
rzędnik skarbowy Bronisław Jazienicki. 
zamieszkały w Lewandówce przy ul, 
Trzeciego Maja, który podobnego wykro- 
czenia dopnścił się już raz dnia pierw- 
szego października br, Przy tej sposob- 
ności musimy podkreślić, że wspomniany 
urzędnik Bronisław Jazienickii niema nie 
wspólnego z referendarzem Izby skarbo- 
wej p. Aleksandrem Jasienickim, zam. 
przy ul, Kingi, którego nazwisko wpłąta- 
ne zostało do poprzedniej notatki, 

Wiadomości osobiste, Dnia 29, wrze- 
śnia br, pobłogosławiony został związek 


małżeński znanego ł cenionego w szero- 
kich kołach towarzyskich naszego miastu 
dra Henryka Blindnera z p. Marją Hel- 
marówna. Młodej parze lWczne koła jej 
przyjaciół į znajomych przesłały w dniu 
uryczystoścj Ślubnej z głębi serca płyną- 
ce życzenia, będące dowodem, jak wielką 
syn:patją zarówno panna młoda, jak leż 
młody małżonck — są otaczani, 

ow, Metafizyczne im, Cieszkowskie- 
go, d), Beurlarda |, 5, (parter na prawo). 
Dnia 8, bm, (wtorek) odbędzie się o g. 
19 wieczór dyskusyjny z odczyteg p. 
Ignacego Ruduickiego, pi. „Potęga suge- 
stji j hvpnozy', 

() Spis poborowych, Magistrat m, 
Lwowa podaje do wjadomoścj o spisie 
poborowych urodz, w r, 1909 oraz męż- 
czyzn rocznika 1908 do 1883 włącznie, 
którzy dotychczas z jakichkolwiek po- 
wodów nie uczynili zadość temu obo- 
wiązkowi, Osoby, które posiadają . stałe 
miejsce zamieszkania we Lwowie, prze- 
bywaja we Lwowie lub mają miejsce 
zamieszkania we Lwowie i równocześnie 
w innej gminie, mają zgłosić się osobiście 
w dniach od 1, października do 30, li- 
stopada w godzinach urzędowych od 8$. 
do tó-tej w ratuszu I. p, Nr, drzwj 34 i 
przedłożyć zaświadczenia rejestracją, me- 
trvkę urodzenia, kartę meldunkową, 
świadcctwa szkolne względnie indeks, do- 
wód osobisty j świadectwo odbywania 
praktyki w handlu lub przemyśle, Obo- 
wiązkowj zgłoszenia do spisu poborowych 
podlegają mężczyźni urodzeni w latach 
1905 do 1883 włącznie, 

(—) Zamach samobójczy z powodu 
nieuleczalnej choroby, Wczoraj po pół- 
nocy usjłował popełnić samobójstwo 
przez poderznięciaą sobie brzytwą gardła 
74-letni Majer Markus, blacharz, zamie- 
szkały przy uł. Smoczej 7, Zawczwane 
Pogotowie ratunkowe po udzieleniu mu 
pomocy odwiozło go do szpitala powsze- 
chnego, Powodem rozpaczliwego kroku 
była nieulecząlna choroba raka, 

—0— 


OLLESCHAU 
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Biuro zamówień ° 


LWÓW, uł. Kazimierzowska 1. 35. 
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Z TYGODNIA NAUKI CHODZENIA. 


leć pań 
na prawe! 


Rys, Kleiman, 


(—) Włamania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do mieszka- 
nin Jana Wojciechowskiego przy ul, 
Zbgrowskich 9, skąd skradli większą 
lošc garderoby wartości 1600 zł, — Ka- 
tarzyna Palamarczuk, zam, przy ul, Du- 
nin - Borkowskich 10 doniosła policji, że 
dokonano włamania do jej mieszkania i 
skradzjono biżuterję wartości 910 zł, 
Z garażu przy ul, Dwernickiego 7 skra- 
dzionę wczoraj na szkodę Simona Ebne- 
ra taksometr. windę j klucze wartości 
700 zł, — Eljaszowi Radziowi, zwrotnie 
czemu kolejowemu zam. Rycerska 39, 
skradziono na pl. Krakowskim z kieszeni 
gotówkę 140 zł, — Marja Popławska za- 
mieszkała w Jaryczowie starym doniosła 
policji, że na pl, Sojskich nieznani spraw 
cy skradli jej portfel z gotówką 200 zł. 
oraz weksel na 5,000 zł, 

(--) Z codziennej rubryki. Jan Neu- 
berg, zamieszkały w Koazicach, pow. 
Łuck, zawiadomił policję, że wczoraj na 
ul, Dojazdowej przystąpiło do niego 
dwóch nieznanych mu osobników, którzy 
w podstępny i oszukąńczy sposób sprze- 
dal; mu dwie obrączki metalowe, jako 
złote za 50 zł, poczem zbieglł, 

(—) Szofer wywrócił latarnię na ul, 
AnczewSkich, Doniesiono policją, że ubie- 
głej nccy nieznany kierowca wjechał au- 
tem na latarnię gazowąj, przy ul. Anczew 
skich, którą przewrócił, wyrządzając 
szkodę gazowni miejskiej na 60 zł, 

((-) Aresztowanie oszusta, Wczoraj 
aresztowano Jana Jakiego, zam, Sieniaw- 
ska 6 za kradzież 40 zł, na szkodę Mi= 
chała Kozaka ze Sygniówki w czasie o* 
szukańczej gry w trzy karty, 

(—) Nieprzyjemny znajomy, Paulina 
Gibczyńska, robotnica zamyeszkała przy 
ul. Rappaporta 7, doniosła policji że 
wczoraj przyszedł. do «jej mieszkania jej 
znajomy Stanisław. Jagielski. który wy- 
swołał tam olbrzymią awanturę i pobił 
ją laską po głowie į twarzy, 


(—) Wydalenie się 10-ietniego chlop- 
ca, Jan Mękoryski, zam, Potockiego 54, 
doniósł policji że wczoraj syn jego 10- 
letni wydalił się z domu w niewiadomvm 
kierunku, Policja zarządziła za nim po- 
szukiwania, 


<= 

Dra Lustra Preparaty Lekarsko Ko- 
*smetyczne , Miraculum“ zostały na Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej w Pozna- 
niu zaszczytnie wyróżnione 4 nagrodzone 
Wiejkim Medalem Srehrnym, 


Psa. 

Potrójny zysk!! Doborowy towar — 

niskie ceny — najnowsze modele. 

Salon mód E. GEPERT, Fredry 9. 
—0— 

B, długoletni naczelny lekarz oddziału 


położniczego sanatorjum Loewr , 


we Wiedniu 
Dr. 


ALBIN 


otworzył ordynację we Lwowie przy ul, 

Długosza 3 (obok gmachu Starego Uni- 
wersytetu). 7634-5 
——— 
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Maty fejleton. 


HARRY SCHRECK, 


PATEFON. 


Zaczęło się od tego, że Gombon kupił 
bilet na loterji fantowej i wygrał mały 
patefon, Z triumfem przyniósł go do 
domu, postawił na honorowem miejscu 
i zamyślił się głęboko, Miał kupić płyty? 
To była druga przyjemność, a Gombon 
nie miał wiele piemiędzy. Więc co zrobić? 

Długo myślał Gombon, ale wreszcie 
zdecydował, że patefon nje może stać 
hezczynnie i po wielu wahaniach kupił 
jedną płytę, z popularną piosenką „Ja 
się boję ulyć*; 

Od tej chwili rozpoczęło się piekło, 
A]bowiem Gombon postanowił wykorzy- 
stać swe kupno, Zagrał raz „Ja się boję 
utyć',„. Drugi raz — trzeci — piąty — 
dziesiąty — piętnasty, 

A naprzeciw domu, w którym mie- 
szkał Gombon znajdowało się sanatorjum 
dla nerwowo chorych, Gdy zabrzmiały 
pierwsze dźwięki, twarze pacjentów za- 
jaśniały uśmiechem. Za piątym razem 
przestano się śmiać, Później — zaczęto 
zatykać uszy, Wreszcie — wielu dostało 
ostrego szału, 

Zarząd sanatorjum przysłał do Gom- 
bona delegację, Ale Gombon się obraził, 
gdy mu powiedziano, że jeśli nie ma pie- 
niędzy na nową płytę, sanatorjum kupi 
mu ją. Obraził się i powiedział: 

— Ja was nauczę! 

„Ja się boję utyć"! — zabrzmiałe po 
raz szesnasty —- siedmnasty — dwudzie: 
sty —dwudziesty płąty, 

Zarząd sanatorjum sprowadził policję, 
Ale gdy Gombon wyjaśnił, o co chodzi, 
policjant wzruszył ramionami i wyszedł, 
Nie miał prawa zabraniać nikomu grać 
tego, co mu się podoba, 

Zarząd sanatorjum przysłał mu dwie 
nowe płyty. „Ja się boję utyé!“ — powta 
rzało się już po raz trzydzjiest. Trzydzie- 
sty piaty, Przysłano mu dziesięć nowych 
płyt. 

Gombon an; nie spojrzał na nie, Na- 
grywał dalej swą jedyną płytę, która już 
syczała i piszczała. Grał tyłko tę jedną 
piosenkę, gdyż czuł, że musi ją grać, by 
pokazać, że mu wolno w swoim domu, 
że on może gdy chce i gdy mu to spra- 
wia przyjemność, I grał — grał — grał — 
gral.. 


Piątego dnia patefon nagle zamilkł. 
Nastąpiła cisza, A w godzinę później sa: 


D 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z (, X. 
MAKS BRAND. ° 


TYGRYS 


Jlamaczył F, Rychłowski, 


1929, 
35 


ROZDZIAŁ XVI 
NIEBEZPIECZEŃSTWO. 

Na sali cisza była zupełna. Wiszyscy 
czekali z naprężeniem na to, co teraz 
nastąpi, jak się zachowa Bert Hagen 

A Hagen jakoś czuł się dziwnie nie- 
swojo. Prawdopodobnie dużoby dał za 
to, gdyby Tygrys zaczepił go był wy- 
raźnie, coby go uprawniało do wydo- 
bycia rewolweru. 

Iw tym wypadku jednak nie liczył 
na pewne zwycięstwo; obsenwuljąc ca- 
le zajście, jakie rozegrało się między 
Gonzalesem a Tygrysem, czuł instyńk- 
townie, że kto Tygrysa zaczepi lub 
obrażi, tego Śmierć czeka nieuniknio- 
ma. Ale szło tutaj o jego własną opinię. 
A nużby kloś ośmielił się kiedyś po- 
wiedzieć, że Tygrys uważał Hagena 
poprostu za nie nieznaczące zero, na 
które nie raczył nawet wogóle zwró- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 6. października 1929. 


„Barbara lub pobożność” 


NOWA POWIEŚĆ FRANCISZKA WERFLA 
| wielką powieść p. t. „Barbara lub 
(=) Jeden z najpoczytniejszych ; pobożność”. Monumentalne to dzie- 


Berlin, w pażdzierniku. 


obecnie autorów niemieckich, wy- 
kwintny poeta i subtelny siylista 
Franciszek Wentel, ukończył nowa 


lo, kipiące lęinem współczesności u 
kazało się już na rynku ksiągar- 
skim. 


Z życia prowincji. 


Kronika kałuska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kałusz w październiku, 

Rozbudowa wodociągu, Ponieważ do: 
tychczasowy zbiornik wodny nie odpo- 
wiadał zwiększonej konsumcji, postano- 
wi? magistrat miasta Kałusza wybudo- 
wać nowy zbiornik na gruntach miej- 
skich na Wysoczance kosztem 400.000 zł. 
Wybudowanie nowego zbiornyka postę: 
puje w szybkim tempie tak, że z końcem 
listopada. br. oddany zostanie do użytku 


publicznego, 
Rozbudowa elektrowni miejskiej. Z 
uznaniem podnieść należy, że zarząd 


miasta przystąpił również do rozbudowy 
elektrown; miejskiej, Koszl rozbudowy 
wynosić będzie zwyż 300.000 zł., okazało 
się bowiem, że wydajność prądu wydo- 
bywanego na dotychczasowym systemie 
turtinowym wydaje zamało energji, Wy: 
starcza bowiem tylko do oświetlania dọ- 
mów prywatnych, ulice zaś mogą być 
oświetlane dopiero w późniejszych godzi- 
nach. Projektowana rozbudowa ma na 
celu właśnie zaradzenie tym urjedomaga- 
niom, 


Dudek złapał Pychneja, Policjant 
miejski Jan Dudek aresztował nocy u- 
biegłej poważnego tut, mieszczanina Ju- 
styna Pychneja, Dochodzenia prowadzi 
Post. Policji państw, w Kałuszu, 

Rabunki į kradzieże, Notujemy jako 
niezwykły na tutejsze stosumki fakt ra- 
bunku w biały dzień, Oto niewyśledzony 
dotychczas sprawca napadł w śródmie- 
šciųu w samo południe na żonę właścicie- 
la browaru N. Spindlową a wyrwawszy 
jej z rąk torebkę zawierającą kglkadzie- 
siąt dolarów i paszport zagraniczny, 
zbiegł w niewiadomym kierunku, — Te- 
go samego dnia również w biały dzień 
w czasie nieobecności domowników zaję- 
tych w polu, nieznani narazie sprawcy 
włamali się do pomieszkania Franciszka 
Wyszomirskiecgo i Franja Kuszljka za- 
bierając wszystko eg się unieść dało. — 
Nie oszczędziłą również złodzieje Ochron- 
ki polskiej i urzędnika skarbowego Jana 
Ortyńskiego zabierając ry nocy w obu 
wypadkach wszystek drób, 


nitarjusze przyprowadziłj Gombona da 
sanatorjum, 
Tłum. F. M. 
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Kącik radjowy. 
Radjoci. 


Lwów, 5. października. 

(f) Falowicz, namiętny radjoamator, 
umarł w kwiecie wieku. Ledwie parę dni 
potem budzi się wdowa o północy zę 
snu z uczuciem nieopisanego lęku, Na 
dworze deszcz, pioruny biją, Wtem, na 
tle ciemnego pokoju zarysowała się biała 
świecąca postać, Poznała go, „Antoś! To 
ty!? Antoś! Przychodzisz po mnie?* Zi 
mny strach ogarnia wdowę, 

Zjawa poruszyła się, Zabrzmiał do- 
nośnie głos niski, jakby z głębi sarkofa» 
gu: „Tak!!! Ty łekkomyśma niewiasto! 
Znowu nie uziemniłaś antenylll" 
cić uwagi! 

V, ćdka wywietrzała mu Już zupeł 
nie z głowy i Bert Hagen zdobył się 
w te, chwili na największe bohater- 
stwo 'w swem życiu. 

Wstuł, przeszedł przez całą Salę i 

siuuął przed Tygrysem oko w oko. 
Szczupły był, a taki malutki, że Jack 
siedząc riema! aorównywał mu wzro- 
stem. 
— Słuchaj. Tygrys — odezwał się. 
Nie zrozumiałem cię dobrze. Co 
właściwie chciałeś przez to powie- 
dzieć, że przydadzą mi się dwa rewol- 
wery? 

Jack spojrzał mu prosto w oczy; 
w spojrzeniu Hagena malowała się 
trwoga, ale i zdecydowana stanow- 
czość. I nagle odczuł do niego podzi- 
wienie i sympatię. Przecież ten ma- 
lutki mizerak zdaje sobie chyba do- 
brze z tego sprawę, że w tej chwali spo 
gląda w oczy śmierci! 

— Hagen — odpowiedział łagodnie 
i uprzejmie — co było. to było, mniej- 
sza 0 to... Sądzę, że z ciebie porządny 
«chłop. Daj łapę! 

Wyciagnął rękę i mjrzał, jak Ha- 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Sobota, 5. października 1929, 

Warszawą 1411 16,15 Słuchowisko z 
Krakowa. 18,00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie, 20.30 Muzyka lekka: 
Orkiestra P, R, pod dyr, Jana Dworakow 
skiego, Marja Konarek-Korska (śpiew)> 
Wacław Roszkowski (saxofon) i prof. 
Jerzy Lefeld (akomp.), W programie: 
Lehar Herzberg i in, 22,45 Muzyka ta- 
neczna z Wilna, 

Kraków 312 16,15 Audycja dla dzieci, 
18.00 Transm, z Wilna. 20,00 Transm. 
hejnału z Wieży Marjackiej, 

Poznań 334 7,00 Gimnastyka poranna. 
16,15 Kurs wyższy języka angielskiego. 
19.20 Utwory na wiolonczelę solo odegra 
p. Stanisław Doliński. 22,45 Kadjokaba- 
ret, 24,00 Koncert nocny firmy „Phi- 
lips", a 

Katowice 408 18,00 Nabożeństwo z O- 
stre} Bramy w Wilnie, 20,30 Transm, z 
"Warszawy, 

Wilno 385 17.35 Fejleton wesoły, wy. 
głosi Karo? Wyrwcz-Wichrowski. 18.00 
Transm. Nabożeństwa z Ostrej Bramy. 
22,45 Muzyka taneczna, 

Kopenhaga 281 20.30 Recital fortepia- 


gen zaczerwienił się gwałtownie, a po- 
tem nagłym odruchem uchwycił wy- 
ciągniętą ku niemu dłoń i uścisnął ją 
mocno. 

— (Chcieli mnie oni wpakować w 
paskudną kabałę — mówił Hagen — 
ale to sobie wiedz, kolego, że mnie już 
więcej ma takie nzeczy mie wezmą! A 
jakby kiedy jeszcze chcieli ci nastą- 
pić na nagniotki, daj mi tylko znać. 
Ja z tobą trzymam! To jedno tylko 
chalałem ci powiedzieć. 

Obrócił się, wodząc bacznie okiem 
po całej sali, czy nie spostrzeże gdzie 
jakiegoś drwiącego śmiechu lub pogar- 
dliwego spojrzenia, czy wzruszenia ra- 
mion. Ale wszyscy mieli możliwie o- 
bojęłne miny; więc Hagen pomału, 
z wyzywającym śmiechem wyszedł 
ze sali. A w ślad za nim poszedł i ów 
„Kruk“, zwiastun nieszczęścia. 

Jack rzucił okiem na Mary, na któ- 
rej twarzy wykwitły silne rumieńce. 
Dała mu leciutki znak głową; więc 
kiedy po chwili opuściła salę, Jack 
poszedł za nią. 

Kiedy się oboje znaleźli w kanto- 
rze, Mary opanła się plecami o drzwi. 
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nowy Roberta Goldsanda, 21.15 Recyta- 
cje ı pieśni do słów Hienego, 23.00 Mu 
zyka taneczna, 

Szłutgart 360 17,00 Muzyka taneczna 
kapeli Stanley Wiesenberg. 19,15 Sonaty. 

Hamburg 372 19.55 Transm, z Teatru 
Miejskiego w Goettingen, „Niziny“ opera 
dA]berta, - 

Słorkholm 436 19,30 Koncert Chóru. 
P.eśn, Schuberta i Haydna z towarz, for 
tepianu, 20,00 Koncert solistów: Gósta 
Jahn fort.) į Irma Stuppel (śpiew). 22,00 
Dawna muzyka taneczna, 

Daventry 479 20,00 Pieśni z Plantacji 
w wykonauju radjochóru oraz solistów. 

Pragą 487 17,25 Audycja niemiecka. 
Muzyka dla młodzieży, 20.00 Transmisja 
z Sali Smetany w Ratuszu, I-szy Koncert 
galowy Filharmonj; Czeskiej pod dyr. 
A], Zemlińskiego, 

Wiedeń 516 18.00 Koncert kameralny, 
18,50 Mirko Jelusch, Autorecytacje, 19,30 
Transm, z Opery Państwowej, „Tosca“, 
opera w 3 aktach Pucciniego, 

Budapeszt 550 17,40 Jan Strauss, 
Koncert pod dyr. Polgara, 21.50 Koncert 
kapeli cygańskiej Jenó Farkas, 

Kónigswusterhausen 1635 20.40 „Z 
Archiwum Berlińskiej Opery, Miejskiej”, 
Rheinberg ; początki Opery, 

Paryż 1725 21.15 Wieczór muzyki po- 
pularnej, 

Niedziela, 6, października 1929. 

Warszawa, 1411 1520 Muzyka, 16,55 
Muzyka z płyt gramof, 17,40 Muzyka o- 
perowa w wykonaniu Orkiestry Pol, 
Państw. pod dyr, A. Sielskiego 20.30 
Koncert popularny: Orkiestra P. R, pod 
dyr. J, Ozimińskiego, dr. Zofja Drexler- 
Pawłowska (śpiew) i prof, Ludwik Ur- 
stein (akomp.), 23,00 Muzyka taneczna z 
dancingu „Oaza“. 

Kraków 312 17,40 Transm, z War-zas 
wy. 20,30 Koncert, Ludowa muzyka pol- 
ska: Chór mieszany Tow, Muzyczn., oraz 
Chór męski P, R, pod dyr. Bolesława 
Wallek-Walewskiego, p. Eliza Sękró- 
równa (sopran), 

Poznań 334 17.00 Muzyka z płyt gra- 
nrofon, 17,50 Audycja dla dajecà 19.00 
Utwory na saksofon solo odegra p, Fran- 
ciszek  Wjlkowski, p. Bruno Kubik 
(akomp.). 20,30 Transm, koncertu z Kra- 
kowa, 23.00 Muzyka taneczna, 

Kuiowice 408 16.00 Koncert popular- 
nv. 20.30 Transm, koncertu z Krakowa. 
20.30 Transmisja koncertu z Krakowa. 

Wiino 385 20,00 Audycja literacka; 
„Dzwonnik z Lamartjin* przez W, Hu- 
lewicza zradjof, nowela J, Meissnera, 

Kopenhaga 281 20.00 Wieczór Duń- 
ski Wyk. Edmund Fabricius (wiolon.), 
orkiestra, 

Erno 342 16,00 Koncert orkiestrowy. 
19.00 Orkiestra wyk. uwertury, W pro- 
gramie Mozart, Weben Wagner i im, 

Londyn 356 21.05 „„Lobgesang" — 
Kantata symfoniczna Mendelssohna, Wy- 
kona radjoorkiestra, chór oraz soliści, 

Hamburg 372 20.00 Wieczór wiiedeń. 
ski Hansa Heinza Bolimanna, 

Bukareszt 394 121.45 Śpiew p. Lebel, 
W programie pieśni Handla, Schumanna 
i innych, 22.15 Recita] fortepianowy, 

Berlin 418 20,00 Transm. z Fiilharmo- 
nji, Koncert popularny. Dyr. prof, J. 


jakby nie chciała go już wypuścić. 

— No, na dziś wieczór masz już 
spokój — odezwała się wesoło. — Nikt 
nie odważy się ani pisnać, a będą mie- 
li nad czem łamać sobie głowę. 

Wzrokiem pełnym podziwu zmie- 
rzyła go od stóp do głowy, podeszła 
bliżej i uścisnęła go mocno, po męsku, 
za rękę: 

— Bajeczny dziś byłeś! — oświad- 
czyła. — Bajeczny poprostu! Ale pro- 
szę cię, wyjaśnij mi pewną tajemnicę... 

— Q0 ile tylko potrafię. 

— Jakim sposobem potrafileś zmu- 
sić Gonzalesa samemi słowami, ahy 
położył rewolwer? 

— To było bardzo ciekawe — od- 
part, — Kiedy mu mówiłem, aby poło- 
żył rewolwer, wówczas równocześnie 
pragnąłem gorąco, aby nie posłuchał 
mego rozkazu. i 

— Czyli chciałeś, aqy strzelał? 

— Tak.. bo w tej chwili obudziło 
się we mnie jakieś zwierzę... i chcia- 
łem się rzucić na niego i zadusić go. 

Nachylił się ku niej, przeżywając 
ponownie w duchu ię scenę i ilustru- 
jąc ją odpowiedniemi ruchami, 
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Pruwer, Hent Hoólst (skrz,), J. Schuster 
(wiołon,), 

Rzym 441 21.00 „Messe Mariano“ o- 
pera w 1 akcje Giordana, „Rycerskość 
Wieśniacza' opera Mascagniiego. 

Langenberg 473 20,30 Cykj Wagnerow 
ski „Zygfryd“ odsłona I, 

Prega 487 20.00 Koncert Ady Sari 
(sopran) ji Celestina Saroby (baryton). 

Medjołan 501 20,30 „Faworyta* opera 
Donizettiego. 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołudnio- 
wy kapeli Geiger, 19.00 Koncert kame 
ralny, Wykona: kwartet Sedlak-Winkier, 
20.1a „Urwhs' komedja w 3 aktach Carla 
Gcldoniego, 

Monachium 533 18.00 Koncerl soli- 
słów Stefan Frenkel (skrz.), Irma Drum- 
mer (alt), 

Budapeszt 550 19,30 „Bank Ban“, n- 
pera w 3 aktach Ferenca, Erkela, Transm, 
z Opery Królewskiej, 

Paryż 1725 22.15 Koncert 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów 4. paździecuika. Na gieldzie 
akc, obroty eknomne. tend,  chwaejna, 
usp. spokojne. 

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany, tendencia ulnzymana, usp Spo~« 
wojne, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Wamsawa 4. paździennika. (Tel. G. P.) 
4 prac. pożyczka inwestycyjna 120, 5pre: 
pożyczka dolarywa 62, 5 proc, pużyczka 
konwersyjna 49 3/4 6 proc. pożyczka do- 
Jarowa 1920 80, 7 proc, pożyczka stabili- 
zacyjna 88, 10 proc. pożyczka kolejowa 
102 i pół, 8 proc. Listy zast, Banku Gosp. 
Kraj. 94, 8 proc, Listy zast. Państw. Ban~ 
ku Roln, 94, 8 proc. Obligacja Banku (rosp. 
Kraj. 84, ta same 7 proc. 83 il qwiarć. 

Waluty i dewizy: Belgia 124,00 Holan- 
dja 257.40 Londyn 43.26 N. Jork 8.88. 
Paryż 34,80 i pól Praga 25.34 Szwajcara 
471.78 Wiedeń 125.07 Wiłochy 46,58, 

Warzawa 4. października. (Tel. G. P,) 
Bank, Polski 167 Bank Zachodni 70 Firle; 
51, Wępal 66 Lilpyp 27.55 Modnzajów ‘0 
i pół Norblim 100 Oriirowrec 84 i pół Rudz 
ki 8L j poł Starachowice 28 i pól Ziele- 
niewski 85 Kihacze 8.75. 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 


Kraków 4. października, (Tel. G. P.) 
Zielen awski 66. 


GIEŁDA ZURYCASKIĄ. 

Zurych 4. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 20.31 į ówienć Londyn 25.18 1 pół 
Nowy Jok 5 17,92 i pół Belgja 72.20 Wio 
chy 2.18 Hiszpania 76.92 i pół Holandha 
208.13 i pół Berlin 123.46 Wiedeń 72.84 
Sztokholm 138.97 i pół Oslo 138.30 Ko- 
penhaga 138,30 Sofja 8,74 i ówierć Praga 
15.35 Warszawa 58.07 i pół Budapeszi 
90.40 Braiognód 9.12 i pól Ateny 6.71 i pół 
Konsłaniynnpał 2.50 t ówiem: Bukareszt 
8.08 Haisingforns 18,08 i pół Buenos Au 
res 217 i pół, 


GIEŁDA WIEDEŃSKIA|. 

Wiedeń 4. paździemnika. (Tel. G, P.) 
Amsterdam 285.16 Belgrad 12,51 Benim 
169.30 Bruksela 98.91 Budapeszt 123.98 
Bukareszl 422 1/8 Kopenhaga 189.60 Lon 
dyn 3452 53M , Madryt 105.40  Medjolan 
87.18 Nowy Jonk 709.85 Oslo 189,50 Pa- 
myż 27.83 i pól Fraga 21.01 3/4 Sofja 
5.13 į ćwierć Sztokholm 130.40 Warsza- 
wa 86 į pól. Zurych 137.06 Amerykańskie 
707 Niemieckie 168,95 Francuskie 27,77 
Włoskie 37.07 Jugostowiańskie 12,47 Cze 
skie 20.98 } pół 'Węgiemskie 124.02 Szwaj 
carskie 136_70 Rumuńskie 4.20 Renta ma 
jowa 0.922 Tureckie 20 i ćwierć Bankve~ 
mein 21,85 Bodenkredit 98 Kreditanstallt 
52.80 Anqllobank 17 i pół Bank Hipotecz- 
ny 5b Kompas 14 laenderbanik 26 i pół 
Merkury 50 s ówierć Kolej pólnocna 1048 
Austr. kol. państw. 29 i ówierć Kolej poł. 
7 i pól. Alpiny 38.30 Bene u. Hueltten, 899 
Knupp 11 Poldi Hnelite 196 ; pół Rima 109 
Siensza 13.60 Zieleniewski 69,30 Fanto 4 
Kanpaiy 4.26 Galicja 35.50, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 


Lomdym 4. pażdziernika. (Tel, G. P.) 
Nowy Jonk 46 28 Holanidja 12.10 i ćwierć 
Fiancja 123 07 Belga 34.58 i pół Wlochy 
32-86 Niemcy 20.40 1/8 Szwajcaria 25 18 
Hiszpania 32.74 į pół Dania 18.20 7/8 
w tig eu 5/8 Norwegja 18.20 3/4 Por- 
iaga a #0825 Helsingfors 193,25 Praga 
164.13 Budapeszt “PA Belgrad 276 Sofja 
672 Pemnamją 817.50 Konsiantynopo! 1005 
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SZEŚĆIOCYLINDROWA '65'-KA 
JEST NAJTAŃSZYM 


PIEKNY KSZTAŁT CHRYSLER'A =» chromowana waske chłodnica — 
wydłużone i estetyczne linje karośecji — nowoczesne kolory błysze 


czącega lakieru Duco. 


SZYBKOŚĆ CHRYSLER'A — z łatwością przekracza 100 kim. na god- 
zinę — błyskawiczna akceleracja, w której nie dorówna mu żaden 
wóż — nadzwyczajne hamulce hydrauliczne gwarantują absolume 
bezpieczeństwo przy każdej szybkości. 


ELASTYCZNOŚĆ CHRYSLER'A — wał korbowy na siedmiu łożyskach 
zaopatrzony w przeciwwagi i antiwibratot, jest starannie oliwiony — 
wstrząśnienia w czasie jazdy amortyzują resory — sprzęgło zaopatrzone 


w sprężyny. 
l 


. 


KOMFORT CHRYSLER'A — długie resory oszdzone w gumie, hydrauliczne 


amottyzatoty — obszerne karoserje z wygodnemi siedzeniami ~~ dobrze 


dostosowane Siedzenia i oparcia. 


CHRYSLER 65 — jest wozem zbudowanym w celu odbywania dalekich 


podróży z dużą przeciętną szybkością — zapewnia komfort i wygodę 


jadącym, tak że każda podróż rym wozem sprawia zawsze przyjemność. 


Zażądajcie dziś jeszcze próbnej jazdy, aby poznać zalety 
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T. SKOLIMOWSKI I DR. T. SULIMIRSKI, LWÓW, UL. ROMANOWICZA 1 


Ateny 375,13 i pół Wiedeń 34.52 Warsza- | 
wa 48,34. 


GIEŁDA PARYSKA 

Paryż 4. paździemnika. (Tel. 6. P.) 
Londyn 128,96 Nowy Jonk 25.49 7/8 Bel- 
ge 355.25 Hiszpanja 378.50 Wiochy 133.50 
Szwajcanja 492.25 Dania 680,50 Hofandja 
1024.26 Nonwegja 680,50 Szwedja 684.95 
Praga 75.75 Rumnmja 15.15 Wiedeń 358.50 
Niemay 608 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów. 4. paździenika. 
Tendencja chwiejna, Obrót słaby. 
WALUTY: Dol. ameryk, 8.58,00—. 
8.88.50, dol. kanad, 8,80 00—-8,80,50, 
korony czeskie 0,26.33—0,26.50, szyling 
austr, 125,00—125,50 leje 0.05,00— 
0.05,25, franki franc. 0.34.50—0 34,75, 
franki szwajcarskie 171,50—172,00, funty 
szterlingi 43,30—43,50, czerwieńce sow. 
za jeden 17,00—-17.50. 
ZŁOTO: 20 koron 36,30,00——36,36.00. 
A rade 42.00—42, 40, 10 rubli 46.00— 
SREBRO: Kór, austr, 0,62.50—0,63,50, 
5 kor. austr. 3.24,00-- 3,30,00, flor, austr., 
162-=1.65, ruble rosyjskie 2,60—2.65, . 
komejk: za rubel 1,30—-1.35. À 


Chrysler Motors Detroit Michigan 


ORTOPEDA CHIRURG 
Dr. S. TENNENBAUM 


Powrócił - Lwów, Małeckiego 5 


B. iek. szpit. wied. 
Dr. NORBERT JUPITER 


specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 


Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcowa, leczenie 
bezoperacyjne żylaków, 5410-? 


B. lek. oddz. prof, Eliasa i prof, Porgesa 


Dr. Karol Səlz 


w chor. wewnetrz, spec, przemiana ma- 
terjį (cukrzyca, otyłość, gicht) j przewód 
pokarmowy ord. od 9—12 i 3—6 
Lwów. Legjonów 31. tel. 77—75, 

7022-10 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 
teo CY E ER: 


WŁOSKIEGO jį francuskiego lekcje, kon- 
wersącja, Zgłoszenia codziennie od 15. 
do 17-tej, Konopnickiej 4, lewv parter. 

7222 


„LKCÓŁE FRANCAISE“, Batorego 34. roz 
poczyna od 5, października 1929 nowy 
wieczorny kurs buchalierji, jakoteż 
języków: francuskiego, angielskiego, 
niemieckiego, pisanią na maszynach, 
stenogratja, 7491-7 


ne E | 
POSADY POSZUKIWANE, 
3 groszo za wYrAZ. 
KAPITAN emer, lal 31, Lwowianin rzym, 
kai, z maturą, egzaminem abit, akad. 
bandi., roczną praktyką bankową po: 
szukuje odpowiedniego zajęcia w go” 
spodarstęyje. Łaskawe zgłoszenia „Sl. 
R." „Gaz, Poranna", 7614-10 


MAGISTRA farmacji nowego typu z 3% 
miesięczną praktyką poszukuje posady 
we Lwowie lub w jnnem mieście, e- 
wentualnie w pobliżu miasta 7 stacja 
w miejscu. (Zgłoszenia proszę słać do 
admin, „Gazety Porannej“ pod psen- 
donimem „Farmaceutka `), 752-3 


BUCHALTER.BILANSISTA z długolelnią 
praktyką obejmie prowadzenie ksijego- 
wości na kilka godzin dziennie. Pod 
Fachowiec" do Generalnej Eksp. O- 
zgłoszeń, Lwów, Legionów t 7657 


Sr. 16 


„OLK. 


KONCYPIENT adwokacki poszukuje po- 
sady. Zełoszenia pod Sokal, skrytka |. 


13. 7420-9 
10 groszy za Wyraz | 
ZZA 
SEKRETARZA znającego buchalierję po- 
szukuje Zarząd Dóbr Nozdrzec, poczla 
Dynów, 7506-5 


WOLNE POSADY, 


ADWOKAT Mieser, Szopena 3 poszukuje 


rutynowanej biuralistki, piszącej bar- 
dzo biegle na maszynie, Posada stała. 
7643 

Í MIESZKANIA, SKLEPY, | 

10 groszy ża wyraz 

CZTERY i pięć pokoi z kuchniami, ła- 
zjienkami, przedpokojami etc. z pełnym 
komfortem blisko Politechniki — dla 
zamożnych — do wynajęcia w nowej 
kamienicy, Wiadomość: Magdaleny 3. 


między 3—4 popoł, tel 3—21. 7595-6 


e _ cr ah 


MIESZKANIE dwupokojowe z pełnym 
komfortem, ładnie urządzone zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszenia do Administracji 
pod „S, N.“ 7613-2 

MIESZKANIA 3 i 4 pokojowe przy ul. 
Dunin-Borkowskich 9. (boczna Listo- 
pada) za czynszem zgóry do wynajęcia 
Informacje ul Bolesława Chrobrego 4, 
parter, tel. 61—06, 7496-6 


ZAMIENIĘ pomieszkanie 3 pokoje, ku- 
chma, z pełnym komfortem Leona Sa- 
pichy, za dopłatą na 3 pokoje z ku- 
chnią, komf.rten bhżej lub centrum 
miasta, Wiadomość: Turmańska 1A, 
właściciel, 1619 


4—3 POKOJE największy komfort, wy- 
najmę; oglądać: Tarnawskiego 34, Go- 
džina 4—5, 7645-3 


8 POKOJE, kuchnia, parter, najwiekszy 
komfort, suche zaraz do wynajęcia, 
Sobińskiego 8, Oglądać 10—11, 7014-2 


MIESZKANIE 3-pokojowe wraz z kom- 
fortem szuka młode małżeństwo, Wa- 
runki według umowy. Zgłoszenia do 
Administracji „Gazety Porannej“ pod 
2 letni czynsz“, 7655 


TRZY pokoje, kuchnia zaraz do wynaję 
cja, Nowa willa, plac Bema, Kolonja, 
don 7, 7654 


KUPNO 1 SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


NAJTANIEJ ksywa * koŁbny, 
MATERACE 


KAZ. SKIBIŃSK!I 


Lwów, Kopernika 4. tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 


+2 
CAŁKIEM nowy motor ropny Diesel sto. 
jacy, 50 koni, fabrykat Ganz 6; Gomp 
Danubius, Budapeszt z powodu peknię. 
cia wału korbowego po 5 tygodniowem 
użyciu bardzo tanio sprzedam, Izydor 
Stein. Lwów, Karpińskiego 3. 7629-2 


FORTEPIAN ucznia „Bósendorfera' krzy 
żowy, prawie jak nowy sprzedam, Ce- 
na zniżona. Kopernika 26. Skleniarski, 

7546-3 

KILKA PIĘKNYCH jadalń i sypialń wie- 
deńskich, gabmet mahoniowy okazyj- 
nie do sprzedania, Wiadomość: Rynek 
42, Firma Markiewicz, sklep korzenny. 

7601-6 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Ze wiersz 1.szpaltowy  millmetrowy 
(ser. $0 mm.) ogioszenia zwykte zs lek: 
siem 15 gr. za wiersz 1-srpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm) nadestane 40 gr. 
va wiersz 1-Szpait. milimetrowy (szer. 


f4 mm) po kronice 45 gr. za wierza 1- 
erneff. miimetroewy (szer, 60 mmj w 
trklrie (kronike, repertuar) 55 gr, za 


O ANA 


p 


35 tanio nzjtrwaisze 
Ers pończochy, rekawiczki, trykotaże 


„GAZETA PORANNA 


poszukuje bo- | KUPIĘ starego I'ordsona na części, Zglo- 
szenia natychmiast Lorens, Chodorów. 
1652-58 


FUTRO na  Szczupłego 
sprzedania Krasińskjego 


mężczyznę do 
22. I, piętro. 
1569-2 


LANCIA, VII serja 6 osob,, otwarta pod 
każdym względem w pierwszorzędnym 
slanje dg Torco Wiadomość w 
warsztatach p, Schmida, Kopernika 16 

7596-9 

SYPIALNIA į jadalnia wiedeńska w do» 

skonałym stanie z powodu wyjazdu do 


sprzedania, Informacje udziela Biuro 
Ogłoszeń A, Tune, Drohobycz, By- 
nek 34, 1650 


WSPANIAŁY gabinet męski mahoniowy 
7646-2 
ROŻNE DONIESIENIA 


z hronzami. styl francuski okazyjnie 
| 10 groszy za wyraz 


do sprzedania: stolarnia Potockiego 28, 
„zzz „ 


PAWEŁ PELC unieważnia zgubioną le- 
gitymację urzędniczą i dowód osobisty, 
7607-3 


BIELIZNĘ damską wykwintną i skrom- 
ną poleca w wielkim wyborze najta- 
niej Piepes, Lwów, Boimów 7. 7570-10 


KTO 


dba o swoje zdro- 
we, lupu,e naj- 
pzwniejsza i nij- 
świeżs e PREZEKR- 
WATYW: tylio | 
w s.erjalny :kła 
dzie S$., F£ DER, | 
| 
| 
| 
] 


Lvów 
SYKSTUSKA 7 
iuin z. 4, 6, 8, 9, 
12 Zajmujący cen” 
nk z 5 wzo ami 
zł 250 znac. kami 
poczt wysyła 

dyskraitn". . 


NIEBEZPIECZNA SYTUACJA 


wiersz 1.-5zpalt. milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artykałach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) n2 
pierwszej stronie 76 gr., drobne ogłosze 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
slowo 12 gr. matrymonialne, korespon: 
dencje i prywatne za słowe 12 gr, dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ugłoszenia drobne przytłmułemy lko ża 


z dnia 6. października 19249, 


Nr. 9002 


FRANCUSKA pończocha bez gumy prze- 
ciw żyłakom „Academic“. Wyłącznie 
sprzedaż w magazynie „Małgorzatą“ 
Lwów, Batorego 34, II, p. 7560-6 


FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbki, płaszcze damskie, futra mę- 


skia wykonuję solidnie į tanio. Gu- 
staw Rudek, pracownia futer, Łycza- 
kowska 19. 6864-30 


D2I$ OTWARCIE! Restauracji i pokoju 
śniadankowego I. Schapiry, Rynek 26, 
pod kierownictwem D, Matusowa. 
Kuchnia domowa na maśle wydaje: 
Obiad z 3 dań w cenie zł, 1.50. śmia- 
dąnie 1 zł., składające się z porcji kieł 
basy z chlebem i piwa, Kolacja z 
dwóch dań 1.20 zł, Zarząd, 7617-2 


OCHRONA PRZED WŁAMANIEM! Jale 
oryginalne amerykańskie zatrzaski po- 
leca Rentschner, Legjonów 37, 6741-10 


W INSTYTUCIE Kosmetycznym „Eure- 
ka' Lwów, Boularda 4, pod ingerencją 
lekarza specjalisty wykonuje się zabie- 
gi odmładzające, usuwające wszystkie 
usterki cery, Ślady po ospie wągry. 
usuwanie podbródków, formowanie nie 
ksztaitnych nosów, usuwanie włosów, 
mask; piękności, parafinowe. radjowe. 

7589-2 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową Pawła Biłyka 1902, Roso- 
chacz syna Aleksandra, wydaną przez 


PKU. Czortków, 751-3 


OBIADY domowe, Puławskiego I, 3, m, 8. 
7648-2 


Has PROSEZK, OD Bocu, SŁOWY ULA DOROSŁYCH ‘i 


ALSKINA 


i ABRYKA CHEMICZNO: TARMACEUTYCZNA 
f „AP.KOWALSKI WARSZAWA. 


NA BLISKIM WSCHODZIE, 


Cnła strona ogłoszeniowa 30 
cała Strona tekstowa 800 al, eatr 
drona pod nagłówkiem (i-szu) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłeszenia w miejsen rastrzeżonem 
nęłoszeria Osobno stojace I bez numeru 
toliczamy 25 proe, Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porla 
przekazów nie bonifikajemy. — Uwaga; 


rruko, 
7, 


4 drukarni Spółki Wyduwniczei GRODKI.” SPOŁKA, pod zarz. J, Plockiego we Lwowie, 


lak jeiwab 

a delika:32 
„lak zelazo 
trwzie 


PĘD ir z sdi 


áá APE JER gih rajtrwal- 
szy i naj- 
p nowszy 
55 pa, 3 A) a0 


750 
Krakowska 25. RE ho 
zł 38—, 4— i 5— 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju, solidnie najtaniej 
w SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJO- 
WYCH dawn. Miejska Wystawa 

plac Halicki 10 (dziedziniec). 
A 3 e EM 


PERLAKI - KASPRA, WALCE, KA- 
MIENIE, TURBINY, MOTORY, DYNA- 
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZĘ, GUR 
TY, RYFLARKI, oraz inne maszyny 
poleca 


„PIL OT“ 


Lwów, Batorego 4., 
Katalogi n na a żądanie. 


OfŁABIENIE 
BLEDNYCE. 


LECZ 


MAŁOPOLSKA KASA 
KREDYTOWA 


Spółdz. 


Zarząd Spółdzjelni ogłasza po myśli 
art, 73, ust, o spółdziemiach, że Walne 
Zgromadzenie członków  spółdziejni w 
dniu 20, września 1929, uchwaliło nastę- 
pujące zmiany stalutu: 

§ 5, opiewać będzie: 

Udział członka wynosi zł, 3.—. Udział 
płatny jest natychmiast z wstąpieniem 
członka do spółdzielni, Każdy członek 
musi zdeklarować przynajmniej jeden u- 
dział, Za zgodą Zarządu członek może 
mieć więcej udziałów, 

§ 6, opiewać będzie: 

Członkiem spółdzielni może być każ- 
da osoba fizyczna, pełnojetnia i własno- 
wolna lub osoba prawna która zdekla- 
rowała conajmniej jeden udział, wpłaciła 
wpisowe w wysokości zł 5— i którą Za- 
rząd spółdzielni przyjmie w poczet człon- 
ków. 

Spółdzielnia gotowa jest na żądanie 
zaspokoić wszystkich wierzycjeli, któ- 
rych wierzytelności istnieć będą w dniu 
ostatniego ogłoszenia, względnie złożyć 
do depozytu sądowego kwoty, potrzebne 
na zabezpieczenie wierzytelności niepłat 
nych lub spornych, 


7612 Zarząd Spółdzielui. 


z odp, udział, we Lwowie, 


Ialumny ogłoszeniowe sa podzie”o> 
s lamów (szpalt), tekstowe n» la 
(srpalty), j 


1 = . 
PRENUMERATA MIESTĘCZNA: 
Z dostawą ną miejsce lub prze- 


syłką pocztową , . u 8> 
Bez dostawy SOBENSIEL KO 
Za granicę . 1 ; d Epo 


"Odp, Bed. STEFAN nitZi ZANOÓW 581. 


